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I posiedzenie Krajowej Komisji HSZZ „Solidarność’*

■ Wybrano 11-osobowe Prezydium KK i 1-osebowe
ciało kontrolne (m. in. W. Sikora z „Maiopolski"

w jego składzie) ■ S. Wądołowski i M. Krupiński
kandydatami Wałęsy na wiceprzewoduiczacycb

o Przewiduje sie wznowienie rozmów z rządem
Punktualnie * W rano, w

fczwartek 8 września, w sali
posiedzeń Senatu Uniwersyte­
tu Gdańskiego zbierają się
członkowie Komisji Krajo­
wej. Zaraz odbędzie się pier­
wsze posiedzenie. Zostaną na

nim wybrani członkowie Pre­
zydium oraz dwaj wiceprze­
wodniczący Związku,

Pod drzwiami sali

obrad tłoczą się
dziennikarze...

Pod drzwiami zbierają się
na razie tylko ci najwytrwal-
si dziennikarze i starają się
wszelkimi siłami dostać do
środka. Ale bez rezultatu.
Członkowie Komisji Krajowej
przegłosowali: obradom mo­

gą przysłuchiwać się wyłącz­
nie dziennikarze dwńch agen­
cji (wiązkowych — BIPS-u 1
AS-a, oraz tygodnika „Soli­
darność”. Po dwie osoby.

Koledze » „Trybuny Ludu”
udało się przemycić do środ­
ka. Czekałyśmy z nadzieją,
że jak tylko wyjdzie, opowie
co dzieje się w środku. Po
dziesięciu minutach wypro­
wadziła go na korytarz służba
porządkowa. Miał pecha. Zo­
stał rozpoznany przez Karola
Modzelewskiego, który przez
jakiś czas był rzecznikiem
prasowym „Solidarności”...

— Słyszałem, że na tali
obrad są obecni dziennikarze
prasy związkowej g Warszawy
i Gdańska! A Śląsk, jak
zwykle jest dyskryminowany!

Tak wykrzykuje dziennikarz
związkowego pisma z Kato­
wic. A bardzo energiczna pa­
ni, pełniąca rolę łącznika
między nami a salą obrad —

wzywa, aby dziennikarze za­
chowywali się! Stać ich prze­
cież na to! Na tym jednak
incydent się nie kończy. Do­
piero interweniuje służba po­
rządkowa. Dziennikarz woła;
Proszę tylko ręce przy, sobiet

Piszemy o tym, aby oddać
nastrój napięcia i zaciekawie­
nia. Przez tyle dni toczyły się
obrady zjazdu, moment kon­
stytuowania się Prezydium
będzie miał istotne znaczenić
dla całego Związku. Na salę
obrad Zjazdu przenikały co

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Skład Prezydium Komisji Krajowej HSZZ „Solidarność"
L RYSZARD BŁASZCZYK (region Ślą­

sko-Dąbrowski) — 92 głosy
Ł ANDRZEJ KONARSKI (Dolny Śląsk)

— 81
3. MIROSŁAW KRUPIŃSKI (Warmiń­

sko-Mazurski) — 81 (wiceprzewodni­
czący)

4. JACEK MERKEŁ (Gdańsk) — T9
5. JANUSZ ONYSZKIEWICZ (Mazow­

sze) — 76
6. GRZEGORZ PALKA (Łódź) _

75
7. JOZEF PATYNA (Śląsko-Dąbrowski)

— 91
8. ANTONI TOKARCZUK (Bydgoszcz) —.

90
9. JAN WASZKIEWICZ (Dolny Śląsk)-w

94
10. STANISŁAW WĄDOŁOWSKI (Pomo­

rze Zachodnie) — 77 (wiceprzewodni­
czący)

11. GRAŻYNA WENDT-PRZYBYLSKA
(Płock) — 86

12 osoba do stałego składu Prezydium
KKP zostanie wybrana na najbliższym po­

siedzeniu Prezydium, ktćre zapowiedziano
na 22 bm. w Gdańsku.

SKŁAD 6-OSOBOWEGO CIAŁA
KONTROLNEGO PREZYDIUM KKP

(przewodniczący dużych zarządów
regionalnych)

1. ZBIGNIEW BUJAK (Mazowsze) — 85
głosów

X WŁADYSŁAW FRASYNIUK Dolny
Slask) — 88

X ZDZISŁAW ROZWALAK (Wielkopol­
ska) — 86

X WACŁAW SIKORA (Małopolska) — 8S
5. ANDRZEJ SŁOWIK (Ziemia Łódzka) —

59
6. LESZEK WAŁISZEWSKI (Śląsko-Dą­

browski) — 92

RZECZNIK PRASOWY KKP

MAREK BRUNNfi — dotychczasowy rze­
cznik Regionu Gdańskiego

Stanisław Wądołowski - kandydat Wałęsy na wiceprzewodniczącego KK

mówi dla „Krakowskiej”

„Sądzę, że dla władzy
nasz programjest doprzyjęcia"

W chwilę przed ogłoszeniem
oficjalnych wyników wyboru
Prezydium Komisji Krajowej,
rozmawiamy ze STANISŁA­
WEM WĄDOŁOWSKIM, kan­
dydatem na przewodniczące­
go rekomendowanym przez
Wałęsę. Przypominamy, że tak­
że w naszych relacjach wie­
lokrotnie podawaliśmy, iż w

kuluarach o szansach Stani­
sława Wądołowskiego mówio­
no od kilku dni.

— Jest pan pewny tego wy­
boru?

— Najszczęśliwszy byłbym,
gdyby mnie „wycięto”. To o-

czywiście żart, ale mam także
własne sprawy rodzinne...

— Proszę pana, czy program

ustalony na Zjeździć jest re­
alny?

— Program Zjazdu sformu­
łowany tezami jest ogólny.
Trzeba z Komisją Krajową i
poszczególnymi regionami do­
pracować go, urealnić. Sądzę,
że dla władzy jest to program
do przyjęcia.

— Mówi się tutaj wśród
dziennikarzy, że przez powoła­
nie pana na funkcję wiceprze­
wodniczącego, Lech Wałęsa
chce odsunąć od siebie „groź­
bę” współpracy z Marianem
Jurczykiem. Podobnie zresztą
powołując Tokarczuka z Byd­
goszczy, chce odciągnąć od
władzy Związku Jana Rulew­
skiego..,

— Nie wiem co się tu mówi,
jak pan wie cały wag siedzę
na sali. Mogę odpowiedzieć,
że Prezydium, to mieszkające
na stałe w Gdańsku, będzie
musiało na bieżąco ściśle
współpracować z regionami.
Tego się po prostu nie da roz­
dzielić.

— To może inaczej, ezy Ma­
rian Jurczyk popierał pańską
kandydaturę?

— Tak, oczywiście.
— Oprócz tego stałego Pre­

zydium utworzono także 6-o -

sobowe ciało, które umownie
nazwijmy ruchomym Prezy­
dium — złożonym z przewod-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Dog. dr hab. JAN JERSCHINA z UJ — członek PZPR

Jak rozwiązać konflikt
między władzą i społeczeństwem?

Polsce
Jag*

nie?.’.będne są głębokie

gram pracy organicznej. Po­
trzebny jest program, który by
przeorał realny, technokratycz-
no-biuirokratyczny socjalizm,
obalając jćgo kościec — no­
menklaturę, oficjalną i nieofi­
cjalną, oraz uspołeczniając
środki produkcji, władzy i in­
stytucje kultury. Jeśli do tego
nie dojdzie, czeka nas ostate­
czne utrwalenie się czegoś w

rodzaju „kapitajiamu państwo­
wego”, a w niedalekiej konse-

kwenc
ności
zysu, w który nas już wpędtził,
ostateczny krach. Potrzebna
nam przemiana tak głęboka, że
słusznie porównuje się ją z re­
wolucyjną. Gdzie tu więc
miejsce na umiarkowanie i re­
alizm? Czy można tak pomy­
śleć głębokie reformy, zmian?
typu rewolucyjnego, by zacho­
wać jednocześnie równowagę -

pokój społeczny, rytm pracy
przynoszący owoce pozwalają­
ce stopniowo wydobywać się z

nędzy?
Sądzę, że można, choć po

Sierpniu 1980 r. zatoczyliśmy

:ji, wobec jego niezdol- wielkie koło 1 znaleźliśmy się
do wydobycia nas z kry- w punkcie wyjścia, jeśli idzie o

który nas już wpędtził, stan konfliktów, sposoby ich
rozwiązywania i perspektywy
kraju. Mamy jeszcze jednak
ciągle szansę na przeprowadze­
nie reform i stworzenie syste­
mu demokracji przemysłowej
i politycznej w socjalistyczne1
Polsce, -choć jesteśmy o krok
od utraty tych możliwości.
I.Ktoskimlocowalczy?

Dwa są w tej chwili najwa­
żniejsze przedmioty sporów:
reforma przedsiębiorstwa i sy­
stemu ekonomicznego oraz re­
forma rad narodowych, Sejmu
i systemu plitycznego. W peini

rozwinięta Jest dyskusja o sa­
morządzie i przedsiębiorstwie,
a czytelnicy za,pewne są już
nią znużeni do tego stopnia, że
nie należy drążyć znanych
wszystkim szczegółów. Trzeba
jednak do pewnych spraw
wrócić, by poprzez nie dotrzeć
do odpowiedzi kto z kim rze­
czywiście się spiera.

Początkowo Solidarność nie
wydawała się zainteresowana
sorawą samorządu. Pamiętam
jeszcz* sprzed paru miesięcy
dyskusję ,z Jednym a wybit­
nych działaczy lokalnych zwią-
(CIĄG DALSZY NA STR, 6)

Wizyła
min. C. Cheyssom

WARSZAWA (PAP). Fran­
cuski miniater spraw zagra­
nicznych, Claude Cheyason
został przyjęty 8 bm. przez
prezesa Rady Ministrów, gen.
armii Wojciecha Jaruzelskie­
go.

W trakcie rozmowy omó­
wiono główne problemy roz­
wijającej się pomyślnie
współpracy polsko-francua-
kiej. Podkreślając szczególne
znaczenie stosunków gospo­
darczych, obie strony pozy­
tywnie oceniły wyniki ostat­
niej sesji komisji mieszanej
ds. współpracy gospodarczej,
która odbyła się w dniach
29—80 września br. w Pary­
żu. W rozmowie podniesiono
m. in. sprawy pilnej reali­
zacji naszych postulatów »

(CIĄG DALSZY NA STK. 2)

Zbezczeszczenie

pomnika Lenina

Wczoraj w Nowej Hucie
zbezczeszczono pomnik Leni­
na stojący przy al. Róż, oble­
wając go białą farbą. Jest to
fakt godny najwyższego ubo­
lewania, albowiem nic mie­
szczą się w polskiej kulturze
politycznej akty wandalizmu
i bezczeszczenia symboli hu­
manistycznych ezy politycz­
nych. Niezależnie od wymowy
politycznej symbolu ideowe­
go, jakim jest pomnik Leni­
na, musimy stwierdzić, że te­
go typu akty prowokacji są
wyjątkowo Szkodliwe dla na­
szej państwowości, a także o-

pinii Polski w całym świecie.
Można się tylko zastanawiać
na ile są to akty bezmyślnego
wandalizmu społecznego, na

ile zaś akty świadomej kon­
cepcji politycznej?

Z całą jasnością musimy
stwierdzić jako redakcja, że

tego typu „dyskusje politycz­
ne” nie mają nic wspólnego z

polską racją stanu ani z prze­
konaniami polskich komuni­
stów. Ten .incydent jest potę­
piany przez wszystkie myślą­
ce kręgi społeczne Krakowa,
« także — rzecz jasna — przez
sespoi „Gazety”,

Święto
narodowe NRD

R okazji święta narodowe­
go Niemieckiej Republiki
Demokratycznej, wczoraj w

• Ośrodku Kultury i Informa­
cji NRD w Krakowie odbył*
się spotkanie na które przy­
byli przedstawiciele władz
politycznych, administracyj­
nych miasta oraz korpus*
dyplomatycznego akredyto­
wanego w naszym mieście.
^7 uroczystości tej wzięli u-

dział m. in,: sekretarz KK
PZPR Jan Broniek, wicepre­
zydent m. Krakowa Tadeusz
Salwa, przedstawiciele KK
EJN, konsul generalny ZSRR
w Krakowie, minister peł­
nomocny Gieorgij Aleksieje-
wicz Rudow, konsul general­
ny Republiki Francji —

Andrć Bonamy, przedstawi­
ciel konsulatu USA — John
Ordblad, Przybyli goście
złożyli na ręce gospodarzy
dyrektora Ośrodka Kultury
i Informacji NRE^ w Krako­
wie — Andreassa Jenderfco i

dyr. OKil NRD w Warsza­
wie Joachima Nśss, serdecz­
ne życzenia i gratulacje z o-

kazji 82. rocznicą' powstania
Niemieckiej Republiki Demo-

tratycznej. Przypomnljmy, że
z tej okazji najwyższe wła­
dze państwowe i partyjne
PRL przesłały władzom
NRD depeszę gratulacyjną.

Dziś w numerze:

Tajemnicze losy zło­
tego skarbu rządu emi­
gracyjnego.

Jedna z najbardziej
zagadkowych sprhw w

powojennej historii
Polski.

Złoto Funduszu Obrony
Narodowej — jedenaście
skrzyń artyleryjskich peł­
nych drogocennej biżuterii.
Jak powróciło do Polski?
Gdzie zniknęło? Odpowie­
dzi na te pytania szuka
Tadeusz L. Kubica w re­
portażu pt. „Złoty trop dr
Jaclinlaka”.

Działający od lipca br.
Obywatelski Komitet Rato­
wania Krakowa apeluje O
NIEUSTAWANIE W AK­
CJI POMOCY DLA ZA­
BYTKÓW NASZEGO MIA­
STA.

Deklarację Komitetu za­
mieszczamy na str. 8.

Posiedzenie komisji do walki ze spekulacją

10 proc, mięsa sprzedawane jest
poza reglamentacją

Dlaczego karty zaopatrzeniowe otrzymują osoby nieupoważnione?

WARSZAW'A (PAP). 8 bm.
w Ur.zędizie Rady Ministrów
odbyło się pod przewodnic­
twem wicepremiera Stanisła­
wa Macha posiedzenie central­
nej komisji do walki ze speku­
lacją. Oceniono na nim — w

oparciu o wyniki kontroli Mi­
nisterstwa Handlu Wewnętrz­
nego i Usług — •dystrybucję
artykułów mięsno-wędliniair-
skich oraz na podstawie usta­
leń pokontrolnych Minister­
stwa Rolnictwa i Gospodarki
Żywnościowej, funkcjonowa­
nie punktów' skupu trzody i
bydła, ze szczególnym uwzglę­
dnieniem zabezpieczenia mię­
sa i jego przetworów przed
spekulacyjnym obrotem.

Stwierdzono, iż najbardziej
uciążliwy dla konsumenta

rytmiczność dostaw artykułów
mięsnych, co wiąże się z o-

gróininymi trudnościami w re­
alizacji określonego przez kar­
ty zaopatrzenia asortymentu,
jak też długiego'wyczekiwania
na dostawę towarów. Wystę­
powaniu tych negatywnych
zjawisk sprzyja nieprzestrze­
ganie ustalonych przez - resort
handlu zasad rozliczenia pla­
cówek handlu detalicznego z

dokonanej sprzedaży. Dotyczy
to zwłaszcza niektórych dy­
rekcji przedsiębiorstw handlo­
wych. co powoduje, iż w wie­
lu sklepach wytworzył się
sprzyjający klimat do samo­
wolnego dysponowania masą
towarową poza reglamentacją.
MHWiU w wyniku kontroli o-

W związku s tym eentralna
komisja do walki ze spekula­
cją zleciła organom admini­
stracji terenowej ora® służlwm
socjalnym w zakładach pracy

podjęcie skutecznych działań
eliminujących możliwość wy­
łudzania kart zaopatrzenio­
wych przeć, osoby nie upraw­
nione do. ich otrzymywania,
bądź otrzymujące je z innych
tytułów.

Celem wyeliminowania prze­
cieków artykułów mięsnych i
wędliniarskich do sprzedaży
poza systemem reglamentacji
•zobowiązano jednostki handlo­
we do bezwzględnego rozlicza­
nia sklepów ze sprzedaży re­
glamentowanej oraz przyjęcia

cenią, że ok.” 10 proc, mięsa takiego systemu rozliczeń, któ-

będącego w obrocie sprzeda- ry uniemożliwiałby nadużycia
jest ubogi asortyment i nie- waiie jest poza reglamentacją, w tym zakresie.

Spotkanie dyskusyjne aktywu partyjnego w Gdańsku

Linia IX Zjazdu nie może być
niczym zastąpiona

GDAŃSK (PAP). 8 bm. w

Gdańsku odbyło się spotkanie
partyjnego aktywu kultury,
oświaty i nauki, poświęcone
omówieniu aktualnych pro­
blemów politycznych kraju i
partii. Uczestniczył członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR HIERONIM KU­
BIAK i I sekretarz KW PZPR
w Gdańsku TADEUSZ FISZ-
BACII.

Przedmiotem dyskusji była
analiza przyczyn polskiego
kryzysu, rozwój wydarzeń w

ciągu ostatnich miesięcy i kie- jego interpretacji, zwłaszcza
runki działań dla przezwycię­
żenia obecnej sytuacji. Ucze­
stnicy spotkania na ogół kry­
tycznie oceniali działalność
partii, wskazując na powra­
canie do dawnych praktyk, na

brak szybkiego, trafnego i
skutecznego działania propa­
gandowego, niedostatki poli­
tyki kadrowej i mało ener­
giczne działania antykryzyso-
we. Stwierdzano, że co praw­
da program IX Zjazdu Jest
szeroko akceptowany ale w

gdy chodzi o praktykę, wyła­
niają się znaczne różnice.

Hieronim Kubiak stwierdził,
że mimo wzrostu napięcia na­
dal istnieją w Polsce szanse

porozumienia' społecznego, a

linia IX Zjazdu nie może być
niczym zastąpiona. Fakt ten
trzeba jednak doprowadzić do
świadomości społecznej. Nie
można dać się ponosić emo­
cjom. Sekretarz KC, wskazu-

(DOKONCZENIE NA STR. J)

Przed Dniem Wojska Polskiego

Gen. W. Jaruzelski

spotkał się z żołnierzami
WARSZAWA (PAP). Z oka­

zji przypadającej 12 paździer­
nika 38 rocznicy powstania
Ludowego Wojska Polskiego,
8 bm. odbyło się w Warsza­
wie spotkanie premiera, mi­
nistra obrony narodowej gen.

Wyrażając uczestnikom spo- obchodzić mogą w poczuciu
dobrze spełnionego obowiązku
wobec państwa i narodu.

Minister obrony narodowej
przekazał najmłodszym obroń­
com socjalistycznej ojczyz­
ny — a za ich pośrednictwem
wszystkim żołnierzom ludo-

Układu wych sił zbrojnych, z okazji

tkania wysokie uznanie za o-

siągnięcia w służbie i pracy,
minister obrony narodowej
gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski podkreślił wkład jaki na­
sze wojsko wnosi w ogólny

armii Wojciecha Jaruzelskie- dorobek kraju. Zwrócił uwa­
go z grupą przodowników wy- gę, że żołnierzy polskich łączy
szkolenia bojowego i polity- z żołnierzami armii Układu „„ . , . T .„r,
cznego — żołnierzami służby Warszawskiego poczucie inter- . roc.micy powstania L A P,
zasadniczej, reprezentującymi nacjonalistycznej więzi. Ro- zJ'cz®nia . dalszych sukcesów
wszystkie okręgi -wojskowe i cznicę powstania Ludowego w odpowiedzialnej, tak bar-

rodzaje sił zbrojnych. Wojska Polskiego, żołnierze (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Po zabójstwie prezydenta Anwara Sadata

b Dalsze szczegóły o zamachu podaje gen. Masri
a W większości krajów arabskich wiwaty na cześć

zabójców b Sity zbrojne OSA postawione w tzw.

trzeci stan pogotowia?
BEJRUT (PAP). Kairski dzien­

nik „El Ahram” przytacza w

wydaniu czwartkowym wypo­
wiedź szefa ochrony prezydenta
Sadata, generała MAHMUDA
MASRIEGO, która jest najpeł­
niejszą z dotychczas publicznie
przedstawionych relacji na te­
mat okoliczności w jakich pre­
zydent Sadat poniósł śmierć. Ge­
neral Masri uważa, iż ANWAR
SADAT był przekonany, że za­
machowcy, którzy wyszli z za-_

Z ostatniej chwili

W mieście Asjut położonym
w odległości 600 km na po­
łudnie od stolicy Egiptu —

Kairu wybuchły w czwartek

gwałtowne rozruchy, które
przekształciły się w krwa­
we walki między muzuł­
mańskimi fundamentalista­
mi a oddziałami policji.

trzymanego transportera idą
złożyć mu raport i dla jego ode­
brania podniósł się. W tej chwi­
li został ugodzony gradem kul.

Jeden z ludzi ochrony prezy­
denta l-zncił się w tym momenr

cie na prezydenta przykrywając
go ciałem, a przedtem zastrzelił
z pistoletu dowódcę grupy za­
machowców'. Generał dodał, że
ochrona prezydenta była prze-

(DOKONCŻENIE NA STR. 2)

Protestacyjna akcja głodowa
w Akademii Medycznej zawieszona

Rady Wydziałów powiedziały: NIE!
Przez 2,5 godz. trwały obrady

Rad Wydziałowych Akademii
Medycznej. Jednym z punktów
obrad (toczących się przy
driawiąch zamkniętych) było
podjęcie decyzji w kwestii o-

sób, które nie zostały przyję­
te na studia, a także ustosun­
kowanie się do akcji protesta­
cyjnej prowadzonej przez 18
osób w sali Collegium Nowo­
dworskiego (strajk głodowy).

W podjętej uchwale m. im
czytamy: „Rady Wydziałowe
potępiają bezprawni® okupo­
wanie pomieszczeń Akademii
przy ul. Anny 12 przez nieza-
kwaliflkowanych kandydatów

na I rok studiów lekarskich
i ich rodziców. Nie widzimy
żadnej możliwości przyjęcia
niezakwalifikowanych kandy­
datów — z powodu zbyt nis­
kiej punktacji — w bieżącym
roku ani w przyszłym, bez
zdania konkursowego egzami­
nu...”

Dodajmy: rady aprobują me- kwalifikowanych studentów-
diacyjne propozycje posłów' do dziś, do god.z.ł12. W połud-
(na,piszemy o nich szerzej w fiie bowiem poproszono o spot-
pomeuziiałkowyiTi nunnerie) kanie, gdzie raz jeszcze, w o-

pod warunkiem, że do 10 paź- becności posłów i kierownict-
dziernika do godz. 9 okupują- wa uczelni, zostaną przedsta-
cy opuszczą pomieszczenia sali wio,ne propozycje kandydatów.
Collegium. Jeśli tego nie u-

czynią. Jeśli powtórnie zosta- TERESA BĘTKOWSKA

nie podjęta akcja głodowa —

uczestniczące w niej osoby zo­
staną pozbawione prawa stu­
diowania w krakowskiej Aka­
demii Medycznej.

Strajk wstał zawieszony —

taką wiadomość przekazał po­
słom, władzom uczelni oraz

dziennikarzom rzecznik nieza-

1931

Rok zamachów
PARYŻ (PAP). Zamach na

prezydenta Egiptu, ANWA­
RA SADATA czyni z 1981
r. „rok rekordowy” pod
względem akcji terrorys-
stycznych skierowanych
przeciwko osobistościom
rządowym. I tak:

• 30 marca prezydent
USA RONALD REAGAN
został trafiony jedną z sze­
ściu kul wystrzelonych z

pistoletu zamachowca, 25-
letniego JOHNA HIŃCK-
ŁEY’A.

• 13 maja dokonano za­
machu na życie papieża
JANA PAWŁA II w czasie
cotygodniowej audiencji na

placu św. Piotra w Rzy­
mie.

. © 29 maja w miejscowo­
ści Czittagong zamordowa­
ny został prezydent Ban­
gladeszu, ZIAUR RAH-
MAN.

• 13 czerwca wystrzelo­
no sześć ślepyc pocisków
w kierunku królowej bry­
tyjskiej w czasie defilady
w Londynie.

• 30 sierpnia wskutek
akcji zamachowej ponieśli
śmierć prezydent Iranu,
MOHAMMED ALI RA-
DZAI oraz premier MO­
HAMMAD DŹAWAD BA-
HONAR.

Posiedzenie komisji
reformy gospodarczej

i polityki •

ekonomicznej
KC PZPR

WARSZAWA (PAP). Ko­
misja reformy gospodarczej
i polityki ekonomicznej KC
PZPR, której przewodniczy
członek Biura Politycznego
KC, Stanisław Opałko, prze­
dyskutowała 8 bm. założenia

projektu centralnego planu
społeczno-gospodarczego - na

1982 rok. Założenia te zapre­
zentował zebranym I zastęp­
ca przewodniczącego komi­
sji planowania przy Radzie
Ministrów W. Jabłoński.

W wielogodzinnej dyskusji
odniesiono się krytycznie do
przedstawionego projektu,
podniesiono wiele kwestii
związanych zarówno z sytu­
acją gospodarczą, jak też na­
strojami społecznymi wobec

przedłużającego się kryzysu.

Pogrzeb Profesora

T. Kotarbińskiego
Wczoraj na cmentarzu

komunalnym na Powązkach
w Warszawie odbył się po­
grzeb wybitnego polskiego
uczonego, czołowego przed­
stawiciela współczesnej fi­
lozofii i logiki, wielkiego
humanisty — prof. TA­
DEUSZA KOTARBIŃ­
SKIEGO. Trumna ze zwło­
kami Zmarłego złożona zo­
stała w asyście kompanii
reprezentacyjnej Wojska
Polskiego do grobu w Alei
Zasłużonych. Wśród żegna­
jących wielkiego uczonego
obecni byli: przewodniczą­
cy Rady Państwa — prof.
Henryk Jabłoński, zastępca
przewodniczącego Rady
Państwa Kazimierz Secom-
ski, wiceprezes Rady Mini­
strów — Mieczysław Ra­
kowski i minister nauki,
szkolnictwa, wyższego i te­
chniki — Jerzy Nawrocki.

Jest nas 36 milionów!
WARSZAWA (PAP). Lud­

ność Polski osiągnęła liczbę
86 min. 36-milionowy oby­
watel urodził się prawdopo­
dobnie 7 bm. Wiadomość tę
zdobył dziennikarz PAP w

Departamencie Badań Demo­
graficznych i Społecznych
Głównego Urzędu 'Statystycz­
nego.

z
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Jakiś czas informacja o spo­
rach 1 kłótniach między człon­
kami dawnego Prezydium.
KKP. Czy nowe Prezydium
będzie pracowało bez konflik­
tów?

Podsłuchane w czasie

przerwy...

Wytrwale tkwlmy pod
drzwiami. O godz. 11.15 wy­
chodzę z sali na korytarz.
Dołączamy się do kilku grup,
które stoję i zawzięcie dys­
kutują:

— Po to zrobiliśmy przer­
wę, aby Się pogodzić co do
trybu wyboru Prezydium.
Wałęsa chce narzucić własną
listę kandydatów-.

— Tego statut nie zabrania.
— No, proszę pani! — mó­

wi Andrzej Gwiazda — W

tej imprezie nie będę brał
udziału. Nie mam ambicji
urzędnika.

— A gdyby Pan został wy­
brany przewodniczącym?

— To co innego. Ale ja do­
konywałbym demokratycznych
wyborów.

Pytamy uczestników posie­
dzenia, jak naprawdę doszło
do przedstawienia składu.
Dowiadujemy się, że część
osób została zaproponowana
przez Lecha Wałęsę, a część
zgłosiła się sama. Kto się
zgłosił? ROZPŁOCHOWSKI,
DYMARSKI, ADAMCZYK,
OKOŃSKI, KUKUŁA, MATU­
SZEWSKA...

Kogo zaproponował Wałę­
sa? USA, PALKĘ, MERKLA,
ONYSZKIEWICZA, BŁASZ­
CZYKA, PRZYBYLSKĄ-
WENDT, KRUPIŃSKIEGO,
WĄDOŁOWSKIEGO, TO­
KARCZUKA, PATYNĘ, WA­
SZKIEWICZA i KONAR­
SKIEGO... Po każdym na­
zwisku podawał uzasadnienie
wyboru.

Andrzej Gwiazda komen­
tuje: Nie ma działań, w któ­
rych by nie było pewnej lo­
giki...

Kończy się przerwa. W ko­
rytarzu, przed drzwiami sali
'obrad pojawia się coraz wię­
cej dziennikarzy z prasy kra­
jowej i zagranicznej.

— Proszę się odsunąć! —

apeluje służba porządkowa. —

W takim hałasie Komisja nie
może obradować!

i posiedzenie Krajowej Komisji NSZZ „Solidarność"
Krótka rozmowa

reporterek „GK”

z M. Jurczykiem

W kilka minut po godz. 12
Komisja Krajowa przerywa
obrady. Dowiadujemy się, te
właśnie zakończono tajne gło­
sowanie na dwunastu człon­
ków Prezydium, których za­
proponował Lech Wałęsa.

MARIAN JURCZYK roz­
mawia z LECHEM WAŁĘSA-

Jurczyk: Dla dobra tego
Związku powinna być pełna
demokracja.

Wałęsa: Ja dla tego Związ­
ku wszystko poświęciłem, a

demokracja będzie! Każdy
będzie się zajmował swoimi
sprawami.

W tym momencie do Lecha
Wałęsy podchodzą pracowni­
ce administracji Uniwersyte­
tu Gdańskiego. Przynoszą
wielki bukiet róż i mówią:

— Dziękujemy Ci, Lechu, za

Sierpień.
Oklaski, wszystkie panie po

kolei ściskają Wałęsę. Zaraz
zapalają się reflektory, tę
scenę kręci telewizja.

Marian Jurczyk wycofuje
się kawałek dalej. Mówi do
dziennikarzy:

— Tajne głosowanie zupeł­
nie mi wystarcza. Jeśli gło­
sowanie nie przyniesie rezul­
tatów, Wałęsa zaproponuje
nowy skład, a my zaakceptu­
jemy albo nie zaakceptujemy,-

— Wolelibyśmy zatęsknić za

dyktaturą, niż mieć ją narzu­
coną — to ostatnie stwierdze­
nie pochodzi od sekretarza
Zarządu Regionalnego w

Szczecinie Stanisława Kocja­
na.

Jurczyk: Współpraca z rzą­
dem? Nie stawiam na doga­
danie. się, chociaż podejmuje­
my próby. Podejrzewam, że
im pozostała trzecia płasz­
czyzna walki — gospodarcza.
Może przyjdzie moment, kiedy
będziemy musieli zobaczyć,
czy te magazyny są naprawdę
puste... Czy nie zwróciły pa­
nie uwagi na nieustanny
transport żywności? To jest
znakomity sposób magazyno­
wania!

Reporterki „GK”

rozmawiają z Wałęsą
Przez moment Lech Wałęsa

stoi otoczony zaledwie kilko­
ma członkami Komisji Krajo-
w©j.

— Ile osób przejdzie w wy­
borach?

— Trzy czwarte zostanie,
jedną czwartą wytną.

— Bardza Pana atakują—
— Trochę zrażam sobie lu­

dzi przez te bezpardonowe
wejścia. Taki już jestem. W
maiych regionach są niektó­
rzy działacze lepsi 1 mądrzejsi
ode mnie. Ja wypłynąłem na

fali.
— Mówią o Panu „dykta­

tor”—
— Te dyktatorskie, jak je

nazywają, metody są na teraz
dobre. Kiedy było trudno,
nikt nie chciU iść pierwszy,
byłem sam. A gdyby dziś
przyszło do rozdawania me­
dali, zobaczyłaby pani, ilu by
zaraz nadstawiło pierś.

— Podobno do Komisji
Krajowej weszli ludzie róż­
nych orientacji, a Pana zwo­
lennicy w większości przepad-
li w wyborach.

— Wybiję im z głowy wszy­
stkie frakcje!

— Ile ich jest?
— Co najmniej trzy. A ja

chcę mieć związek prawdzi­
wie robotniczy, na partie ma­
my czas. Będę walczył z wszy­
stkimi siłami, które chcą tu

wygrywać swoje sprawy. Jak
przyjdzie co do czego, świat
pracy zostanie ze mną. Tak
mocno o to walczę, aby nikt
nie odchodził na bok, bo chcę
mieć 100 procent na okres
wałki. Potem pomyślimy...

— Sądząc po składzie KK,
będzie Pan muyiał zmienić
ekspertów. Myśli Pan, że Ku­
roń to zrozumie?

— Nie wiem. Chyba już
zrozumiał.

— Co dalej z doradcami?
— Zawaliliśmy na zjeżdzie.

Kilka razy chciałem ich bro­
nić, ale nie mogłem dopchać
się do mikrofonu. Skrzywdzi­
liśmy wielu porządnych ludzi.
Teraz będą nieco inne zasa­
dy. Na przykład Palka, który
zajmie się gospodarką, dobie-
rze sobie swoich ekspertów—

—; —I będzie to na pewno
doc. Kurowski, który nas ład­
nie załatwi swoją koncepcją
wyjścia z kryzysu!

— Palka nie zrobi tego. Bo
odejdą wtedy Sd niego inni

eksperci.
— A ekspertów skreślano w

wyborach z powodu pow­
szechnego przekonania, że Pa­
na wciąż „ustawiają”. Co złe­
go, to profesor Geremek, co

dobre to Wałęsa... My zaś
słyszałyśmy od nich samych,
że Panu nio się nie da wytłu­
maczyć. Oni mówią i mówią,
a Wałęsa i tak robi co chce...

— No właśnie, proszę ich o

zdanie, aby poznać kilka racji,
a sam wybieram najlepszą.

— Skąd do Pana tyle pre­
tensji, traci Pan popularność.
To Już nie ten entuzjaistycznie
przyjmowany Wałęsa sprzed
roku. Na zjeżdzie, Jfiedy
wbrew liście mówców zabrał
Pan głos — sala Pana wy­
gwizdała.

— Zjazd należy traktować
inaczej. To była spowiedź,
lekcja demokracji. Nie wolno
było przez 'nią nie przejść.
Chciałem przyspieszyć ten e-

tap dochodzenia do demokra­
cji, dlatego specjalnie się pod­
łożyłem, ustawiałem się prze­
ciwko tej sali. Podjąłem ryzy­
kowną grę i udało mi się ją
wygrać. Dzisiaj wiemy, kto
ładnie mówi, kto prowadzi
konferansjerkę. Rozegrałem
tę partię o demokrację, kieru­
jąc nią przez cały czas. Od
początku do końca.

— Coraz częściej słyszy się
o rządzie jedności narodowej.
Czy Pan by do niego wszedł?

— Gdybym wiedział, że
Polska ginie i tylko w ten

sposób mogę ja uratować — to

zrobię wszystko.

Z wyjątkiem B. Lisa

wszyscy rekomendowani

przez Wałęsę wchodzą
do Prezydium

O godz. 13.15 znane są wy­
niki glosowania. Wotum zaufa­
nia otrzymują wszyscy zapro­
ponowani przez Lecha Wałęsę
kandydaci do Prezydium, z

wyjątkiem Jednego, BOGDA­
NA LISA. Ale Komisja Rewi­

zyjna zgłasza protest. Wybory
muszą zostać powtórzone.
Karty do głosowania nie zo­
stały opieczętowane.

...ale wybory trzeba

powtórzyć
Czeka nas zatem druga tu­

ra. Oprócz zgłoszonych wcze­
śniej dwunastu osób, do ści­
słego Prezydium, na kartach
do głosowania zostają dopisa­
ne nazwiska przewodniczą­
cych sześciu największych re­
gionów: Zbigniewa Bujaka,
Leszka Waliszewsklego, Wła­
dysława Frasyniuka .Andrzeja
Słowika, Wacława Sikory 1
Zdzisława Rozwalaka.

Z sali obrad *1wychodzi t}°
dziennikarzy wybrany wła­
śnie rzecznik prasowy Komi­
sji Krajowej. Jest nim Marek
Brunne. Podobno kontrkandy­
datem zgłoszonym przez Ko­
misję Krajową był Janusz O-
nyszkiewicz.

Za Markiem Brunnć głoso­
wało 80 osób. Dziennikarze
pytają go od razu o wiele
różnych spraw, m. lin. o to,
czy Wałęsa wyjedzie nieba­
wem do Francji. Marek Brun­
ne mówi: Niech państwo zro­
zumieją, że dopiero przed
czterema minutami dowie­
działem się, że zostałem rzecz­
nikiem prasowym Komisji
Krajowej. Właśnie przed
chwilą poprosili mnie do środ­
ka i o tym powiadomili.

Pytamy, dlaczego Janusz
Onyszkiewicz nie został desy­
gnowany na tę-funkcję? Oka­
zuje się, że przyjęto zasadę, w

myśl której tego stanowiska
nie powinien zajmować czło­
nek Komisji Krajowej. Chce-
my dowiedzieć się, co dzieje
się w sali obrad. Pan Marek
Brunnć zapewnia, że wszyst­
kiego dowiemy się dopiero na

konferencji prasowej.
Andrzej Gwiazda

skreślił wszystkich —

dla zasady
O GODZ. 15.00 otwierają

się drzwi sali obrad. Dzienni­
karze otaczają wszystkich
bardziej znanych działaczy.
Podchodzimy do ANDRZEJA
GWIAZDY: Na kogo Pan gło­
sował?

pie
eśliłniu skreśliłem wszystkich, te­

raz nie głosowałem w ogóle.
— Nic* odpowiadają Panu te

nazwiska, naprawdę nikt?
— Chodzi o zasadę, nie o

nazwiska.
Na giełdzie dziennikarskiej

już wiadomo, że przeciwkb-za-
sadom wyrażania wotum zau­
fania do składu Prezydium
proponowanego przez Lecha
Wałęsę razem z Andrzejem
Gwiazdą protestował JAN
RULEWSKI, STANISŁAW
JAWORSKI i kilku innych.
Niektórzy spekulują, że Ru­
lewski nagle spostrzegł, że

tym sposobem nie wszedł w
skład Prezydium ani z listy
Lecha Wałęsy, ani jako prze­
wodniczący regionu.

Znowu mini-konferencja
i Wałęsą

Tłum dziennikarzy znów o-

tacza Lecha Wałęsę. Zapalają
się reflektory. Telewizja prze­
prowadza wywiad z przewod­
niczącym Związku. Padają
poza tym inne luźne pytania.
M. in. takie: Niech Pan oceni
skład Komisji Krajowej.

— Weszli tam ludzie, któ­
rzy chcą coś robić Nawet te

grupy, które, wydawałoby się,
że będą ciągnąć w swoją stro­
nę — zniknęły. Wszyscy będą
do wykorzystania.

— A Andrzej Gwiazda?
— Gwiazdę i Modzelew­

skiego widzę w grupie do roz­
mów z rządem. Modzelewski
to mądry teoretyk, Gwiazda
jest skuteczny.

— Czemu Lis przepadł w

pierwszej turze głosowania?
— Szkoda mi Bogdana...

Może przejść teraz.
Prawie wszyscy poszli już

na obiad, Wałęsa bardzo cier­
pliwie dalej odpowiada dzien­
nikarzom, Ktoś podchodzi do
Wałęsy i coś mu szepcze. Wa­
łęsą. jest bardzo zadowolony.
Pytamy:

— Czy cała lista przeszła w

głosowaniu?
— Będzie jeszcze jedno gło­

sowanie, ale krótkie — mówi
Lech Wałęsa.

— Czy Lis przepadł? Zno­
wu?

— Ja chciałbym go mleć w

Prezydium. Szkoda chłopaka,
że w pierwszej turze nie prze­
szedł. Teraz też mógł prze­
grać, za negocjacje z rządem
w sprawie papierosów, praw­
dopodobnie...

Bogdan Lis

w drugiej turze

teł przepada
Na giełdzie są Jut znane

wyniki drugiej tury głosowa­
nia. Bogdan Lis znowu nie
przeszedł. Głosowało 105 o-

sób. Dwie osoby nie oddały
głosów. Według zawodów w

skład Prezydium Komisji
Krajowej weszli: lekarz, ar­
chitekt, matematyk, socjolog,
technolog, górnik, technik,
dyspozytor oddziału w Hucie
„Katowice” i trzej pracowni­
cy naukowi. Średnia wieku j—

33 lata.
Jeszcze raz wracamy do

gęupy otaczającej Lecha Wa­
łęsę. Pada pytanie:

— Jak ocenia Pan program
Związku?

— Wszystkie grupy, zawo­
dy i orientacje nad nim pra­
cowały. Całe społeczeństwo
wymyśliło coś wspólnego dla
Polski.

O GODZ. 15.40 rozpoczęły
się obrady Komisji Krajowej.
Pół godziny później rzecznik
prasowy powiadamia dzien­
nikarzy, że za chwilę obrady
się zakończą i odbędzie się
konferencja prasowa z udzia­
łem wszystkich członków Pre­
zydium. Wiceprzewodniczą­
cych Związku nie wybrano,
glosowanie przełożono na na­
stępne posiedzenie KK. Wte­
dy także będzie głosować się
nad obsadzeniem jednego wa­
kującego miejsca w Prezy­
dium. Na wiceprzewodniczą­
cych L. Wałęsa rekomenduje
STANISŁAWA WĄDOŁOW­
SKIEGO i MIROSŁAWA
KRUFINSKIEGO.

ELŻBIETA DZIWISZ
ANNA WCISŁO

Sądzę, że dla władzy

Z dalekopisu
WIZYTA DELEGACJI

CHSS W MOSKWIE

Na uproszenie metropolity
Mińska | Białorusi Filareta,
przewodniczącego wydziału
do spraw kontaktów s *a-
granicą patriarchatu mo­
skiewskiego przebywał W
Moskwie z przyjacielską wi­
zyta prezes Chrześcijańskie­
go Stowarzyszenia Społecz­
nego Kazimiera Morawski.

PROJEKT KARTY

NAUCZYCIELA

Prezes Rady Ministrów

gen. armii Wojciech Jaru­
zelski skierował do Sejmu
rozpatrzony przez Radę Mi­
nistrów projekt ustawy —

Karta Nauczyciela.
'

SPOTKANIE

CASTRO — KADDUMI

W czwartek w Hawanie
Fidel Castro spotkał się »

kierownikiem wydziału poli­
tycznego Organizacji Wy­
zwolenia Palestyny, Faru-
kiem Kaddumi.

POSIEDZENIE BIURA

ŚWIATOWEJ FEDERACJI
ZWIĄZKÓW

ZAWODOWYCH

8 hm. w Bukareszcie roz­
poczęło się dwudniowe, 86
posiedzenie Biura Światowej
Federacji Związków Zawo­
dowych (SFZZ) z siedzibą W
Pradze. Obrady są poświęco­
ne przygotowaniom do X
kongresu federacji, który
odbędzie się w lutym przy­
szłego roku w Hawanie oraa

zadrniom związków zawodo­
wych w latach osiemdziesiąt
tych.

Zginąf pies
W czwartek o godz. 15.3#

przed Halą Targową przy ul.

Grzegórzeckiej zginął kundelek

maści wyżła koloru brązowego
w popielate łatki. Znalazcę psa

prosimy o wiadomość na telefon

11-03-85. Znalazcę czeka 5 tyg.
zł nagrody.

Pierwsza konferencja praso­
wa z udziałem nowego Prezy­
dium Komisji Krajowej NSZZ
,,Solidarność” z założenia mia­
ła trwać tylko 15 minut. Trwa­
ła najwyżej dwa razy tyle. W
tym krótkim czasie udało mi
się uzyskać wypowiedzi, nie­
stety, nie wszystkich członków
nowo wybranego Prezydium.

Siedmiu członkom naj­
wyższych władz związku
zadałem pytania, które
hasłowo dałoby się stre­
ścić:

- Z czym teraz do
władz?

— Jakie sprawy mają
się stać przedmiotem ne­
gocjacji w najbliższym
czasie?

Wreszcie w pytaniach po­
mocniczych starałem się ze­
brać wypowiedzi, zawierające
subiektywne oceny zarówno
Prezydium, jak i całej nowej
Komisji Krajowej. Jak siebie
widzą, w co „uzbroił” ich ten

Zjazd — w jaki program?
GRZEGORZ PALKA —

Łódź:
— „Sprawą najbliższą są ne­

gocjacje na temat zaopatrzenia
w żywnpść. Przed następnym
zebraniein Komisji Krajowej
nie będziemy mieli jeszcze ca­
łościowego stanowiska Związ­
ku w tej sprawie. Ponieważ
Zjazd niejako narzucił nam

krótkie terminy rozwiązania

tego problemu, już niebawem,
musimy zasiąść z władzami do
stołu obrad. Sądzę, te należy
ja traktować jako rozmowy
sondażowe.

To Prezydium, ta Komisja
Krajowa na pewno są inne.
Ale mogę powiedzieć, że z ca­
łą pewnością w sprawach
żywności i polityki gospodar­
czej będziemy twardzi. Może
twardsi niż nasi poprzednicy.

”

ANTONI TOKARCZUK z

Bydgoszczy:
— „Oczywiście, sprawą

pierwszoplanową będzie spra­
wa podwyżek. Nie tylko pa­
pierosów, jak to niektórzy
chcą wmówić. Kolejne tematy:
reforma i samorządność — to
nie tylko rozmowy, ale i rea­
lizacja naszej uchwały.

O kolegach w Prezydium,
czy w Komisji Krajowej jesz­
cze niewiele mogę powiedzieć.
Po prostu nie znam ich jesz­
cze."

JACEK MERKEL — Gdańsk:
— „Musimy ustalić najważ­

niejsze rzeczy — taką zm>a'nę

Nowo wybrani członkowie Prezydium KK „Solidarności” odpowiadają na

pytania Tadeusza Pikulickiego:

Z czym do władz? 0 czym negocjować
prawa, obowiązujących prze­
pisów, by gospodarka mogła
pracować, jak chcą robotnicy.
Jak to na Zjeżdzie propono­
wano. Musimy ustabilizować
rynek. To oczywiście zadanie
na dłuższy czas. Ale trzeba za­
cząć już od dziś.

Prezydium wydaje się roz­
sądniejsze i bardziej spójne, a

cala Komisja Krajowa chyba
bardziej reprezentatywna. Po
osiemnastu dniach zmęczeni
wracamy do domów. Ciężka
praca czeka nas od poniedział­
ku. Czy te władze będą u-

miarkowane, czy nie powtórzą
się konflikty takie jak. Byd­
goszcz, zależy nie tylko od nas.

Także od partnerów.”
ANDRZEJ KONARSKI —

Częstochowa:
— „Na dziś najważniejsza

jest sprawa reformy, zaopa­
trzenia w żywność, wreszcie
reglamentacji i reforma cen.

Reforma -gospodarcza, którą
rozumiem jako pakiet spraw
związanych z podwyżkami i
samorządem. Reformy wpro­

wadza się niełatwo i nie
wprowadza się ich spokojnie.
Nie sądzę by propozycje, któ­
re padły na tym Zjeżdzie by­
ły nie do przyjęcia dla władz.

Nie znam łudzi, nie wiem
czy Komisja Krajowa będzie
twarda Prezydium wydaje się
być rozsądne — ze środowisk
robotniczych i mam nadzieję,
że w większości problemów
zgodne. Nie sądzę, by były
wśród nas konflikty. Lech
Wałęsa, po rozeznaniu, nie­
przypadkowo zdecydował się
na ludzi, którzy go n,ie znali
i których on nie znał. Nie ma

-więc podłoża do konfliktu.”
JAN WASZKIEWICZ —

Wrocław:
— Ja na rozmowy z władzą

chwilowo się nie wybieram.
Bo przynajmniej na razie nie
mam z czym. Mogę mówić o

sprawach podlegających mi
niejako resortowo — weszła
w życie ustawa o cenzurze, ja­
ka będzie praktyka zobaczy­
my. Sprawą całego Związku
jest nasz dostęp do środków

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

niczących zarządów regional­
nych. Czy to pańskim zdaniem
dobry pomysł?

— To przede wszystkim bar­
dzo wygodne, bo niejako na

miejscu mamy opinię regio­
nów. Bez niej nie mogą, prze­
cież zapadać żadne ważne dla

’

związku decyzje. Ją się zresz­
tą zawsze najlepiej czułem,
współpracując z ludźmi na do­
le. A kto, jak nie przedstawi­
ciele regionów, będzie znał le­
piej nastroje w zakładach pra­
cy?

— Czym się będzie pan kon­
kretnie zajmował w kierowni­
ctwie „Solidarności”?

— Jeszcze nie dokonaliśmy
formalnego podziału ról, choć
z wstępnych rozmów przypu­
szczam, że przypadiną mi w u-

dziale sprawy czysto związko­
we i interwencje *w sprawach
konfliktowych.

— W tych umownych po­
działach na radykałów, cen-

trystów — gdzie się pan loku­
je?

— Nie widzę takich podzia­
łów, cne są sstuęznie rozdmu­
chane. Jestem realista, chciał­
bym, żeby można było wyko­
nać to "o czym mówiliśmy na

Zieźdizie. Za-wsze stałem na

własnych nogach. Doradca był
doradcą — ale decyzje nodei-
mowałem sam. Myślę, że w

Komisji Krajowej uda mi się
io kontynuować.

masowego przekazu. Myślę, te

będzie ją koordynował któryś
x wiceprzewodniczących,

Nie wiem jakie jest
‘ Prezy­

dium Komisji Krajowej, ale
sądzę, że po Zjeżdzie będzie
nam się z władzą lepiej roz­
mawiało. Program lepiej okre­
śla . stanowisko Związku — je­
śli druga strona też się określi,
to obie będą wiedziały o czym
i jak rozmawiać.”

JÓZEF PATYNA — Region
Śląsko-Dąbrowski:

— „Proszę pana, przede
wszystkim jesteśmy zmęczeni.
Musimy między sobą przedy­
skutować jakie sprawy można
zostawić na później, a co jest
ważne już dziś. Ja myślę, że
nie można zwlekać z podwyż­
kami, mówiąc jaśniej z wpro­
wadzeniem propozycji Związ­
ku w tej sprawie. Czy bę­
dziemy twardzi czy może za

miękcy — już nas ocenią in­
ni — po czasie.”

RYSZARD BŁASZCZYK —

Region Śląsko-Dąbrowski:
— „Sprawą najważniejszą

jest określenie naszych możli­
wości wyegzekwowania za­
wartych z władzą porozumień.
Myślę, że mamy odpowiednie
instrumenty nacisku: węgiel,
miedź, nadzór nad gospodarką.

Prezydium wydaje się roz­
sądne, lepiej przygotowane i
chyba twardsze w . sprawach
trudnych. Jeśli problem da się
rozwiązać kompromisem to

zapewne na taki pójdzie.

Zebrał:
. TADEUSZ PIKULICKI

naszprogram jest do przyjęcia"
— Jaka jest w pańskiej oce­

nie ta nowa Krajowa Komi­
sja?

— Odpowiem panu, jak
przyjedzie pan tu za dwa ty­
godnie. Teraz to jeszcze ży­
wioł, trochę nieufności. Nie
widzę bloków w Komisji Kra­
jowej i sądzę, że ich nie bę­
dzie. Teraz naprawdę potrze­
ba, żeby każdy .w KK solidnie
pracował, Prezydium samo nic
nie zrobi.

— Czy można powiedzieć,
że to Prezydium będzie bar­
dziej umiarkowane?

— Tamto było „dojazdowe”.
Nie było komu pracować. I
nikt nie pracował. Zabałaga-
niono trochę spraw’. Prezy­
dium musi być na miejscu. A
ja sam zastanawiam się, jak
się pokazać w domu, co powie
żona?

— Jak nan uważa, czy w

tym składzie Prezydium łat­
wiej będzie unikać spięć, kon­
fliktów z władzą?

— Do tego, żeby nie było
konfliktów, potrzeba dwóch
stron, ich dobrych chęci. Trze­
ba się będzie starać, żeby
konfliktów unikać. Ale musi­
my być zdecydowani w załat­
wianiu tego, czego od nas wy­
maga społeczeństwo.

— Drugim kandydatem na

wiceprzewodniczącego fest Mi­
rosław Krupiński z Olsztyna.
Czy zna go pan, czy potrafi
pan z nim współpracować?

— Krupińskiego znam ze

strajku w Olsztynie. Tam go
poznałem chyba najlepiej, wi­
działem go w parunastu go­
dzinnych rozmowach. W ta­
kich sytuacjach poznaje się
ludzi. Jak go pamiętam z

KKP, to też był zawsze bar­
dzo rzeczowy. Myślę, że bę­
dzie dobrze.

— Wiele się tu mówi o au-

tokratyzmie Lecha Wałęsy.
Czy nie boi się pan, że mu się
pan podda?

— Zawsze ucinałem auto­
kratyczne zapędy Lecha, od
początku powstania związku.
Stwierdzałem, że tu nie ma

Wałęsy, jest związek, są ocze­
kiwania społeczeństwa. Dla
mnie nie ma zagrożenia ąuto-
k.racji Wałęsy — zresztą jak
się będzie nam źle współpra­
cowało to odejdę.

— Do władz nie wszedł Bo­
gdan Lis. Jak pan myśli, dla­
czego.

— Każdy, kio coś robi, na­
raża się na zarzuty. Tak właś­
nie było z Bogdanem.

— Czy nie sądzi pan, ie »a

dwa lata takie zarzuty posta­
wią panu?

— Może nawet nie za dwa
lata, może nawet jeszcze wcze­
śniej. A zresztą , po dwóch la­
tach takiej pracy chyba będę
chciał trochę odpoczynku.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
TADEUSZ PIKULICKI

linia R Zjazdu nie może byc
• niczym zastąpiona
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.iąc na wartości jakie wniósł
i jakie prezentuje w swym
programie IX Zjazd PZPR,
podkreślił, że partia musi o-

becnie zrobić wszystko aby
działać zgodnie ze swym sta­
tutem i dzięki temu stać się
siłą walczącą nie z milionami,
ale o miliony, nic z „Solidar­
nością”, ale o „Solidarność”.
Konieczne jest odzyskanie
kontaktu ze społeczeństwem.
Nazywając po imieniu kontr­
rewolucję i działania nakiero­
wane na demontaż państwa,
trzeba usuwać przyczyny tych
zjawisk. Ważnym zadaniem
jest praca nad nowa, plurali­
styczną formułą FJN, nową
ordynacją wyborczą oraz nad
porządkowaniem systemu

prawnego w duchu samorząd­
ności i rozszerzania swobód
obywatelskich. W żadnym
wypadku nie może być resty­
tucji porządków przedsier-
pniowych, a z drugiej strony
— wyjścia poza naczelne war­
tości marksizmu, ani też roz­
wiązania które nie mieści się
w ramach spokoju europej­
skiego.

Hieronim Kubiak przeby­
wał również w Stoczni Gdań­
skiej, gdzie spotkał się z

członkami Egzekutywy KZ.
Obecny był członek Biura Po­
litycznego KC PZPR Jan Ła­
bęcki. Sekretarz KC spotkał
się także z aktywem partyj­
nym dzielnicy Gdańsk-
Wrzesżcz oraz złożył kwiaty
pod pomnikiem poległych
stoczniowców w Gdańsku.

Wyroki za zniewagę
pomnika żołnierce raOwM

POZNAN (PAP). W czerwcu

br. w Wieruszowie woj. kalis­
kie trzej młodzi mieszkańcy
zerwali z gmachu komitetu
PZPR w tej miejscowości czer­
woną flagę — symbol między­
narodowego ruchu robotniczego
i wywiesili prześcieradło z na­
malowaną na nim swastyką.
Narysowali ją również na szy­
bach wystaw sklepowych. Po­
nadto znieważyli symbol pamię­
ci — pomnik ku czci żołnierzy
radzieckich, poległych w walce
• wyzwolenie miasta, zamazu­

jąc na nim napis i malując trzy
swastyki. Na cmentarzu rzym­
sko-katolickim gdzie znajduje
się ten pomnik powyrywali też

kwiaty. Sąd rejonowy w Kęp­
nie zakończył rozprawę i wydał
wyroki na trzech 18-letnich
mieszkańców Wieruszowa. Krzy­
sztof Bolesław Rachel 1 Mariusz
Preder — uczniowie liceów ska­
zani zostali na karę 1 roku i
6 miesięcy pozbawienia wolnoś­
ci. Natomiast Andrzej Świderek
na 1 rok pozbawienia wolności.

Posiedzenie Wojewódzkiej Komisji Współdziałania w Krakowie
Wczoraj w siedzibie Krakowskiego Komitetu Zjednoczonego

Stronnictwa Ludowego odbyło się posiedzenie Wojewódzkiej Ko­
misji Współdziałania PZPR, ZSL i SD.

Pierwszą część posiedzenia stanowiło spotkanie i kierownic-^
twern Krakowskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu. Prze­
wodniczący prof. M. Klimaszewski omówił aktualne kierunki
działania KK FJN wskazując na rolę Frontu jako powszechnej
płaszczyzny porozumienia i współpracy wszystkich środowisk
politycznych, wyznaniowych i zawodowych, organizacji'i stowa­
rzyszeń twórczych. Front Jednoś.ci Narodu jako autentyczny ruch

społeczny winien stanowić szeroką platformę konsultacji z lud­
nością we wszystkich problemach, wyrażać jej poglądy i intere­
sy, wykorzystać inicjatywy i programy działania wspomnianych
organizacji, związków zawodowych i ruchów społecznych. Ich
też KK FJN zaprasza do współpracy przy opracowaniu nowego
statusu Frontu, aby był to w pełnym tego słowa znaczeniu
front porozumienia narodowego.

Członkowie Wojewódzkiej Komisji Współdziałania wyrazili
pełne poparcie dia wszystkich inicjatyw KK FJN zmierzających
do rozwijania szerokich form demokratycznego życia społeczne­
go.

W drugiej części posiedzenia wysłuchano informacji wicepre­
zydenta A. Żmudy o stanie przygotowań rezerw ogrzewania,

W siedzibie Wojewódzkiego
Komitetu Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego, obradowali
dziś pod przewodnictwem Krys­
tyna Dąbrowy, członkowie kra­
kowskiego zespołu poselskiego.

Na wstępie wysłuchano infor­
macji prorektora Akademii Me­
dycznej prof. Alfreda Zfejca, na

temat problemów inwestycyj­
nych uczelni. Prorektor pod­
kreślił wagę utrzymania w pla­
nie budowy Wydziału Farmacji,
gdyż inwestycja ta stanowi o

być albo nie być całej Akade­
mii Medycznej.

Posłowie jednogłośnie przyjęli
propozycję prof. Jana Janow­
skiego, aby wystąpić do wice­
premiera ze sprzeciwem odnoś­
nie niedawnej decyzji wstrzy­
mania budowy wydziału farma­
cji, który to obiekt jeszcze 1#

Krakowski zespół poselski składa protest
w sprawie wstrzymania budowy Wydziału

2 Farmacji AM
miesięcy temu został uznany
przez rząd za inwestycję ważną
i wyjątkową.

Uczestnicy posiedzenia szeroko

dyskutowali nad strategią roz­
woju miasta. Chodziło w szcze­
gólności o wybór: czy budować
dalej nowe osiedla mieszkanio­
we, pogłębiając istniejący do­
tkliwy niedostatek infrastruk­
tury technicznej, czy też popra­
wiać standard życia, a właści­
wie osiągnąć niezbędne mini­

mum, pękającej obecnie w

szwach krakowskiej gospodarki
komunalnej^ O postawienie te­
go zasadniczego problemu na

najwyższym forum Sejmu za­
apelował wiceprezydent miasta
Andrzej Żmuda, stwierdzając
jednocześnie, iż wątpliwy jest
sens wznoszenia nowych osiedli,
skoro już teraz brak wody i

ciepła dla lstńiejącyeb mieszkań.

W dalszej części wiceprezy­
dent Andrzej Żmuda przedsta­

energii elektrycznej na okres jesienno-zimowy 1981/82, jak rów­
nież o przygotowaniu na ten okres krakowskiego drogownictwa i

komunikacji miejskiej. Komisja uznała, iż nadal należy wykorzy­
stywać wszystkie środki i możliwości organizacyjne, które mogą
zminimalizować ewentualne zagrożenia w tym zakresie. Niezbę­
dne jest tu zrozumienie i współdziałanie wszystkich użytkowni­
ków i ogółu mieszkańców.

Drugą informację, dotyczącą zaopatrzenia ludności na najbliż­
szy okres złożył wiceprezydent E. Janczarski. Komisja zobowią­
zała prezydenta miasta do poinformowania społeczeństwa o ak­
tualnej sytuacji zaopatrzeniowej na najbliższej sesji Rady Naro­
dowej miasta Krakowa.

Na zakończenie Wojewódzka Komisja Współdziałania' przyjęła
informację o pracy Komisji Współdziałania PZPR, ZSL i SD w

dzielnicach, miastach i gminach.
Komisja obradowała pod przewodnictwem W. Cabaja — pre­

zesa KK ZSI., a w posiedzeniu uczestniczyli m. in. K. Dąbrowa
— I sekretarz KK PZPR i J. Janowski — przewodniczący KK

SD,
WOJEWÓDZKA KOMISJA WSPÓŁDZIAŁANIA

PZPR, ZSL I SD

W KRAKOWIE

wił informację o sytuacji społe­
czno-gospodarczej w naszym
województwie. Podał m. in., iż
w okresie trzech kwartałów br.
sprzedaż produkcji przemysło­
wej wyniosła prawie 94 mld zł
i była niższa o ponad 13 proc,
niż w analogicznym okresie ro­
ku ubiegłego. Podobnie wydaj­
ność pracy w przemyśle, liczo­
na z wartości produkcji sprze­
danej — była niższa także o 13

proc., natomiast średnia płaca
wyższa aż o 25 proc.

Na zakończenie posiedzenia,
wiceprezydent Andrzej Zmuda

złożył w imieniu władz miasta,
wszystkim członkom krakow­
skiego zespołu poselskiego po­
dziękowania za skuteczne inter­
pelacje, które spowodowały
znaczną poprawą zaopatrzenia w

węgiel.

Pogrążeni w smutku zawiadamiamy, ie 5 października
1981 r. zmarl tragicznie

Braf.drhabJnŁBoiesłaffKonl3S
CZŁONEK KORESPONDENT PAN

Odszedł od nas w pełni sił twórczych nasz dyrektor,
nauczyciel i Przyjaciel, wybitny uczony, doskonały orga­
nizator i wychowawca młodej kadry. Utraciliśmy w Nim

naszego przewodnika, inspiratora procesu badawczego i

dydaktycznego w zakresie hydrotechniki.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 12 października,

o godz. 9.15, na cmentarzu Rakowickim.

DYREKCJA ł PRACOWNICY INSTYTUTU
INŻYNIERII l GOSPODARKI WODNEJ

POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ
IM. T. KOŚCIUSZKI

’.BKE3a5SSffiK«g3SSSKSSBSS£SraSZSSHSESOiSSSSS!BaSEKSEZ=Z77

PrafESDF Botesiw Mes
w latach 1975—1981 rektor Politechniki Krakowskiej, wy­
bitny naukowiec, zasłużony nauczyciel akademicki, wielki
przyjaciel młodzieży, zmarł tragicznie dnia 5 października
1981 r.

Odejście Profesora okryło smutkiem wszystkich studen­
tów Politechniki Krakowskiej.

RADA UCZELNIANA SZSP
POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ

IM. T. KOŚCIUSZKI

18826201

twórca Zakładu Hydrauliki i Hydromechaniki, nasz nau­
czyciel i wychowawca, człowiek o nieprzeciętnej osobowo­
ści i kulturze, oddany bez reszty nauce i ochronie środo­
wiska, rozmiłowany w rozwoju i upowszechnianiu inży­
nierii wodnej, wzorowy Polak i gorący patriota, wspania­
ły przyjaciel, zmarł 5 października 1981 r.

PRACOWNICY ZAKŁADU HYDRAULIKI
ł HYDROMECHANIKI INSTYTUTU INŻYNIERII

I GOSPODARKI WODNEJ POLITECHNIKI
KRAKOWSKIEJ



W przededniu Krajowego Sejmiku Obywatelskiego Komitetu Reakty­
wowania Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego (10—11 bm. w Krako­
wie), który ma wypracować model i program powstającego PTT

_

zamieszczamy kolejny głos w naszej dyskusji wokół reaktywowania
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego. Autorem poniższego artykułu jest
Julian Zinkow, wieloletni etatowy pracownik, działacz ruchu turysty­
cznego.

Publikacja zamieszczona w „Ga­
zecie Krakowskiej” w dniu 29.
VII. 1981 r. pt. „Czy reaktywo­

wać Polskie Towarzystwo Tatrzań­
skie i Polskie Towarzystwo Krajo­
znawcze? Wychowywać w duchu
miłości do ojczystej przyrody i kraj­
obrazu” trafiła w samo sedno za­
gadnienia i obudziła nadzieje szero­
kich rzesz miłośników prawdziwej
tu Łvfti i krajoznawstwa, iż może
w złe te dziedziny życia społecz­
ne., o — wcale nie o marginalnym
przecież znaczeniu — będą mogły
znaleźć właściwy model organiza­
cyjny. Bowiem Polskie Towarzystwo
Turystyczno-Krajoznawcze miało
tylko krótki okres wzlotu, a miano­
wicie około 10 lat po 1950 r., to jest

PTTK: turystyczny
zjazd w... przepaść

od chwili połączenia się w PTTK

Po;skiego Towarzystwa Krajozna­
wczego i Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego. Był to okres, w któ­
rym jeszcze coś do powiedzenia mie­
li działacze tamtych organizacji.
Później, gdzieś od połowy lat sześć­
dziesiątych, PTTK szybko zaczęło
staczać się po równi pochyłej, a od
początku lat siedemdziesiątych tą
pochyłość doprowadziła do głębo­
kiej przepaści.

Towarzystwo poczęli coraz mocniej
opanowywać . działacze, a przede
wszystkim aparat kierowniczo-urzęd-
niczy, podlegli tzw. nomenklaturze,
będący na usługach i pod ścisłą kon­
trolą administracji oraz czynników
politycznych. Następowało rozdymanie
działalności produkcyjnej, usługowej i

handlowej na miarę przedsiębiorstwa,
a nie organizacji społecznej, której
zadaniem jest zajmowanie się turysty­
ką i krajoznawstwem. W ślad za tym
rozbudowano ogromną machinę admi-

nistracyjno-zarządzającą. I to, co w

założeniu miało być środkiem do uzy­
skania dochodów na działalność pro­
gramową, pochłaniało lwią część tych
dochodów, stało się celem samym w

sobie. Działalność programowa prze­
kształciła się z czasem w wygodne
hasło propagandowe dla uzasadnienia

wciąż rozbudowywanej działalności
gospodarczej.

W PTTK rozpoczęło się naginanie
łtatystyki dla potrzeb doraźnych, pro­
pagandowych i do tego, co akurat po­
dobało się władzom; wyścig co bar­
dziej obrotnych osób do najbardziej
intratnych stanowisk; walka o hono­
rowe odznaczenia, a w końcu ignoro­
wanie skarg, wniosków i postulatów
oraz interesów członków PTTK. W o-

statnich latach hierarchia urzędnicza
w PTTK dobrowolnie doprowadziła
do wyzbycia się samorządności wobec

władz, a także naruszyła normy sa­
morządności w łonie własnej organi­
zacji. ,

Bardzo trafne było określenie w

„Posłaniu OKR”, że PTTK stało się
„przedsiębiorstwem-molochem”. Tak,
PTTK z organizacji społecznej stało
się rzeczywiście przedsiębiorstwem
turystyczno-krajoznawczym. Zajmu­
je się rozległym wachlarzem dzia­
łalności: usługami, handlem, a na­
wet... produkcją. To, co w począt­
kowych założeniach miało służyć tu­
ryście i krajoznawcy, w efekcie ob­
róciło się przeciw niemu. Biura ob­
sługi turystów miały obsługiwać tu­
rystów indywidualnych i zbioro­
wych, imprezy turystyczne i krajo­
znawcze, wycieczki, dbać o ich in­
teresy itp. Ale biura, te rychło prze­
kształciły się w biura obsługi ruchu
turystycznego. Na pozór, ale tylko

JULIAN ZINKOW

na pozór, wszystko pozostało jak
dawniej. BORT-y rychło stały się
przedsiębiorstwami, niczym nie róż­
niącymi się od innych: „Wawel-
Touristu", „Śnieżnicy”, „Orbisu”,
cźy-. „Poińerańii”. Tu~ i tarń liczy
się tylko „masowy turysta”, którego
trzeba gdzieś odwieźć, tu przywieźć,
wrócić, czasem coś powiedzieć o

przebywanej trasie; aha! zapewnić
mu też nocleg i wyżywienie. A prze­
cież do tego wszystkiego niekonie­
cznie trzeba PTTK. Inne, wyspecja­
lizowane przedsiębiorstwa mogą to
nieraz lepiej i bardziej fachowo zro­
bić. Turysta traktowany jest anoni­
mowo, zbiorowo, jak grupa, która
płaci i przysparza marży zarobko­
wej. Zagubił się w PTTK-owskich
usługach indywidualnych turysta i
krajoznawca, nawet członek PTTK;
gorzej — nie jest on krany pod u-

wagę. Jeszcze gorzej — jest dla
BORT wprost niewygodny, całkiem
źle, jest intruzem. Bowiem ma wię­
ksze wymagania, a mniej płaci; ma

też swe indywidualne upodobania i
gusty, a dla organizatorów wygod­
niejsze jest przecież powielanie u-

sług.
Fikcją przeważnie były tak zwa­

ne stacje turystyczne, które do poło­
wy lat siedemdziesiątych prowadzi­
ło PTTK w miastach i'osiedlach, w

ilości kilkudziesięciu tysięcy miejsc
noclegowych w całym krąju. Ale z

tego najwyżej tylko kilka procent
służyło celom określonym w nazwie
(w górach, przy szlakach turystycz­
nych). W przytłaczającej większości
pełniły rolę hoteli robotniczych, ko­
lonii letnich dla młodzieży szkolnej,
pomieszczeń dla obozów,' kursów,
wcześniej awizowanych zbiorowych
grup wycieczkowych itp. Służyły
wszystkiemu i wszystkim, ale naj­
mniej turystom. Tak było wygodniej,

bo bez kłopotów. Bowiem zwykły,
przeciętny turysta pieszy czy rowe­
rowy, pragnący

'

skorzystać z tych
niby „stacji turystycznych” musiał
dostać się do miejsca siedziby BORT
(czasem odległej o wiele kilome­
trów) i to w*1godzinach urzędowych,
zapisać się, zapłacić, wziąć skiero­
wanie (jeśliby takie indywidualne,
zgłoszenie w ogóle zostało przyję­
te) i dopiero wówczas mógł wrócić
do miejsca noclegu. Uprawiałby
więc rzeczywiście turystykę: między
BORT PTTK a stacją turystyczną...

Nie chcę już nawet wspominać o

domach wycieczkowych i schronis­
kach PTTK, bo byłoby to „płachtą
na byka”, czyli na turystę. Wiado­
mo bowiem powszechnie, że on jako
klient w obiektach PTTK ma naj­
mniejsze szanse. Już na samym po­

czątku starań o nocleg słyszy, że
„brak jest miejsc, bo zarezerwowa­
ne zostały dla wycieczek”. Więc —

po kłopocie...

Tymczasem nad tymi domami wy­
cieczkowymi, schroniskami i bacówka­
mi, wyrosła niepostrzeżenie ogromna,

przeogromna nadbudowa organizacyj-
no-biurokratyczna, a raczej zbiurokra­
tyzowana. Do 1973 r. dla administro­
wania tą bazą noclegową w ówczes­
nym „wielkim województwie krako­
wskim” wystarczyło niewiele ponad
20 pracowników, zatrudnionych w

Biurze Ekonomiczno-Finansowym
PTTK, którzy równocześnie apełniali
jeszcze inne zadania. W 1973 r. przy­
szła komuś „na górze” zbawcza myśl,
że tu właśnie są przerosty admini­
stracyjne i dlatego przeprowadzono
reorganizację. Początkowo stworzono

nową jednostkę administracyjną, w

której zatrudniono rzeczywiście kilka­
naście osób, ale .w 1975 r. jednostka
zarządzająca obiektami turystycznymi
na niewiele większym od poprzednie­
go terenie, -zatrudniała już kilkudzie­
sięciu pracowników, by za dalsze dwa
lata znacznie przekroczyć setkę! Nie
wiem, jak to nazwać: modą, czy ma­
nią na biurokrację? W tym samym
czasie na tym samym terenie na szcze­
blach wojewódzkich na etatach „pro­
gramowych”, czyli organizujących pod­
stawową działalność Towarzystwa, za­
trudnionych było zaledwie po kilka
osób! A przecież w założeniu działal­
ność gospodarcza miała służyć progra­
mowej!

Nie wspominam już nawet a dość

rozwiniętym w PTTK handlu (souve-
nłry, wydawnictwa itp.), o zakładach

produkujących niby pamiątki (duża
część tej produkcji niewiele bowiem z

pamiątkami ma wspólnego), bo gdzież
tu turystyka i krajoznawstwo? Poja­
wiały się nawet tu i ówdzie, nie zrea­
lizowane na szczęście, projekty, by
przejmować w dzierżawę nawet base­
ny i kąpieliska.

A teraz parę zdań o aparacie kie­
rowniczym PTTK. W działalności
programowej również szeroko zo­
stał rozbudowany aparat administra­
cyjny, może nie tyle ilościowo, jak
w sensie uzyskania dominującego
wpływu na kierunki f metody dzia­
łania PTTK.

Jak do tego doeriof W procesie
przygotowywania kadr kierowni­
czych dla PTTK — przede wszyst­
kim etatowych — na każdym nieo­
mal szczeblu organizacyjnym na

dalszym miejscu stawiano facho­
wość orai zaangażowanie kandyda­
tów w pracy społecznej, przede
wszystkim zaś rozważano, czy te#
lub ów będzie się podobał władzy
administracyjnej, komitetowi par­
tyjnemu właściwego szczebla, czy
nawet konkretnemu ważnemu Panu
Dyrektorowi X, lub Towarzyszowi
Y. W*przypadku negatywnej „przy­
miarki”, nie wysuwano już nawet

jego kandydatury. W podobny spo­
sób rekrutowano też niejednokrot­
nie składy osobowe prezydium za­
rządów, głównie na wyższych szcze­
blach organizacyjnych. Czasami do­
stawał się więc do władz dyletant
w tej dziedzinie, ale był on „WAŻ­
NY’’ i „mpgł wiele załatwić”. A, że

zwykle „miał w nosie” PTTK, na

ogół starano się go „pozyskać” nada­
niem odznaki honorowej PTTK.

Z biegiem czasu utrwalało się zja­
wisko „wicia sobie ciepłych gnia­
zdek” przez „zawodowych działa­
czy” PTTK na kierowniczych eta­
tach. Dla nich najważniejszym pro­
blemem było zwykle zapewnienie
sobie jak najwyższego wynagrodze­
nia, najbardziej atrakcyjnego stano­
wiska. Niestety, i tu występowała
tzw. „karuzela stanowisk”, w której
każdy na węzystkim się znał. Jeśli
nawet nie sprawdził się na jednym
stanowisku, przesuwany był na in­
ce.

Nic dziwnego zatem, że tak u-

kształtowana kadra kierownicza za-

pragnęła jeszcze bardziej ustabili-
zować i umocnić swoją pozycje wo­
bec szeregowych członków i rzeczy­
wistych działaczy PTTK. Droga do

tego prowadziła przez formalne za­
gwarantowanie sobie, zdobytych już
przywilejów* poprzez zmniejszenie
wpływów na podejmowane decyzje
organów wybieralnych. Od wielu
lat nasilał się zatem proces oddemo-
kratyzowania PTTK. Znalazło to

wyraz w forsowaniu przez aparat
PTTK niedemokratycznego statutu.
W latach 1976—1977 członkowie i
działacze PTTK prowadzili wielką
batalię o obronę swego statutu. Nie­
stety, przegrali w starciu z biuro­
kracją. W 1977 r. przeforsowany bo­
wiem został mimo ich sprzeciwów,
nowy statut PTTK, który w wielu
węzłowych postanowieniach jest
niedemokratyczny. Zarządy Oddzia­
łów w poważnym stopniu utraciły
swą samorządność wskutek pozba­
wienia ich osobowości prawnej.
Działaczom PTTK, zainteresowanym
poszczególnymi, podstawowymi kie­
runkami działania Towarzystwa, o-

debrano prawo wybierania komisji
specjalistycznych, czyli swych kie­
rowniczych organów na wszystkich
szczeblach. Od tej pory powstają
one na podstawie mianowania. Za­
miast dotychczasowej roli opinioda­
wczej zostały one zdegradowane do
roli „organów pomocniczych” ma­
cierzystych zarządów.

„Sprzedawanie” samorządności przez
PTTK znalazło również wyraz we

wprowadzeniu obcej dla demokracji
zasady mianowania sekretarzy zarzą­
dów: głównego, wojewódzkich 1 od­
działów, co w praktyce mogło dopro­
wadzić, i faktycznie doprowadziło —■
do przynoszenia w teczkach „etato­
wych działaczy” Towarzystwa. W ten

sposób „przyniesiony” sekretarz uzy­
skał teraz takie same prawa, co... wy­
brany przez delegatów działacz. Sta­
tut nie wprowadził też konieczności,
aby sekretarz zarządu był... członkiem

Towarzystwa! Zasady takie stworzyły
możliwość nieliczenia się mianowa­
nych działaczy z wybranymi
działaczami, opinią społeczną 1 szere­
gowymi członkami PTTK. Przykładem
sytuacji, że możliwość stała się fak­
tem, 'jest nasze własne, krakowskie

podwórko. W 1977 r„ podczas woje­
wódzkiego zjazdu delegatów PTTK

kandydatem do władz zarz*’u tp-o
szczebla był dotychczasowy jego se­
kretarz, który od delegatów uzyskał
wotum nieufności 1 przepadl w wy­
borach, ale sekretarzem mimo to zo­
stał mianowany. Stało się tak na „for­
malnej” jakoby podstawie, którą sta­
nowił nieformalny jeszcze projekt sta­
tutu PTTK, zatwierdzony dopiero... w

dwa lata później. W taki sam niefor­
malny sposób powołani zostali wó­
wczas wszyscy sekretarze wojewódzcy
w Polsce. Takie bowiem instrukcje
wydał Zarząd Główny PTTK.

W końcu nowy statut zdradził demo­
krację w PTTK, bo dopuszczono w

nim możliwość jawnych wyborów na

wszystkich szczeblach.

Nic dziwnego, że niewygodne Inicja­
tywy rzeczywistych, oddanych dzia­
łaczy, były nieraz unicestwiane, a

działacze tacy tępieni.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

©towiwolelsltl Komitet
Ratowania Krakowa

opelafe

o nieustawanie
w akcji pomocy/

dla zabytków naszego miasta
Jak już informowaliśmy, w lipcu br. za­

wiązał się w Krakowie Obywatelski Komi­
tet Ratowania Krakowa. Przypomnijmy po­
krótce jego genezę. Cofnąć się tu trzeba do
pierwszych miesięcy tego roku, kiedy w pra­
sie krakowskiej, i nie tylko krakowskiej zre­
sztą, pojawiły się liczne artykuły krytykują­
ce dotychczasowy przebieg procesu rewalory­
zacji zabytków Krakowa i ujawniające nie­
prawidłowości procesu odnawiania np. ko­
ścioła Salwatora czy pałacu Decjusza na Woli
Justowskiej. Ponieważ jeden z najbardziej
krytykowanych „rewaloryzatorów” wicemi­
nister kultury' i sztuki prof. Wiktor Zin wy­
stosował wówczas lisf otwarty z protestem
do prezesa Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich Stefana Bratkowskiego, sprawą zainte­
resował się Oddział Krakowski SDP. Z ini­
cjatywy Zarządu Oddziału zorganizowano w

Klubie „Pod Gruszką” forum dyskusyjne z

udziałem licznie zaproszonych fachowców.
Na tym to forum na fali krytyki dotych­

czasowego stanu rzeczy dziennikarze kra­
kowscy zgłosili projekt powołania Obywatel­

skiego Komitetu Ratowania Kralcowa, ciała
autentybznie społecznego, repręztenłującego
wszystkie te środowiska, które dotychczas
bezskutecznie domagały się prawia głosu w

sprawach odnowy zabytków. Projekt spotkał
się z powszechnym uznaniem. Wyłoniona
wówczas grupa inicjatywna przygotowała
wyżej wspomniane lipcowe zebramie organi­
zacyjne Komitetu, na którym przyjęto pro­
jekt statutu Komitetu i wybrano Zarząd
Tymczasowy. Miesiące wakacyjne Zarząd po­

święcił, zbierając się regularnie co tydzień,
na przygotowanie programu działania Komi­
tetu i sprawy organizacyjne. Podjęto m. in.
działania zmierzające do zarejestrowania
Komitetu jako stowarzyszenia użyteczności
publicznej, a więc uzyskania przez Komitet
osobowości prawnej. Opracowano i przyjęto
deklarację programową, określającącele i za­
dania Komitetu. Pełny tekst deklaracji pre­
zentujemy poniżej. O konkretnych akcjach
podjętych już przez Komitet informować bę­
dziemy osobno.

K (kub)

DEKLAMACJA
KRAKÓW — dawna stolica Polski, siedziba

Piastów i Jagiellonów, centrum władzy pow­
stającego przed stuleciami państwa, okrzep­
łego w ciągu wieków walką, myślą 1 działa­
niem dziesiątków pokoleń, narastających tu

niczym słoje odwiecznego drzewa; KRA­
KÓW•— nekropolia władców, bohaterów
i świętych, najstarszy w Polsce wszechstron­
ny ośrodek nauki i myśli, od wieków skupia­
jący światowej sławy uczonych, artystów
i bojowników idei wolności i społecznego po­
stępu; KRAKÓW •— źródło polskości, dom
rodzinny wszystkich Polaków, którzy z każ­
dego zakątka kraju i z najdalszych kresów
świata ciągną doń od wieków, by czerpać
nowe siły i umacniać poczucie narodowej
tożsamości — TEN KRAKÓW GINIE NIE­
ODWRACALNIE NA NASZYCH OCZACH.

Ginie nie tylko zabytkowa substancja ma­
terialna Krakowa, jego kościoły, pałaoe, ka­
mienice, pomniki, cmentarze czy ruchome
dzieła sztuki, ale także jego tradycje, oby­
czaje, nazwy, wszystko to, co składa się na

niepowtarzalną atmosferę i klimat miasta.
W tym lawinowo narastającym procesie ty­
leż dopatrzyć się można beztroski i nieodpo­
wiedzialności, ile celowego, zaplanowanego
działania, obliczonego na wykorzenienie
wszystkiego co krakowskie z Krakowa.
Szczególnych przykładów tego typu działań
dostarczyła nam dekada lat pięćdziesiątych.

Podjęta w latach siedemdziesiątych w ra­
mach tak zwanej rewaloryzacji wielka ogól­
nonarodowa akcja ratowania zabytków Kra­
kowa nie przyniosła niestety spodziewanych
efektów. Z jednej strony wyzwoliła ona

ogromny patriotyzm i ofiarność tysięcy Po­
laków w kraju i za granicą, którzy pospieszyli
miastu z bezinteresowną pomocą, z drugiej
strony przyniosła nowe przykłady niszczenia
odwiecznej materialnej i duchowej tkanki
Krakowa. Na procesie rewaloryzacji odbiły
się niektóre negatywne zjawiska naszego ży­
cia społeczno-politycznego, takie jak na przy­
kład negatywna selekcja w doborze kadr,
woluntaryzm w podejmowaniu decyzji, pro­
paganda sukcesu, kradzież 'mienia publiczne­
go czy korupcja. Nie potrafił niestety tym
zjawiskom przeciwdziałać powołany przez
Ogólnopolski Komitet Frontu Jedności Na­
rodu Społeczny Komitet Odnowy Zabytków’
Krakowa, składający się tylko w części z osób
naprawdę dla Krakowa zasłużonych i god­
nych zaufania.

Dlatego też my, obywatele miasta Krako­
wa, reprezentujący różne kr<ęgi społeczne
i zawodowe, postanowiliśmy zawiązać Oby­
watelski Komitet Ratowania Krakowa. Ko­
mitet autentycznie społeczny, którego człon­
kiem rzeczywistym lub wspierającym może
zostać każdy obywatel czy organizacja, któ-
remn droga jest sprawa zabytków i przesz­

łość Krakowa 1 Ziemi Krakowskiej. _

Inicjatywę naszą uważamy za integralną
część ogólnonarodowego procesu odnowy 1 de­
mokratyzacji. W. tym procesie upatrujemy
szansę naszego społecznego działania a zara­
zem szansę ratowania ginących wartości ma­
terialnych i duchowych Krakowa.

IRAKÓW JEST WSPÓLNYM DZIEDZICT-
V. IM WSZYSTKICH POLAKÓW. Jesteśmy
przekonani, że zapoczątkowana przed trzema

laty ogólnopolska akcja pomocy dla Krako­
wa będzie, mimo ujawnienia w przeszłości
wielu nieprawidłowości, kontynuowana. Ko­
nieczne jest jednak odzyskanie społecznego
zaufania. Dla tych leż powodów postulujemy,
aby:

1. wyjaśnić wszelkie nieprawidłowości na­
rosłe wokół rewaloryzacji;

2. poddać proces ratowania Krakowa rze­
czywistej społecznej kontroli;

3. podejmować wszelkie ważniejsze decyzje
w sprawie Krakowa po uprzedniej konsulta­
cji ze społeczeństwem;

4. stworzyć możliwość realizacji oddolnych,
społecznych inicjatyw.

Komitet zamierza wcielać w życie swój
program między innymi poprzez działalność
komisji problemowych oraz Rady Naukowej,
złożonej z wybitnych specjalistów i obywa­
teli cieszących się społecznym zaufaniem i au­
torytetem. Deklarujemy pełną gotowość
współpracy dla dobra Krakowa z wszystkimi
urzędami, instytucjami i organizacjami zain­
teresowanymi ratowaniem naszego miasta, w

tym także z odnowionym i uzdrowionym Spo­
łecznym Komitetem Odnowy Zabytków Kra­
kowa.

Zwracamy się z gorącym apelem do wszyst­
kich Polaków w kraju i za granicą o nieusta­
wanie w wysiłkach na rzecz ratowania Kra­
kowa. Żadne okoliczności, nawet najcięższy
kryzys, nie zwolnią nas z obowiązku przeka­
zania naszego wspólnego dziedzictwa następ­
nym pokoleniom.

OBYWATELSKI KOMITE*’’
RATOWANIA KRAKÓW

Twierdzę kategorycznie, że ludzie ci zady­
sponowali sobie złotym FON na własne
potrzeby — stanowczy głos dr Jachniaka

nie pozostawiał cienia wątpliwości. Proszę pa­
na, minister Krzak znalazł jakieś dokumenty,
z których wynika, że. część złota została prze­
topiona na sztaby. A generał Tatar mówi! że
tam była sama biżuteria, wiedeńska i paryska
przede wszystkim. No więc jak — zabytkową
biżuterię na sztaby przetapiali? Skarb znajdo­
wał się w 11 skrzyniach artyleryjskich. Zawar­
tość każdej z nich szczegółowo opisano. I cała
tragedia polega na tym, że my nie możemy do­
trzeć do tych spisów.

*

Jest rok 1936. W społeczeństwie polskim na­
rasta świadomość słabości gospodarczej kraju,
jego spóźnienia w rozwoju w stosunku do po­
tężnych sąsiadów. Toteż kiedy 9 kwietnia pre­
zydent Rzeczypospolitej ogłasza dekret o utwo­
rzeniu Funduszu Obrony Narodowej, w skrócie
zwanym FON, z przeznaczeniem n-a rozbudowę
przemysłu zbrojeniowego, spotyka się z po­
wszechnym poparciem całego narodu. „Są w

Ojczyźnie rachunki krzywd, obca dłoń ich też
nie przekreśli, ale krwi nie poskąpi nikt...”, pi­
sał w przededniu wojny poeta. Ale nie tylko
krwi na polu bitwy nie skąpiono. Biedni i bo­
gaci, starzy i młodzi, chłopi i obszarnicy, ro­
botnicy i inteligencja — słowem wszyscy oby­
watele bez względu na pochodzenie społeczne
i przekonania polityczne nieśli ;w darze na Fun­
dusz Obrony Narodowej przedmioty złote i
srebrne, papiery wartościowe i wszelkie inne
kosztownośoi. Często najdroższe pamjiątki ro­
dzinne i osobiste. Udział w składaniu darów
miał charakter manifestacji patriotycznej, a

ofiarność społeczeństwa była wprost imponują­
ca. Ministerstwo Spraw Wojskowych w miarę
napływu środków na fundusz usiłowało wzmoc­
nić obronność kraju, rozbudowując pospiesznie
przemysł zbrojeniowy oraz zakupując za gra­
nicą sprzęt bojowy. Nie zdołano jednak odrobić
wielu zaległości i opóźnień.

Kiedy we wrześniu 1939 roku wybuchła woj­
na, r.ie wykorzystane środki z FON Sztab
Generalny ppiecił ewakuować z Warszawy.
Przez Lublin, Lwów, Tarnopol i Horodenkę,

TADEUSZ L.
KUBICA ZŁOTY TROP dr JACHNIAKA

wśród niezliczonych przygód i z narażeniem ży­
cia podpułkownik Franciszek Stachowicz z pod­
komendnymi wywiózł FON do Bukaresztu. Tam
w budynku naszej ambasady zawartość dwóch
ciężarówek i autobusu została podzielona i prze­
pakowana. Osobno zgromadzono przedmioty zło­
te i waluty obce, osobno przedmioty srebrne.
Tak narodziły się dwa FON: srebrny i złoty.

W 37 lat później, w grudniu 1976 roku, wła­
dzom polskim po żmudnych pertraktacjach u-

dało się sprowadzić z Francji srebrny FON. Po­
wrotowi skarbów towarzyszył . spory huczek.
Środki masowego przekazu pełne były relacji

o dziejach FON i bohaterstwie ludzi, którzy
go ratowali. We wrześniu i październiku 1977
roku w Muzeum Wojska Polskiego w Warsza­
wie zorganizowano specjalną wystawę uratowa­
nych sieber. A co *tało się ze złotym FON?

Dlaczego wtedy nikt nie zapytał publicznie o los
kilkunastu skrzyń pełnych drogocennej złotej
biżuterii?

&
Tylko kilkadziesiąt osób wiedziało wówczas,

że złoty FON powrócił już dawno do Polski —

bo w lipcu 1947 roku. Milczeli jednak. Niektórzy
dlatego, że się bali, inni znów dlatego, że... No
właśnie dlaczego? Przemówił dopiero w li­
stopadzie 1979 roku, na niecały rok przed śmier­
cią gen. Stanisław Tatar. Kim był generał Ta­

tar? Młodszym czytelnikom należy się wyjaśnie­
nie. Hasła „Tatar” nie znajdą w Encyklopedii
Powszechnej, choć jest tam hasło „Adam Gie­
rek”.. Stanisław* Tatar był członkiem Komendy
Głównej AK i szefem operacyjnym całego pod­
ziemia w kraju. Wiosną 1944 roku, tzw. „mo­
stem”, czyli samolotem angielskim, przerzucony
został z okupowanej Polski, konkretnie z lasów
lubelskich do Wielkiej Brytanii, gdzie miał
przedstawić Naczelnemu Wodzowi oraz alian­
tom sytuację w okupowanej Polsce oraz po­
trzeby walczącej podziemnej armii.. Wspomnia­
ne wyżej publiczne wystąpienie gen. Tatara w

sprawie złotego FON-u miało miejsce w Lubli­
nie w obecności kilkudziesięciu historyków Ka­
tolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. Oto
fragmenty przemówienia gen. Tatara nawiązu­
jące do tamtej, sprzed lat podróży do Anglii,

„Na temat sytuacji w kraju zarówno politycz­
nej jak i militarnej odbyłem w Wielkiej Brytanii
wiele rozmów na najwyższym szczeblu, m, in. z

gen. Kukielem, którego zaliczano powszechnie do
ludzi stojących bardzo blisko śp. gen. Sikorskiego.
Gen. Kukieł zapytał mnie, czy nie zechciałbym mu

pomóc w spełnieniu ostatniej woli gen. Sikorskie­
go. Życzeniem jego było, aby po zakończonej woj­
nie zasoby złota z FON-u powróciły do kraju. Bez
chwili wahania wyraziłem zgodę. Dowiedziałem
się wtedy, że złoty FON jest ukryty w podziemiach

londyńskiego hotelu „Rubens”, — siedzibie Szta­
bu Naczelnego Wodza i Ministerstwa Obrony Na­
rodowej, że jest tam przechowywany w, jedenastu
artyleryjskich skrzyniach, które zostały zaplombo­
wane po komisyjnym przebadaniu, posegregowa­
niu i sporządzeniu dokładnych wykaźów — dla

każdej skrzyni osobny wykaz z wyszczególnieniem
ścisłej wagi każdego przedmiotu. Wkrótce gen.
KukieL udostępnił mi oględziny miejsca zdeponowa­
nia FON-u i przekazał opiekę nad nim.

W czasie przełomowych miesięcy u schyłku 1944
roku i z początków 1945 r. powstaje swego rodzaju
Komitet, zwany Komitetem Trzech, złożony z płk.
dypl. Stanisława Nowickiego i płk. dypl. Mariana

Utnika, jako członków i mnie jako przewodniczą­
cego. To grono ludzi postawiło sobie za cel zmobili­
zowanie dostępnych środków materialnych z prze­
znaczeniem na odbudowę gospodarczą Polski. Ko­

mitet ten, dzialająe wbrew ogólnemu nastawienia

oficjalnych czynników kierujących, zdołał zebrać
i zabezpieczyć poważne środki. Wśród nich znalazł
się FON, ponad 2,5 miliona dolarów z tzw. Fundu­
szu Drawa (część uzyskanej dotacji od prezydenta
USA Roosevelta w wysokości 10 milionów dolarów
na potrzeby AK) i wiele, wiele innych walorów,
jak np. 3 domy w Londynie i Manor Farm pod
Londynem, 2 zamki we Francji: Palis Lauriston
w centrum Paryża i Chateaux de Presie* pod Pa­
ryżem, dom w Luksemburgu itd. Te nieruchomości

zostały nabyte po to, aby pobudować w nich mocne

schrony i tam przechowywać gromadzone walory,
Złoty FON został w porę zabrany z hotelu „Ru­
bens” i złożony w piwnicach specjalnie na ten cel

zakupionej sporej willi z dużym ogrodem i gara­
żem w dzielnicy Ealing, 6 Montpellier Avenue. W
willi tej przebywał stale częściowo wtajemniczony
jeden z „cichociemnych” — por. Alfred Wiśniew­
ski. -

W połowie września zostałem przeniesiony do

Szkocji na stanowisko dowódcy artylerii I Korpusu,
dowodzonego przez gen. Stanisława Maczka. W
marcu 1946 roku pojawił się w Szkocji gen. Chruś­
ciel, pseudo „Monter”, z pismem odręcznym od gen.
Komorowskiego „Bora”, w którym ten zażądał ode
mnie przekazania do jego dyspozycji całości akty­
wów Oczywiście odmówiłem, motywując tym, że

przejmując pieczę nad FON-em zobowiązałem się,
by zgodnie z wolą śp. gen. Sikorskiego FON wrócił
do kraju, a co do dolarów, to przyrzekłem na pi­
śmie prezydentowi USA Rooseveltowi, że pozosia-
łość dotacji pójdzie na odbudowę gospodarczą Pol­
ski. Skutkiem tego już w pierwszych dniach kwiet­
nia 1946 roku odwołano mnie z zajmowanego sta­
nowiska 1 przesunięto do dyspozycji Szefa Giów-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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Gen. W. Jaruzelski

spotkał się z żołnierzami
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzo kratowi potrzebnej zwła­
szcza w chwili obecnej —

służbie żołnierskiej oraz wszel­
akiej satysfakcji w życiu oso­
bistym.

*

WARSZAWA (PAP). 8 bm
odbjrto się w Warszawie z u-

dział ęm premiera, ministra o-

brony' narodowej, gen. armii
Wojciecha Jaruzelskiego posie­
dzenie Prezydium Rady Na­
czelnej i Zacządu Głównego
ZBoWiD- Możywem przewod­
nim posiedzenia była przypa­
dająca 12 bm, 38. rocznica po­
wstania Ludowego Wojska.
PoIsfeiegOj, a także zadania or­
ganizacji zbowłdowskiej w o-

becne-j sytuacji społeczno-poli­
tycznej kkaju.

W obradach uczestniczyli b.
żołnierce września 1939 r„ par­
tyzanci Gwardii i Arnaii Lu­
dowej oratz Batalionów Chłop­
skich, bojownicy ruchu oporu,
w kraju i za granicą, żołnierze
Polskich Sił Zbrojnych na Za­
chodzie oraz Ludowego Woj­
ska Polskiego.

Zwracając się do zebranych
prezes Rady Naczelnej
ZBoWiłD. gen. dyw. Mieczy­
sław wjocsrar powiedział m.

in.: w tradycji naszego naro­
du już od bardzo dawna tkwi
głęboko przekonanie, że nasize
wojsko, zaWsza szanowane by­

ło przez społeczeństwo, a w

chwilach trudnych dla kraju
istawało się jego ostoją lub na­
dzieją. Po latach udręki i wal­
ki, pragnieniem społeczeństwa
było je wreszcie zobaczyć.

Dzisiaj, jako wolny kraj od
36 lat, mamy wokół przyjazne
narody i ich armie. Jest to

zjawisko o wymiarze history­
cznym. Jeżeli pokolenia powo­
jenne właściwie zrozumieją
ten niezmiernie ważny fakt i
wyciągną zeń należyte wnio­
ski, to można mieć nadzieję,
że jeszcze w naszych czasach,
pokój może zwyciężyć wojnę.

Podczas dyskusji wiele uwa­
gi poświęcono najważniejszym
obecnie sprawom w życiu pań­
stwa i narodu, odnosząc' sie z

•głęboką troską do przedłuża­
jącego się kryzysu społecano-
gosnodarczego i dzielących
społeczeństwo konfliktów.
Podkreślano, że dziś najważ­
niejszym zadaniem jest sku­
teczna obrona polskiej racji
stanu, dążenie do jednoczenia
wszystkich sił mających na ce­
lu dobro narodu i pomyślny
rozwój Ojczyzny.

Uczestnicy zgromadzenia
wystosowali apel do narodu,
w którym czytamy m. z in.:

• Kombatanci polscy wy­
wodząc się z wielu kręgów
społecznych i ugrupowań poli­
tycznych, żołnierze i partyzan­
ci. którzy trudem, ofiarnością
i krwią dokumentowali w la­

tach ostatecznej próby swą go­
towość służby Ojczyźnie, głosi
apel, dzisiaj zwracają się do
wszystkich Polek i Polaków z

wezwaniem o jedność narodo­
wą, o zespolenie działań nas

wszystkich na rzecz naprawy
Ludowej Rzeczypospolitej.

• Gospodarka nasza jest
paraliżowana niepotrzebnymi
konfliktami, w których pro­
porcje między wielkością przy­
czyn a rozmiarami skutków
są absolutnie zakłócone. W
przyszłości staną się przedmio­
tem surowego osądu historii.
Nie potrafimy się zdobyć na

dodatkowy wysiłek, by ofiaro­
wać go Ojczyźnie.

• Oczekujemy także, by:
sprawujący władzę byli odda­
ni służbie narodowi, obywate­
le przejawiali społeczną dys­
cyplinę, działacze partyjni i
związkowi mieli poczucie od­
powiedzialności za losy kraju,
społeczeństwo miało świado­
mość wagi i znaczenia naszych
międzynarodowych sojuszy i
zobowiązań, wszyscy pracują­
cy dbali o wspólne dobra jako
o swoją własność.

® W 38. rocznicę powstania
Ludowego Wojska Polskiego,
głosi na zakończenie tekst ape­
lu, my kombatanci, przesyłamy
jak najserdeczniejsze pozdro­
wienia wszystkim żołnierzom
polskim i życzymy im dalszych
osiągnięć w służbie partii i na­
rodu.

W
178 numerze „Gazety Krakowskiej” Stanisław Bortnowski chwa­
li nowe programy nauczania języka polskiego, które w bieżą­
cym roku szkolnym obowiązują we wszystkich typach szkól. Za­

służony dla oświaty polonistycznej publicysta zareagował szybko: tak
szybko, że wyprzedził działania resortu. W chwili, kiedy to piszę nie
dotarły jeszcze Instrukcje programowe do szkół (przynajmniej poznań­
skich). Nauczyciele są zdezorientowani: wiedzą, że dokonano zmian
programowych, nie otrzymali jednak urzędowych dokumentów. Nie­
jasne 1 niepełne informacje docierają do nich poprzez komórki związ­
kowe „Solidarności”, ewentualnie w niektórych ośrodkach otrzymali
spisy lektur na konferencjach sierpniowych od bardziej energicznych
i samodzielnych wizytatorów. Ale dokumentów nie ma. W tej sytuacji
artykuł Bortnowskiego wymaga dopowiedzenia i w niektórych frag­
mentach — polemiki. Bo red. Bortnowski chwaląc — gani! Jest jak
zawsze, we wszystkich swoich wystąpieniach, trzeźwym realistą: spro­
wadza entuzjastów na ziemię. Tym razem komisje programowe nau­
czycieli z „Solidarności”, którzy „zachłyśnięci wolnością” lekceważą,
zdaniem Bortnowskiego, fakty: nie liczą się z kryzysem wydawniczym,
z brakiem książek w księgarniach i w bibliotekach, rozszerzają listę
lektury, postulują całkowitą swobodę jej wyboru. A to źlel Nie tnożna

pozwolić na zupełną dowolność poczynań polonisty, trzeba się liczyć
z wymogami egzaminacyjnymi, trzeba wziąć pod uwagę materię: „bez
tekstów uczyć nie można”. W zakończeniu artykułu Bortnowski pisze:
„Zatem mamy do czynienia z groteską polonistyczną (tym razem w

życiu, nie w literaturze), a najzabawniejsze jest to, że za gorliwość
strony społecznej odpowiadać będzie ministerialny resort”.

Wcale to nie jest zabawne, kolego Redaktorze, że musiało dojść do
„groteski polonistycznej”. Nie zaistniałaby 'ona, gdyby gorliwości społecz­
nej odpowiadała gorliwość urzędników resortu, nieudolnie i nieodpowie­
dzialnie wypełniających swoje zawodowe powinności. A groteskowo-
absurdalne sytuacje wiązać trzeba nie z brakiem lektury (od dawna
już szkoły pracują w bardzo złych warunkach pod tym względem!),
lecz z dezinformacją nauczycieli: w połowie września szkoły nie otrzy­
mały podstawowych dokumentów programowych gotowych do druku
już w maju! Nazwijmy rzecz po Imieniu: to nie jest zwyczajny bałagan,
to skandal! W ciągu trzech dni można wydrukować materiały poli­
tyczne. W ciągu trzech miesięcy nie można wydrukować broszur pro­
gramowych dla szkoły? Ale to nie wszystko: nie przekazano także do
szkół żadnych informacji o czekających nauczycieli zmianach progra-

łlstę lektur współczesnych, rezygnując « tekstów zbyt trudnych dl*
młodzieży- Mniejszy zestaw lekturowy ma większe szanse, aby istotnie
stać się drogowskazem dla wydawców, które teksty wydawać w pierw­
szym rzędzie.

Nie jest jednak dobrze, jeśli literaturę współczesną poznaje młodzież

poprzez egzemplifikacje zbyt „ucukrowane" i uleżałe. W dotychczaso­
wym programie licealnyfti współczesność literacką wyznaczały przede
wszystkim pozycje kanoniczne: „Popiół i diament”, „Medaliony”,
„Niemcy”, poezja Różewicza. Czy nie nadszedł czas, aby zrewidować te

kanony? Czy współczesne problemy muszą się wiązać z pierwszymi
dniami Polski Ludowej lub reminiscencjami wojny? Godziny przezna­
czone na realizację przedmiotu (4 tygodniowo) nie pozwalają na swo­
bodne wybory poza kanonen, co sam Bortnowski, doświadczony prak­
tyk, pisze. To nie „zachłyśnięcie wolnością”, lecz troska o odświeżenie
problematyki i poszerzenie wyobraźni artystycznej młodzieży dyktuje
takie rozwiązanie, w którym nauczyciel sam, lub wspólnie z młodzieżą,
zadecyduje, co wybierze do lektury. Program powinien być ramą dla
swobodnych inicjatyw nauczyciela, nie zaś nakazem. Oczywiście, że
swobodę tę będą ograniczać przede wszystkim zasoby bibliotek, ale prze­
cież w sytuacji trudnej nauczyciel może poprzestać na dawnej lektu­
rze, nikt mu niczego nie narzuca! Byłoby jednak źle, gdybyśmy nie u-

mieli skorzystać ź szansy odświeżenia szkolnego kanonu, a przynajmniej
nie podjęli próby czytania nowych tekstów.

Argument drugi — egzaminy ■— należałoby wziąć pod uwagę tylke
przy założeniu, że egzaminowany musi reprodukować nabyte wiado­
mości. W takiej sytuacji konieczny jest twardy kanon wspólnych lek­
tur, do których można się odwołać. Przypomnijmy, że nawet i wów­
czas egzamin jest możliwy: na podstawie lektury z tradycji literackiej.
Ale chyba nie o reprodukowanie gotowych interpretacji chodzi na egza­
minie maturalnym czy wstępnym, lecz o zbadanie stopnia dojrzałości
umysłowej, oczytania, wrażliwości estetycznej i humanistycznej! Jeśli
sprawdzać będziemy umiejętności i postawy, nie jest ważne na jakim
materiale z literatury czy kultury współczesnej będziemy się opierać.
Trzeba zatem nauczyć się innych sposobów egzaminowania i odejść od
tradycyjnych rozprawek w stylu: „Obraz rzeczywistości powojennej na

podstawie powieści »Popiół i diament*” albo — „Rola partii w walce o

zwycięstwo proletariatu polskiego w powieściach »Pamiątka z Celulozy*
i »Popiół i diament*” czy „Walka dwóch sił ideowych w powieści J. An­
drzejewskiego »Popiól i diament*”. Na egzaminach wstępnych kandyda-

Do dyspozycji mamy tylko własny rozum, wolę i serce - twierdzi
dr BOŻENA CHRZĄSTOWSKA i polemizuje z artykułem Stanisława Bortnowskiego
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zakresu współpracy między
Polską a Francją, zarówno'
na najbliższy okres, jak i

perspektywy tej współpracy
na dalszą przyszłość.

Premjer W. Jaruzelski po­
nowił zaproszenie dla pre­
miera rządu francuskiego,
Pierre Mauroy. Termin tej
wizyty ustalony zostanie dro­
gą dyplomatyczną, a jej rea­
lizacja może nastąpić już w

niedługim czasie.
W spotkaniu uczestniczył

minister spraw zagranicz­
nych Józef Czyrek 1 Jacąues
Dupny.

*

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński przyjął w

Wizyta
min. C. Cheyssona

czwartek w Belwederze mi­
nistra spraw zagranicznych
Republiki Francuskiej —

Clande Cbeyssona.
*

WARSZAWA (PAP). 8
bm. przybył do Polski z wi­
zytą oficjalną minister spraw
zagranicznych Republiki
Francuskiej Gaudę Chey-
sson, powitany na warszaw­
skim lotnisku przez ministra
spraw zagranicznych Józefa
Czyrka.

W czwartek w siedzibie
MSZ rozpoczął;,' się polsko-
francuskie rozmowy plenar­
ne pod przewodnictwem mi­

nistrów Józefa Czyrka I
Gaudę Clieyssona.

Rozmowy koncentrowały
się wokół problemów mię­
dzynarodowych żywotnie in­
teresujących oba kraje. Wa­
żne miejsce '» rozmowach
zajęły również sprawy t

dziedziny polsko-francuskiej
współpracy dwustronnej.

Rozmowy plenarne konty­
nuowane będą w piątek.

Minister Cłaude Cheyaaon
złożył w czwartek wizytę
sekretarzowi Episkopatu
Polski, ks. bp. Bronisławowi
Dąbrowskiemu.

Wieczorem J. Czyrek po­
dejmował w Jabłonnie fran­
cuskiego gościa i towarzyszą­
ce mu osoby. W czasie spot­
kania ofcai ministrowie wy­
głosili przemówienia.

\

200 lat /

Sceny Narodowej

Teatry - Dramatyczny
i Narodowy w Krakowie
Obchody 200-lecia Sceny Na­

rodowej obfitują w ciekawe i

interesujące a co najważniejsze
rzadkie wydarzenia teatralne.
Na scenach krakowskich goszczą
teatry niemal z całej Polski, jest
więc okazja porównania insce­
nizacji tych samych sztuk., czy
obejrzenia spektakli, których
nie obejmuje repertuar krakow­
skich teatrów.

Od dzisiaj do niedzieli w

Teatrze Starym będzie można

obejrzeć „Skłza” G. Zapolskiej
w reż. W. Zatorskiego w wy­
konaniu aktorów Teatru Dra­
matycznego z Warszawy.

Jednym z największych i
chyba najciekawszych wydarzeń
teatralnych obchodów 200-lecia
Sceny Narodowej będzie wysta­
wienie w poniedziałek na sce­
nie Teatru Muzycznego „Halki”
St. Moniuszki z udziałem w roli
Jontka Wiesława Ochmana.
Warto nadmienić, że jest to

spektakl specjalny z okazji
Święta Sceny Narodowej.

Specjalnego .znaczenia nabie­
rają zapowiadane na dzień 13,
14, 15 października występy
Teatru Narodowego (w Teatrze
im. Słowackiego). Ta najstarsza
scena narodowa Polski przed­
stawi Krakowowi w dniach
wielkiego jubileuszu „Samuela
Zborowskiego” Słowackiego w

reżyserii Adama Hanuszkiewi­
cza. 10. 11 i 12 Teatr Maiy za­
prezentuje na deskach „Teatru
Miniatura” „Relacje” Hanny
Krall w reżyserii Zofii Kuców­
ny. (ds)

Po zabójstwie prezydenta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

konana, iż transporter stanął
przed trybuną honorową dlate­
go, że się zepsuł, podobnie jak
to stało się z kilkoma innymi
pojazdami uczestniczącymi w

defiladzie.
Masri podał, że tylko jeden z

czterech zamachowców był woj­
skowym, pozostali trzej byli
przebranymi w mundury cywi­
lami. Zamachowcy ci zostali
ranni w strzelaninie jąka si?
wywiązała i ujęci.

*

BEJRUT (PAP). Po mianowa­
niu przez parlament egipski wi­
ceprezydenta kraju HOSNI MU­
BARAKA oficjalnym kandyda­
tem na stanowisko prezydenta
kraju, pełniący obowiązki szefa

państwa — przewodniczący par­
lamentu Sofi Ahu Talcb —mia­
nował Mubaraka premierem E-
giptu, a zarazem głównodowo­
dzącym armii egipskiej.

*

W większości krajów arab­
skich środki masowego ■przeka­
zu powitały z satysfakcją, jeśli
nie z radością, zgon Sadata, a

tłumy wiwatowały na cześć za­
bójców.

*

WASZYNGTON (PAP). U
czwartek wystartował samolot
prezydencki, na pokładzie któ­
rego udała się do Kairu amery­
kańska oficjalna delegacja na

pogrzeb prezydenta Sadata. W
skład delegacji, na której czele
stoi sekretarz stanu HAIG,
wchodzą m. in. trzej byli pre­
zydenci Stanów Zjednoczonych
NIŃON, FORD i CARTER.

*

Przeciekło do prasy również
nieco więcej informacji na te­
mat posunięć militarnych USA
podjętych w związku z wyda­
rzeniami w Egipcie. Otóż twier­
dzi się, że siły wojskowe USA
zostały postawione w tzw. trzeci
stan pogotowia.

*

KAIR (PAP). Wicekanclerz
i minister snraw zagranicznych
RFN HANS-DIETRTICH GEN­
SCHER. który w środę zakoń­
czył trzydniową wizytę w Pe­
kinie, w drodze powrotnej do
kraju zatrzymał się na krótko
w Kairze. Spotkał się z wice­
prezydentem Egiptu, HOSNI
MUBARAKIEM. który zapew­
nił go, że po śmierci prezyden­
ta Anwara 'Sadata, w po­
lityce egipskiej nie nastąpi ża­
dna zmiana dotychczasowego
kursu.

Znowu w akcji
taczki

KROSNO (PAP). 7 bm, w

fabryce amortyzatorów „Pol-
mo" w Krośnie powstał o-

stry konflikt społeczny. Gru­

pa członków NSZZ „Solidar­
ność” wywiozła na taczkach
za fabryczną bramę prze­
wodniczącego Rady Zakłado­
wej Związku Zawodowego
Metalowców. Trudno jedno­
znacznie określić przyczyny,
które spowodowały, że do­
szło do tej przemocy, fizycz­
nej i psychicznej.

mowych, nie zmobilizowano kadry nadzoru pedagogicznego -y wizy­
tatorów, inspektorów, dyrektorów — całe legiony ludzi odpowiedzial­
nych za oświatę, którzy już w czerwcu mogli i powinni podjąć dzia­
łania wspierające reformę nauczania. Bo przecież jest to reforma i to
na skalę dotąd nie spotykaną, bo obejmującą jednocześnie wszystkie
poziomy nauczania. Słowem resort oświaty nie zrobił nie, by pomoc
szkole i wesprzeć „gorliwe” starania strony społecznej o wydźwigmęcie
humanistyki szkolnej z głębokiego kryzysu. Wprost przeciwnie: można
odnieść wrażenie, że pracownicy Instytutu Programów Szkolnych (a
także i niektórych kuratoriów) robią wszystko, by inicjatywom spo­
łecznym przeciwdziałać i przeszkadzać w ich realizacji. Red. Bortnowski
nie postawił kropki nad „i”, niewłaściwie rozłożył akcenty krytyki.
Przypomnijmy kilka faktów-

Pierwsze dokumenty programowe przygotowane przez społeczną ko­
misję polonistyczną powołaną przez NSZZ „Solidarność” negocjowane
były w MOiW w dniu 13 marca. W drugiej turze rozmów (13 kwietnia)
przyjęto do ogólnospołecznej dyskusji cztery projekty programów: dla
szkoły podstawowej (opracow. w Krakowie pd kierunkiem doc. Z.

Urygi), dla liceum ogólnokształcącego, dla zasadniczych szkół zawodo­
wych i dla technikum trzyletniego na podbudowie ZSZ (trzy ostatnie
opracowano w Poznaniu pod kierunkiem niżej podpisanej). Ministers­
two zobowiązało się, że projekty te zostaną opublikowane w terminie
do i5 sierpnia. Przyjęto także wspólnie ustalony harmonogram prac
związany z przeprowadzeniem ogólnonarodowej dyskusji i ustaleniem
ostatecznej wersji programów języka polskiego, które mają. wejść do
sukcesywnej realizacji w roku szkolnym 1982/83. Wszystkimi pracami
związanymi z „wielką reformą” kierować ma Komisja Przedmiotowo-
Programowa, złożona w połowie z osób wytypowanych przez resort, w po­
łowie — przez NSZZ „Solidarność”. Komisja ta miała rozpocząć dzia­
łalność już 15 maja. Żadne z tych ustaleń nie zostało dotrzymane. Wy­
negocjowane projekty programów ukażą się dopiero w 5 numerze „Po­
lonistyki”, łącznie z równoległymi projektami opracowanymi przez IPS.
Niedotrzymanie terminu publikacji spowodowane jest właśnie tym, że

programy „Solidarności” muszą poczekać na niegotowe projekty resor­
tu. Do dziś nie działa i nie istnieje jeszcze wspomniana wyżej Komisja
Przedmiotowo-Programowa.

Programy, które omawia Bortnowski, powstały w wyniku ścisłej
współpracy „Solidarności” z resortem, opracowały je grupy mieszane
— rządowo-związkowe, pod kierunkiem „ekspertów” „Solidarności”:
doc. Urygi, dr Krydy, i niżej podpisanej. Instrukcje programowe na rok
szkolny 81/82 stanowią podstawę tzw. „małej reformy”, ale Bortnowski
ma rację, kwestionując ich „doraźność” i słusznie stwierdza, że jest to

„rewolucja w dotychczasowych nawykach i mniemaniach polonistyki
szkolnej”. Dodajmy od siebie, że rewolucja ta nie jest łatwa do prze­
prowadzenia, gdyż wiele żąda od nauczycieli. Nie miejsce tu na analizę
choćby częściową tej sytuacji, zwróćmy więc uwagę tylko na te wątpli­
we kwestie, które podnosił Bortnowski.

Najpierw sprawa programu licealnego. Przywołany autor pyta o gra­
nice fakultatywności i protestuje przeciwko liście lektur współczesnych,
w której w ogóle nie ustalono pozycji kanonicznych. Wszystkie są rów­
nouprawnione, a nauczyciel ma pełną swobodę wyboru- Kontrargu­
menty Bortnowskiego są dwa: brak lektur spowodowany kryzysem wy­
dawniczym i praktyka egzaminacyjna — jak pytać na maturze uczniów,
jak ustalać tematy egzaminacyjne, skoro nie ma wspólnych pozycji zna­
nych wszystkim uczniom? Pierwszy argument jest ważny 1 częściowo
go podzielam. W poznańskim projekcie przyszłościowym ograniczyliśmy

cl przekazują bardzo podobne treści, ba! — mówią tymi samymi sło­
wami, używają jednakowych formułek i zwrotów. Czy nie czas zacząć
walkę o zróżnicowanie referowanych treści i o to„ aby uczniowie mó­
wili własnymi słowami? Odejście od sztywnego i zbyt uleżałego kano­
nu z literatury współczesnej bardzo w tym pomoże.

I jeszcze kilka słów wyjaśnień w sprawie programu dla zasadniczych
szkól zawodowych. To prawda, że nauczyciele uczący w tych szkołach
znajdą się w najtrudniejszej sytuacji: otrzymali zupełnie nowy pro­
gram, zasadniczo odbiegający od dotychczasowych wzorów. Nieprawdą
jest, że uczyć będą bez tekstów. Obowiązujący dotąd program okazał
się niereformowalny, co czytelnikom „Gazety” udowadniał w lutym sam

Bortnowski. Przyjęto więc następujące rozwiązanie: instrukcja na rok
bieżący adaptuje główne założenia projektu przyszłościowego, rezygnuje
z prymitywnych czytanek i propagandowych reportaży i opiera się na

wartościowych i dostępnych lekturach dobrze znanych praktyce
szkolnej: Kochanowski, Krasicki, Mickiewicz, Słowacki, Fredro, Prus,
Żeromski, Zapolska i in. — tymi pozycjami dobrze nasycone są wszy­
stkie biblioteki tak szkolne, jak publiczne. Ponadto w programie wska­
zano także niektóre wartościowe teksty z dawnych podręczników (dla
kl. I i II — bezwartościowy okązał się podręcznik dla kl. 111). Program
zawiera także liczne teksty z poezji współczesnej, ale są one podane
fakultatywnie: nauczyciel może, ale nie musi wprowadzać ich do szkol­
nej edukacji. Warto podkreślić także i to, że literatura nie jest celem
samym w sobie, w tej koncepcji nauczania. Służyć ma przede wszy­
stkim jako bodziec do mówienia o sprawach, które są bliskie lub po­
winny stać się bliskie młodym ludziom — pobudzać ich do refleksji nad
sobą samym, własnym życiem i życiem narodu, kulturą współczesną i
tradycją narodową. Za najważniejszy cel przyjęto w tej koncepcji nau­
czania kształcenie kultury języka i poszerzanie horyzontów humani­
stycznych poprzez przekazanie młodzieży podstawowych wartości uni­
wersalnych* Dlatego nie jest ważne, czy wszystkie teksty wskazane w

programie nauczyciel omówi z uczniami, ważne jest by kontaktował ich
z utworami wartościowymi: z dobrą prozą- i poezją.

Nie czeka nas więc „pogoń za utopią” jak to demobiłizująco sugeru­
je Bortnowski. Czeka nas trudny okres przejściowy, w którym sami
musimy stwarzać sobie warunki dla mądrej i rzetelnej pracy pedago­
gicznej, nie' czekając na pomoc władz oświatowych. Red.* Bortnowski
nie docenia energii } pomysłowości nauczycieli. Nie ma instrukcji pro­
gramowych, ale krążą one w odpisach: powielane, przepisywane na

maszynie czy ręcznie. Nie ma tekstów, ale działają komisje związkowe
i pracują powielacze. Nie ma poradników i instrukcji wykonawczych,
ale działają wszechnice robotnicze, współpracują uniwersytety i cza­
sopisma literacko-kulturalne. Członkowie „Solidarności” niejednokrot­
nie dali dowody, że niemożliwe staje się możliwe, i że „duch może zwv-

ciężyć materię”. Myślę, że i teraz pokonamy przeszkody. Do dyspozy­
cji mamy tylko własny rozum, wolę i ...serce- Obyśmy umieli skorzy­
stać z wywalczonej wolności. A może przykład dobrej roboty szerego­
wych pracowników oświaty podziała mobilizująco na'Wysoki Urząd i
obudzi go z letargu? Szkoła czekać ftie może, kryzys oświaty jest rów­
nie głęboki i rozpaczliwy jak kryzys gospodarczy. Choć prawdą jest, że
rzecz postawiona jest na głowie: po to istnieje ministerstwo i jego
liczne ogniwa wykonawcze, ab;- skutecznie i sprawnie organizować wa-

runki dobrej pracy. Jak dotąd — dzieje się wprost przeciwnie i wcale
to nie jest zabawne.

dr Bożena Chrząstowska
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nego Sztabu, notabene bez funkcji. Komitet Trzech
nadal gromadził różne dobra. Szczególnie wiele u-

czynił tu płk. Utnik, który w tym czasie likwido­
wał Oddział VI Sztabu.

Na przełomie lat 1946—1947, korzystając z pośred­
nictwa ówczesnego ambasadora PRL w Londynie
Jerzego Michałowskiego, komitet nasz porozumiał
się z Rządem PRL proponując przekazanie Polsce

posiadanycb środków z jednym zastrzeżeniem, że
waluta i złoto będą użyte na odbudowę gospodar­
czą kraju, komitet natomiast oczekuje od rządu
pomocy przy przekazaniu mienia, zapewnienia o-

pieki rodzinom członków komitetu oraz osobom z

nimi współpracującym, wreszcie zapewnienia wszy­
stkim tym osobom po powrocie do kraju zatrud­
nienia odpowiadającego ich kwalifikacjom 1 możli­
wościom. Wysunięte przez komitet propozycje zo­
stały przyjęte.

W początku lipea 1947 roku płk. Ulnik wraz z

pik. Maksymilianem Chojeckim, podówczas attache
militare w Londynie zabrali z Ealing 11 skrzyń z

FON-em w mojej obecności i pik. Nowickiego. W
siedzibie naszej ambasady skrzynie otwarto i do­
konano szczegółowego odbioru. Stwierdzono całko­
witą zgodność zawartości skrzyń ze specyfikacjami,
znajdującymi się wewnątrz, tak pod wzglądem
ilości przedmiotów jak i ich wagi. Teraz już cze­
kano tylko na możność przesłania FON-u do kraju.
Sposobna okazja wkrótce się nadarzyła. W Londy­
nie zmari w tym czasie gen. dyw. Lucjan Żeli­
gowski, który u schyłku życia wielokrotnie wyra­
żał chęć powrotu do kraju. Zgodnie z jego wolą,
zwłoki, po uroczystościach żałobnych, które odbyły
się 15 iipca 1947 w polskim kościele Matki Boskiej
w Londynie, zostsły z wojskowymi honorami prze­

wiezione do kraju specjalnym samolotem przy­
słanym z Polski.

Na lotnisku zebrały się tłumy, ale jedynie kil­
ka osób wiedziało, że w artyleryjskich skrzyniach
stanowiących katafalk znajdowało się złoto-FON-u.
Zaraz po wylądowaniu samolotu na Okęciu słoty
FON umieszczono w skarbcu Narodowego Banku

Polskiego. Przekazanie Polsce przez Komitet Trzech
innych aktywów odbyło się w latach 1946—1949
W Londynie otaczał nas mur podejrzeń i niena­
wiści ze strony nieprzyjaznych emigrantów tzw.

niezłomnych, którzy uważali nas za komunistów
i agentów Moskwy. Chyba jednak najdziwniejsze
jest to, że gdy znaleźliśmy się w kraju — zresztą
na zaproszenie rządu — spotykaliśmy się ■ podej­
rzeniami o wrogie nastawienie wobec Polski, w

konsekwencji uznano nas wszystkich aa agentów
anglosaskich i osadzono w kryminale”.

To osadzenie w kryminale miało szczególną
formę. Najpierw gen. Tatar odebrał z rąk pre­
miera Józefa Cyrankiewicza Komandorię Krzy­
ża Orderu Odrodzenia Polski. Potem odleciai
samolotem, serdecznie żegnany, do Londynu w

celu zlikwidowania mieszkania prywatnego.
Niestety, samolot doleciał tylko do Modlina. Tu
po wylądowaniu generała aresztowano. Proces

odbył się w lipcu 1951 roku. Oto tytuły gazet z

tego okresu:

„Organizacja dywersyjno-szpiegowska przed
Najwyższym Sądem 'Wojskowym" + „Sztab
Reakcji Polskiej zaprzedał imperialistom twój
kraj, wystawiając go na sztych nowej wojny”
& „Dywersją, szpiegostwem i działalnością na

rzecz rozpętania nowej wojny usiłowali prze­
kształcić Polskę w kolonię imperialistyczną”
4 „Powiązania kontmoywiadu AK z hitlerow­
skim najeźdźcą” ♦ „Wychowankowie faszy­

stowskiej dyktatury sanacyjnej mieli ułatwić
piratom powietrznym mordowanie kobiet, star­
ców i dzieci" + „Masy ludowe domagają się
surowej kary dla zdrajców, którzy chcieli wy­
dać Polskę na łup imperialistów”.

Na ławie oskarżonych zasiedli wówczas obok
gen. Tatara: gen. bryg. Franciszek Herman, gen.
bryg. Jerzy Kirchmayer, gen. dyw. Stefan Mos-
sor, płk. Marian Utnik, płk. Stanisław Nowicki,
płk. Marian Jurecki, mjr Władysław Roman i
komandor ppor. Szczepan Wacek, Podstawą do
sfingowania oszukańczego „procesu” stała się
pomoc finansowa i materiałowa, którą gen.
Tatar sprowadził do Polski, narażając się na

klątwę w środowiskach nieprzejednanych w

Londynie. „Zbrodnicza. organizacja, kierowana
i finansowana przez wywiadowcze ośrodki dy­
spozycyjne imperialistów w Waszyngtonie i
Londynie" — pisała prasa. „Przestępcza dzia­
łalność ich obliczona była na to, by umożliwić
imperialistom oderwanie polskich Ziem Zachod­
nich od Macierzy t przyłączenie ich do neohitle-
rowskich Niemiec oraz przekształcenie pozostałej
części Polski w niewolniczą kolonię imperialis-
t iw”.

Fokazowy proces stał się okazją nie tylko do
rozprawy z byłymi AK-owcami, rządem londyń­
skim i Mikołajczykiem, ale także z... grupą Go­
mułki. „Prawicowcy i nacjonaliści ułatwiają pe­
netrację szpiegom" — grzmiały tytuły. „Czyn­
nikiem sprzyjającym

' działalności sieci dywer-
syjno-szpiegowskiej w Wojsku Polskim i uła­
twiającym penetrację wywiadowczą w WP
była prawicowa i nacjonalistyczna polity­
ka, której rzecznikiem na terenie wojska
był ówczesny wiceminister obrony naro­
dowej Marian Spychalski. Polityka ta w

w praktyce wyrażała się w faworyzowaniu t

przyjmowaiyu do wojska oficerów sanacyjnych,
znanych ze swej antydemokratycznej postawy
i w lansowaniu ich na odpowiedzialne stanowi­
ska przy równoczesnej tendencji zrywania więzi
między WP a Armią Radziecką”.

Spychalski był przesłuchiwany w procesie
jako świadek. Doprowadzono go z aresztu. Wy­
korzystano przy okazji propagandowo fakt, żł

brat jego pik. Jozef Spychalski, pseudo „Luty”
był w czasie okupacji komendantem Okręgu
Krakowskiego AK. Wyroki zapadły surowe.

Generałowie: Tatar, Kirchmayer, Mosor i Her­
man otrzymali dożywocie. Utnik, Nowicki i Ju­
recki po 15 lat więzienia, Roman 12 lat, a Wa­
cek 10. Kary jak widać rozkładano w proporcji
do stopni oficerskich. O złotym FON-ie w pro­
cesie ledwie wspomniano.

Dr Władysław Jachńiak dowiedział się o i-
stnieniu złotego FON-u dopiero w więzieniu we

Wronkach. Tym samym więzieniu, w którym
siedziała grupa generałów i oficerów z procesu
Tatara. Zresztą Jachńiak „zawdzięczał" swe

aresztowani* również Tatarowi. Bezpośrednio po

wojnie był bowiem wicedyrektorem spółki eks-
portoJ/j-importowcj „Unia” na Wybrzeżu. Na
polecenie rządu pośredniczył wtedy przy odbio-
ize przekazywanych z Angiii towarow przysy­
łanych przez Tatara, a zakupionych z funduszy
„Drawa”. By! to m. in. autobusy angielskie, kina
objazdowe dla „Samopomocy Chłopskiej” dru­
karnia dla MON-u i aparatura do mikrofonów,
jakiej niebyło jeszcze w kraju, lekarstwa, apara­
tura medyczna oraz 40 skrzyń z książkami i
podręcznikami w języku angielskim i francu­
skim dla akademii medycznych. W ten sposób
.gen. Tatar usiłował ,,przekształcić Polskę w ko­
lonię imperialistów".

Oczywiście Jachńiak po aresztowaniu do u-

działu w żadnym spisku nie miał zamiaru się
przyznać. Przesłuchiwano go więc po 24 godziny
na dobę. Stał prawie bez pr-zerwy przez 4 i pół
miesiąca. Od tego stania nabawił się obustron­
nej przepukliny. Śledczy przy tym tłu­
maczył cały czas: — „Podpiszcie to, co od
Was chcemy, to się Wam życie zmieni. Wa­
si znajomi podpisali już wszystko i chodzą na

spacery, śpią normalnie”. Nie podpisał jednak.
Umieszczono go więc na ponad rok w celi śmier­
ci. Stamtąd trafił do więzienia we Wronkach.
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PTTK:
turystyczny

zjazd
w

przepaść
(CIĄG DALSZY ZE STB. 3)

To tylko kilka spośród szeregu przypad­
ków, ilustrujących tezę zawartą w przyto­
czonym „Posłaniu Obywatelskiego Komitetu
Reaktywowania PTTK”, że pozytywne wysił­
ki wielu działaczy „są w lwiej części za­
przepaszczane, nie dostrzegane przez zbiuro­
kratyzowaną machinę PTTK...”. Dodam jesz-
eze do tego: tacy działacze często celowo i
świadomie odstawiani są na boczne tory.

Po przeczytaniu powyższego, nie zaskoczy
Już nikogo stwierdzenie, że w ostatnich kil­
kunastu latach działalność PTTK na szcze­
blach zarządzania, a przede wszystkim Zarzą­
du Głównego, częściowo zarządów wojewódz­
kich, nastawiona była na pozory, efektc-
wność i... sprawozdawczość. Za wszelką ce­
ną chciano dobrze „wypaść” w oczach władz
państwowych, administracyjnych i partyj­
nych, w zależności od zasięgu działania, nie­
zależnie od tego, czy się czegoś dużo, mało
lub nawet niczego nie zrobiło. Temu celowi
służyła, przyznać trzeba — dobrze rozwinię­
ta propaganda wewnętrzna i zewnętrzna, a-

kcyjność działań, optymistyczne planowanie,
sprawozdawczość na pokaz i lawina papier­
ków.

Ba« po ra« Zarząd Główny wsywai I nakazy­
wał robić „wielką turystykę” I „wielkie krajo­
znawstwo”. Na przykład akcja „Zamość”, wy­
myślona przez „górę”, w założeniu „góry” mia­
ła być spontaniczną I masową manifestacją czy­
nu społecznego członków PTTK na rzecz odno­
wy Zamościa. W rzeczywistości „z góry na

dół” na coraz niższe szczeble szły wskaźniki, Iłu

ludzi, skąd 1 kiedy musi przyjechać do Zamo­
ścia. Chętnych było mało, wprost bardzo mało,
oferowano więc darmowe wycieczki, przejazdy,
wyżywienie, noclegi itp. tV rezultacie koszty na

ogół wielokrotnie przewyższały wartość wyko­
nanej, niekiedy symbolicznej pracy. Ale efekt

był, propaganda I sprawozdania do władz poda­
wały ogromne wartości pracy społecznej PTTK
na rzecz Zamościa.

A ile szumu robiono wokół akcji „Polska na-

( ych dni”? I ta akcja była też głównie orga­
nizowana na pokaz dla władz: jak te PTTK
bliskie jest celom, ideałom i osiągnięciom Pol­
ski Ludowej. Rozkręcono ogromną machinę pro­
pagandową, wydrukowano całe tomy plakatów,
ulotek, afiszy, a rezultaty nawet ilościowo były
wielokrotnie mniejsze, niż materiały propagan­
dowe. Na przykład w województwie krako­
wskim na około 25000 członków PTTK w akcji
tej wzięło udział zaledwie... kilkunastu, a plo­
ny tej akcji miały więcej niż mierny poziom.
Ale władze dowiedziały się o tym, jak „wiel­
ka” jest w PTTK działalność krajoznawcza. Ten

pozór chwycił, a o te przecież organizatorom
chodziło...

Nie chcę już nawet mówić, jak doprowa­
dzono do upadku ogromny i pozytywny — z

tradycjami — dorobek Szkolnych Kół Krajo­
znawczo-Turystycznych (w skrócie: SKKT),
kiedy dzięki ówczesnemu Ministerstwu O-
światy w 1978 r. PTTK na gruzach SKKT,
przyjęło monopol na prowadzenie w szko­
łach turystyki 1 krajoznawstwa, tworząc tam

nowy twór: Szkolne Kluby Krajoznawczo-
Turystyczne PTTK (też SKKT, może po to,
by wejść z czymś nowym w stare tradycje?)

W PTTK układano trzy lub pięcioletnie
plany rozwoju organizacyjnego i programo­
wego Towarzystwa. I znów z Warszawy do
województw, a stąd jeszcze niżej, szły ścisłe,
procentowe wskaźniki i rozdzielniki, ilu i
gdzie ma przybyć działaczy, członków, kół
ftp. Zasada planowania była taka: w Krako­
wie (lub gdzie indziej) na 100 proc, zakła­
dów pracy i pracowników — tyle i tyle
przypada na poszczególne branże, zatem i-
lość kół i członków PTTK musi proporcjo­
nalnie do tego wzrosnąć. Z kolei musi przy­
być np. 15 proc, działaczy, w tym: 5 proc,
przewodników, 4 proc, przodowników- tury­
styki kwalifikowanej, 3 proc- społecznych o-

piekunów zabytków itd. Zupełny absurd, jak­
by ilość działaczy społecznych można było
planować, albo jakby rodzili się oni na ka­
mieniu. To nic, że na zebraniach, spotka­
niach, zjazdach, nie było widać nowych twa­
rzy, to nie, że PTTK cierpi. na chroniczny
brak młodych działaczy społecznych, to nic,
że każda jednostka organizacyjna bardzo
często sumowała,do sprawozdań tych samych
uczestników imprez turystycznych i wycie­
czek. Ważne, że oficjalne sprawozdania .ści­
śle pokrywały się z planami-wskaźnikami.
Ponieważ nie wypadało, aby w następnym
sprawozdaniu było czegoś mniej, więc opty­
mistyczne liczby bardzo szybko rosły. Jakby

ci »aml członkowie żyli wiecznie, a działacze

byli zawsze i coraz więcej aktywni...
Struktura PTTK I jego ustrój są więc ciężko

ehore. Według mnie, nieprawidłowości są tak
mocno saskorupiałe, tak głęboko wżarte w u-

kłady organizacyjne — a złe nawyki i przy­
zwyczajenia stały się wprost mentalnością zbyt
wielu ludzi nie tylko na kierowniczych, etato­
wych stanowiskach, ale również dużej liczby
funkcyjnych i niefunkcyjnych działaczy — że
nie widzę możliwości odrodzenia się PTTK.
Nie jest też prawdopodobnym, by Towarzy­
stwo we własnym łonie mogło doprowadzić do
takich form, które byłyby w stanie

przywrócić mu właściwe oblicze i pier­
wotne walory społeczne. Takie, które by­
ły właściwe jego prekursorom — PTT
i PTK. A także takie, które przyświe­
cały mu w pierwszym okresie działalności, mi­
mo wszystkich wypaczeń. Utwierdza mnie w

tym przekonaniu również fakt, że przecież w

1977 r„ kiedy tworzono nowy statut Towarzy­
stwa, nie wykorzystano szansy i ostatecznie
PTTK dobrowolnie wyprzedało swą samorząd­
ność i demokratyczne zasady działania wew­
nętrznego. Nie wierzę w taką możliwość, tym
bardziej teraz, bo po Sierpniu 80 odnowa prawie
nie tknęła Towarzystwa. A była taka sposob­
ność, nie wykorzystana, niestety, również i w

bieżącym roku, podczas kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej, ze Zjazdem PTTK w Warsza­
wie na czele. Nio się po tym nie zmieniło,
wszystko zostało po staremu. Zostali ci sami,
zasiedziali ludzie, wygodnie usadowieni w

swych gniazdkach, których nie chce się opusz­
czać. Zasadnicze reformy w tych warunkach
nie przejdą.

Muszą przyjść nowi ludzie, chociaż na

pewno w przeważającej liczbie wywodzący
się z PTTK, tyle że całkowicie oderwani od
istniejących układów towarzyskich, służbo­
wych i organizacyjnych. Reaktywowanie
PTT i PTK powinno nastąpić nie z pomocą,
a obok PTTK, choć na stworzonej przez nie
bazie, gdyż przecież dążenia i chęci ludzi po­
zostały zdrowe, również cel turystyki i kra­
joznawstwa jest jasny i zrozumiały. Chodzi
o odizolowanie się od narosłych błędów i
wypaczeń, od skrzywionej i wypaczonej
struktury i pochodnych tych zjawisk. Nato­
miast co pozostałoby — to człowiek, turysta
i krajoznawca. Zaś bazę PTTK — i jest to

jedyne wyjście — należy podzielić między
reaktywowane organizacje Każda z nich
prowadziłaby tę bazę na własny rachunek.

Julian 2inkow

TEATR

Gdybyśmy dzisiaj rozpisali
ankietę-referendum.. (a jest.’,
to ostatnio modne!) na,,.tę-,/.

fnat: co wiesz o Paulu Claudeiu?
— śmiem twierdzić, że większość
odpowiedzii pozostałaby... bez od­
powiedzi. Jedynie wśród znawców
poezji i teatru nazwisko francu­
skiego pisarza (1888—1955) koja­
rzyłoby się z konkretnymi tytuła­
mi dzieł poetyckich oraz mało
grywanymi u nas dramatajni. Te
ostatnie zresztą omijały skrzętnie
krakowskie sceny przez 36 lat...

A przecież Paul Claudel: czło­
nek Akademii Francuskiej, dyplo­
mata bywały w świście, finezyj­
ny poeta i dramaturg, któremu
uczeni w piśmie przypisują rolę
twórcy „teatru totalnego”, mógł­
by śmiało pretendować u progu
naszego stulecia do miana ducho­
wego ojca Becket-ta, czy Ionesco.
Gruntownie wykształcony na

wzorach kultury klasycznej,
umiał połączyć prawie wszystkie
techniki teatru i dramaturgii dla
wprzęgnięcia ich we własne wi­
zje. Głównie w walkę namiętno­
ści, demonów w duszy ludzkiej (i
ciele) — patrząc na to przez pry­
zmat nieba i piekła. Dosłownie
draż w przenośni. Między Biblią
i tragediami greckimi, a morali­
tetem współczesnym. W muzycz­
nym rytmie, w gładkości strof i
baroku języka.

Nie jest to literatura — wbrew
pozornie prostej anegdotyczności
dramatów — ani lekka, ani łatwa.
Nie ma też owych aluzyjnych
odniesień, które wprowadzałyby
współczesnego widza w stan eks­
cytacji przy pomocy nachalnych
.analogii z dniem dzisiejszym. Ale

jest w dramaturgii Claudela spe­
cyficzna atmosfera moralna, szu­
kanie prawdy i wolności osobistej
w gąszczu powszechnego zakła­
mania oraz .zniewolenia człowieka
przez ucisk i pieniądz, co w su­
mie nadaję jej wymiary, ponad­
czasowe. I wartość. .fiiózoficano-

społeczną, o której nigdy nie wol­
no zapominać,

Piszą te słowa w związku ze

sztuką „ZAMIANA” (w pięknym
tłumaczeniu Jarosława Iwaszkie­
wicza) wystawioną na scenie
„NURT” TEATRU LUDOWEGO
w Nowej Hucie. Fabułę tego u-

tworu można by sprowadzić w

sposób uproszczony do faktu
sprzedaży żony przez męża boga­
czowi, za dolary — bo rzecz dzie­
je się w Ameryce ub.' wieku —

i za iluzję wolności, acz przy bo­
ku „odstąpionej” żony bogacza.
Sprawa jednak ma bardziej
skomplikowane motywy. Grę na­
miętności z udziałem demonów.
Które nawet kobietę młodą i uf­
ną w miłość oraz zasady moralne
równie młodego męża, z demona
dobra czynią powolną ofiarę zła.
Niby w przypowieści biblijnej i
antycznych tragediach. Lub w

przewrotnym moralitecie. I do te­
go w blasku poezji. Tej „czystej”
— a także i podszytej fałszem.
Jak w życiu, choć to życie stę­
żone w tak gęstej materii oraz

ekspresji, że aż przechodzące gra­
nice prawdopodobieństwa. Ale za­
razem wkalkulowane przez auto­
ra w artystyczne koszty jego
odczuć teatru.

A teatr to — jak nadmieniłem
— mało dziś przystający do po-\
wszechnych wyobrażeń, żeby two­
rzył lustro: proste, wklęsłe lub
wypukłe, dla odbicia gorączkowej
rzeczywistości społecznej. W sen­
sie doraźnym, czy tylko symboli­
cznym.

Lecz mimo to, Jeśli już ktoś po­

DEMONY

szukujący na scenie sublżmacji
przeżyć po burzliwych konflik­
tach, odezwie się na moment od
teraźniejszości z jej podtekstami
publicystycznymi oraz aluzyjną
satyrą, wówczas owionie go
tchnienie „czystego” teatru. O dzi­
wo, bez cukierkowych przyciszeń
lirycznych, za to w całej jaskra­
wości form niemal jarmarcznych,
za którymi ukrywają się wręcz
kosmiczne'treści. Żywioły odwie­
cznie władające światem i ludź­
mi.

Wrażenia ?. tego swoistego cyr­
ku życia potęguje jeszcze insce­
nizacja Włodzimierza NURKOWr
SKIEGO, wsparta scenografią
Anny SEKUŁY i muzyczną opra­
wą

’

Jolanty SZCZERBY-KANłK.
Młody, zdolny reżyser (b. orygi­
nalna interpretacja „Bolesława
Śmiałego” Wyspiańskiego w Te­
atrze Ludowym) zamienił Claude-
lowskie realia sceniczne (plaża,
wnętrza mieszkalne) w jeden te­
ren akcji: arenę, wypełnioną pia­
skiem. X tu właśnie rozgrywa dra­
mat ludizii-dizikich zwierząt, klow­
nów i manekinów, z dynamiką
tance znó-cyrkową. Kontrastując
jedynie karkołomna sytuacje an­
tyczną pozą bezruchu sprzedanej
żony, bohaterki utworu — cienio­
waną linią izolacji jakby na pu­
styni, czy w popiele jej spalonej
wiary. Tyle, że unikając przery­
sowań w stronę mdłego senty­
mentalizmu. W ten sposób ucieka
od taniej afektacji, wzmagając

natomiast gorzki smak odcatowie-
czenia postaci, zostawionych na

pastwę instynktów. Jak w błęd­
nym kole. A zważywszy, że zna­
lazł jednocześnie odpowiednich
wykonawców tych zadań w toczo­
nej grze wyolbrzymionych namię­
tności — w osobach Zdzisławy
WILKÓWNY (piękna rola mło-
dtziutkiej żony, oddana z natural­
nym ęiepłem, ale i pod niedo­
strzegalnym działaniem bakcyla
zła), Barbary STESŁOWT.CZ (de­
mem przewrotności kobiecej.pod
maską wyuzdanej aktorki.z tu-

zinkowego romansidła), Aleksan­
dra BEDNARZA (w dojrzałej
kreacji śmieszno-tragicanego „bo­
gacza” o niejednoznacznym cha­
rakterze, tyleż negatywnym co

.pozytywnym) i wreszcie Krzy-
śztofa J. WOJCIECHOWSKIEGO
(w najtrudniejszym tu wcieleniu
„dzikiego zwierzęcia” uganiające­
go za złudną wolnością i jej ceną
pieniężną, co kończy się nie tylko
osobistym dramatem) — trzeba
uznać, że spektakl osiągnął nie­
mal pełną harmonię między zało­
żeniami inscenizacyjnymi a wy­
mową, artystyczno-ideową przed­
stawienia. Przyczynia się to do
sukcesu i Claudela, i teatru. Mo­
że nie na miarę teatru ogromn?-
go i przeciętnych oczekiwań, lecz
te efekty już nie całkiem zależą
od samego teatru...

Jarzy Bober

___________________________________________

. . -___________
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Refleksje z „Warszawskiej Jesieni"

Nieodżałowanej pamięci Tadeusz Baird napisał
w komentarzu do „Warszawskiej Jesieni ’ A.D.
1981 takie oto celne słowa:

„.„ wielu recenzentów, niemal co roku ubolewa­
jących z powodu niedostatecznie, ich zdaniem, in­
teresującego programu festiwalu, nie rozumie, że
każda „Jesień” może być tylko taka, jaka jest
współcześnie komponowana muzyka, i że taki jest
los każdej periodycznie odbywającej się imprezy,
bazującej głównie na bieżącej produkcji artystycz­
nej. W dodatku jej podstawowym celem (przynaj­
mniej w pierwotnych intencjach organizatorów)
miało być nie tyle szukanie ewenementów, co prze­
de wszystkim możliwie obiektywna informacja, coś
w rodzaju raportu, o aktualnym stanie polskiej i
śroiatowej muzyki, prezentowanej na tle klasyki
XX wieku".

i Otóż właśnie. Krytycy chcieliby co roku odwoły-
: wać panujące dotąd mody i wieścić przełomy. Tym
a razem nic z tego: muzyka nie rozwija się w cyklach

rocznych. I tak oto krytyk zasiadając po „Warszaw­
skiej Jesieni” do maszyny, musi z żalem uprzedzić,
iż nie ma do zakomunikowania żadnych rewelacji,

i Owszem, polskiej muzyce przybyło w ostatnich la­
tach wiele udanych łub nawet wybitnych utworów.
Niektóre z nich poznaliśmy już wcześniej, by wymie­
nić „Concerto lugubre” Bairda, „Koncert na klawesyn
i orkiestrę smyczkową” Góreckiego, Te Deum i II Sym­
fonię Pendereckiego. Rzecz charakterystyczna: „War­
szawska Jesień” przekształca się stopniowo z pionier­
skiego festiwalu prawykonań w supcrfestiwal arcy­
dzieł muzyki współczesnej. Atmosfera jest tu obecnie
niesłychanie nobliwa, wszystko kupuje się z jednako­
wą powagą i namaszczeniem. Nikt już na przykład nie
ośmieliłby się zakłócić śmiechem czy gwizdem jakie­
goś rozwlekłego kompozytorskiego zakalca, jakich tu

bynajmniej nie brakuje.
Przy tym wszystkim, „Warszawska Jesień” pozostałe

przecież jednym z najpełniejszych, najbardziej repre-
i zentatywnych przeglądów aktualnej sytuacji w muzy-

wadza go s nerwem wytrawnego instrumentatora, M
znakomitym wyczuciem gradacji napięć emocjonal­
nych. I konkludując: był to bodaj jedyny z polskich
utworów „Warszawskiej Jesieni”, który w sposób mo­
że niezamierzony, a może też ironiczny, korespondo­
wał z atmosferą bieżącej chwili. •

Andrzej Panufnik przedstawił na „Warszawskiej
Jesieni” Concertino na perkusję i smyczki, powstałe
w 1980 roku; wybornie skomponowany utwór, wy­
rastający z tradycji neoklasycznych, a
— jak się wydaje — Bartokowskich. Jest to nader

zgrabne połączenie instrumentarium perkusyjnego
i smyczków, na zasadzie kontrastu i dopełnienia,
opozycji i symbiozy. Muzyka Panufnika jest pełna
witalnego charakteru, energii rytmicznej, wyrazi­
stych jak i subtelnych barw brzmieniowych. Mimo
nader silnego zakorzenienia w tradycji awangardy
początku naszego stulecia, urzeka śwoją świeżością.
Okazuje się, iż niedoceniana dziś raczej poetyka
stylu neoklasycznego potrafi wydać nader smako­
wite owoce.

Tytuł nowej kompozycji Włodzimierza Kotońskie­
go — „Sirocco” — to nazwa gorącego, południowe­
go lub południowo-wschodniego wiatru, wiejącego
w basenie Morza Śródziemnego. Nowy utwór Ko­
tońskiego kontynuuje zatem całą serię „przyrodni­
czych” utworów i poematów symfonicznych polskie­
go kompozytora. Jest utrzymany w stylu liryczno-
impresyjno-romantycznym. Odczuwa się w nim at­
mosferę południa, tchnienie Morza Śródziemnego.
W subtelności i impresyjności barw, specyficznej
płynności przebiegu, przywodzi na myśl muzykę
Respighiego.

I wreszcie najnowsze kompozycje Krzysztofa
Pendereckiego — Te Deum i ,11 Symfonia. W twór­
czości Pendereckiego fascynują mnie dwa etapy. Po
pierwsze, okres wczesny, eksperymentatorski,
zwieńczony „Pasją wg św. Łukasza” jako swoistą
syntezą pierwszych doświadczeń i zarazem otwar­
ciem nowego etapu, w którym problemy warsztato-

Muzyka poważnieje
1

g ee współczesnej. I to właśnie owa sytuacja wywołuje
metamorfozy w atmosferze festiwalu, w nastrojach je-

! go publiczności. Muzyka współczesna przeżywa miano­
wicie generalny kryzys postawy eksperymentatorskicj,

i awangardowej. Możliwości, płynące s odkrywania no-

i wych efektów i mediów dźwiękowych, nowego spoj-
8 rżenia na zagadnienia formy muzycznej i status ento-
| logiczny muzyki, jakby wyczerpały się. Muzyka szuka
1 ratunku w rozmaitych kierunkach neostylistycznych,
■J w adaptowaniu tradycji estetycznej na grunt współ-
i czesnej materii dźwiękowej. Słowem: muzyka współ-
« czesna poważnieje.
S Wśród prawykonań czy pierwszych polskich wy-’ konań utworów naszych kompozytorów wyróżnić.
< trzeba „Choreię” Stachowskiego, „Novelette” Luto-
i sławskiego, „Concertino na smyczki i perkusję” Pa-

I
nufnika, „Sirocco” Kotońskiego, „Exodus” Kilara,
wreszcie trzy utwory kompozytorów młodej gene­
racji: „Advocatus diaboli” Szeremety, „Muzykę
opadających liści” Buczyńskiego, „Alkagran” na

kwintet akordeonowy Krzanowskiego. W muzyce
kompozytorów zagranicznych, w prawdziwym za­
lewie beznadziejnego zgoła nudziarstwa, wyodrębni­
ły się dwa wydarzenia. Po pierwsze — pierwsze w

Polsce wykonanie powstałego w 1980 roku utworu
Iannisa Xenakisa: „Ais” na baryton, perkusję solo

* i orkiestrę. Zagadką pozostaje wprawdzie związek
• między charakterem ekspresji muzycznej a tema-
: tern literackim utworu, traktującym o krainie
, zmarłych, Hadesie, ale mniejsza o to, skoro sama

muzyka fascynuje swym dynamizmem, efektowną
sonorystyką. Drugą miłą niespodzianką byl wieczór
współczesnej muzyki bułgarskiej z udziałem znako­
mitego Chóru Żeńskiego Wyższego Instytutu Peda­
gogiki Muzycznej w Płowdiwie. Kompozytorzy buł-

, garscy — Stojkow, Ilięw, Spasow, Dragostinow —

w ciekawy’ sposób łączą inspiracje płynące z rodzi­
mego folkloru, z nowoczesnymi efektami wokalno-

? sonorystycznymi z eksperymentami metroryt-

I
micznymi. Daje to w rezultacie muzykę jędrną,
pełną życia,— nie zaś papierowe, postdodekafonicz-
ne „dżwiękowce” (termin przejmuję od redaktora
Chłopeckiego), jakich mieliśmy na tym festiwalu
bez liku.

j Odrębny nurt festiwalu tworzyły koncerty kom-
ij pozycji Kagela, Cage’a (Sonatas and Interludes
s 1846—48), Bogusława Schaffera, Steve’a Reicha.
! Można by nazwać je nurtem klasyków i prominen-
!i tów awangardy. Pomijam go w tym omówieniu, nie
i z racji lekceważącego doń stosunku, lecz dla pro-
I stego faktu, iż miał on w istocie rzeczy charakter
a retrospektywny. Awangarda w stylu retro — oto

j przedziwny paradoks współczesnej muzyki...
| Uwagi niniejsze poświęcę kilku wybranym utwo-
| ront kompozytorów polskich. Reprezentują one naj-
j bardziej aktualnie charakterystyczne tendencje
y estetyczne i stylistyczne.

'

3, Najwięcej kontrowersji wzbudził w tym roku „Exo-
j dus” na orkiestrę i chór Wojciecha Kilara. Koncepcja
9 nowej kompozycji Kilara jest ostentacyjnie naiwna i
i banalna. Na kanwie uporczywie powtarzanego akordu
i. E-dur rozwija się prosta, niemal piosenkowa formuła
“ melodyczna. Wielokrotnie powtarzana na tle stałego
i rytmu, ukazuje się w coraz to nowym oświetleniu in-
a strumentaeyjnymi Powiększa się obsada, wzrasta na-

j pięcie, aż do wejścia chóru ze słowami: Ecce venit po-
: pułus tuus Domine, Alleluja — Oto przybywa lud
:i Twój Panie. Słusznie zauważono, iż pobrzmiewa w tej
j muzyce echo Bolera Rarela, ale bodaj w jeszcze więk-
j szym stopniu — obsesyjny Orffowski prymitywizm
; elementarnych formuł melodyczno-rytmicznych. Nie
| można jej odmówić pewnej siły wyrazu. Jest wybitnie
ł filmowa w swym charakterze, ewokuje obraz ogrom­

nych, wezbranych i rozfalowanych mas ludzkich, u-

ij chodzących gdzieś w nieznane przed jakąś katastrofą,
j W miarę narastania napięć, banał przeradza się w eks-
'( presję o zgoła eschatologicznym wydźwięku.
( Niezależnie od wartości samej koncepcji i pomysłu
j tematycznego, trzeba przyznać Kilarowi, iż przepro-

we zostają podporządkowane wielkiemu tematowi
literackiemu, religijnemu. Po drugie zaś, okres roz­
poczynający się „Przebudzeniem Jakuba” i trwają­
cy po dziś dzień. Ten ostatni okres można określić
jako zwrot ku estetyce romantycznej. W tych ostat­
nich latach język dźwiękowy Pendereckiego oczyścił
się z sonorystycznego bruityzmu, nie tracąc przy
tym na dramatyzmie i sile wyrazu. „Te Deum” de­
dykowane Janowi Pawłowi II, oraz II Symfonia,
to kolejne manifestacje tej neo-neoromantycznej
estetyki.

Przyznam, iż w przeszłości w muzyce Penderec­
kiego budziła niejednokrotnie mą wątpliwość kwe­
stia integralności formy muzycznej. Odczuwałem,
jakby w jego utworach fragmentom mistrzowskim,
głębokim, wzruszającym, towarzyszyły spore partie
muzyki pisanej w pośpiechu. Ótóż myślę, iż Te

Deum, a szczególnie II Symfonia, to przykłady mu­
zyki, w której problem formy — przy całej hetero-
geniczności języka brzmieniowego — po prostu nie
ma dla słuchacza znaczenia. Muzyka płynie tu w

sposób naturalny, przekonywający, romantyczny
właśnie: przejścia między Brucknerowskimi, kon­
sonansowymi harmoniami, stanowiącymi swoisty
ośrodek centralizacji harmonicznej 'a fragmentami
bardziej brzmieniowo i harmonicznie gęstymi,
skomplikowanymi, wydają się tu absplutnie logicz­
ne. Penderecki, który osobiście dyrygował na fina­
łowym koncercie festiwalu swoją II Symfonię, pod­
jął się ambitnej historycznie misji spadkobiercy
wielkiej XIX-wiecznej symfoniki. I nie mam wąt­
pliwości, iż wypełnia ją w sposób twórczy, nie
eklektyczny. Jego II Symfonia zawiera bowiem w

sobie doświadczenia i skalę brzmieniową muzyki II

połowy naszego stulecia. Mogła powstać w naszych
tylko czasach i — co więcej — w jednym tylko
miejscu na ziemi. Muzykę tę zrodziło bowiem
szczególne napięcie twórcze, patos wielkich wyda­
rzeń dziejowych.

Leszek Polony

Hjachniaka_____ ______________________

ua’’-'

Pewnego dnia jeden ze strażników przekazał
mu gryps. Był to gryps od gen. Tatara, który
dowiedział się o jego pobycie we Wronkach i
prosił o przybycie na spotkanie do tzw. kiblów-
ki. Na to nielegalne widzenie mieli tylko 10 mi­
nut. Generał powiedział: — Czuję się bardzo
niedobrze. Nie wiem czy to przeżyję. Ponieważ
pan jest z nas najmłodszy i twardo trzyma! się
pan w śledztwie, chcę panu wszystko opowie­
dzieć. Cały proces jest fałszem i prowokacją.
Nasz powrót z Anglii nastąpił za zgodą Bieruta
i Cyrankiewicza. Rozmawiali z nami bezpośred­
nio: wicepremier Eugeniusz Szyr, wiceminister
obrony narodowej Marian Spychalska i mini­
ster finansów Konstanty Dąbrowski. Im też

przekazaliśmy FON.

*

W 1956 roku bramy więzień otwarły się przed
niesłusznie skazanymi. Na słynnym VIII Plenum
KC PZPR Jakub Berman, członek Biurk Poli­
tycznego odpowiedzialny za sprawy bezpieczeń­
stwa publicznego tłumaczył się: „Sprawa Tatara
i innych została podjęta przez Mi-nisterstujo Bez­
pieczeństwa na podstawie poszlak, podejrzeń i
materiaiów, które w atmosferze 194&-, roku wy­
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magały sprawdzenia. Po pewnym jednak czasie
została ona przejęta przez Informację Wojsko­
wą, która za pomocą najbardziej perfidnych i
brutalnych metod zmontowała sprawę o. spisek.
Na gruncie tych oszukańczych materiałów i in­
synuacji został aresztowany w maju 1950 roku
tow. Spychalski o w 1951 roku już na fali ze­
znań składanych w toku toczącej się sprawy —

toiv. Gomułka. Ostro sprzeciwiałem się w roz­
mowach z tow. Bierutem wnioskom prokura­
tury co do kilku wyroków śmierci' to sprawie
Tatara, nie mając pomimo ówczesnej psychozy
zaufania do wielu zarzutów.

Sprzeciwiałem się długo aresztowaniu tow.

Spychalskiego. W tym wypadku nacisk berio-
ruszczymy był szczególnie brutalny. W toku
śledztwa to sprawie tow. Spychalskiego występo­
wałem ostro przeciwko wszelkim próbom i na­
ciskom w kierunku włączenia tow. Spychalskie­
go do tzw. spisku Tatara. Domagałem się usta­
lenia konkretnych faktów. Opierałem się rów­
nież wielokrotnym żądaniom i naciskom Skul-
baszewskiego i 'Wozniesienskiego, którzy później
zostali surowo ukarani w Związku Radzieckim.,
aby sprawę Spychalskiego przekazać Informacji.
Na jakie metody byłby narażony tov>. Spychal­
ski to razie objęcia śledztwa przez Informację,

nietrudno się domyśleć na przykładzie tow.

Kuropieski, który jak wiadomo skazany zo­
stał na śmierć”.

*

Zaraz po wyjściu z więzienia gen. Tatar zgło­
sił się do Cyrankiewicza z prośbą o skontrolo­
wanie, co stało się' ze złotym FON-em oraz nie­
ruchomościami za granicą. Nie uzyskał jednak
odpowiedzi. Premier odesłał go do szefa Urzędu
Rady Ministrów Janusza Wieczorka. A Wieczo­
rek w ogóle na ten temat nie chcłał rozmawiać.
Nie uzyskał też Tatar zgody na wyjazd do Fran­
cji. Sprawa wydała się więc nie do ruszenia.
Tym bardziej, że w ekipie Gomułki pozostali
również Szyr i Dąbrowski. Dąbrowski został
nawet szefem NIK-u. Generał więc zrezygno­
wał. Wyklęty na Zachodzie, sponiewierany w

Polsce, zamknął siię w sobie. Czas dzielił między
nieliczne grono przyjaciół oraz hobby: samo­
chód i psa.

Nie zrezygnował tylko Jachniak. Od lat z u-

porein. maniaka, wszędzie gdzie tylko to jest
możliwe, przypomina o złotym FON-ie. W 1971
roku napusał w tej sprawie do Gierka. Nie otrzy­
mał w ogóle odpowiedzi. Kiedy „Trybuna Ludu”
ogłosiła ankietę o inicjatywach społecznych,
wysłał swoją relację — oczywiście o złotym
FON-ie. Redakcja zaproponowała mu zrefero­
wanie sprawy w KC. Otrzymał telefon i nazwi­
sko rozmówcy. Do rozmowy jednak nię doszło
mimo kilkukrotnego ustalania terminu. Komuś
najwyraźniej zależało na tym, aby sprawy tej
nie przypominać. Wreszcie Jachniak zaintereso­
wał FÓN-em prasę Stronnictwa Demokratycz­
nego. W lutym br, w „Tygodniku Demokratycz­

nym” o FON upomniał się redaktor Andrzej
Bujnlcki.

Tym razem pytanie to nie pozostało bez echa.
Sprawą zainteresował się minister finansów Ma­
rian Krzak.' Zaczęto poszukiwania w archiwum
ministerstwa. Natrafiono na sensacyjne doku­
menty. Okazało się, że złoty FON już nie istnie-
jelll

*

Jak pisze red. Andrzej Bujnicki w „Tygodniku
Demokratycznym” z 17 maja br. — złoty FON
spoczywał jako depozyt zastrzeżony w skarbcu
NBP do 1951 roku. W styczniu 1951 roku Mi­
nisterstwo Obrony Narodowej i Ministerstwo Fi­
nansów powołało specjalną komisję dla doko­
nania przeglądu depozytu i jego częściowej li­
kwidacji. Do skarbca emisyjnego przekazano
monety złote oraz inne przedmioty złote na

złom. Niestety, brak wykazu ile i jakie przed­
mioty zostały przekazane. Wiadoma jest jedy­
nie waga łączna przetopionych zabytków — 122
kg. Czynności przetopienia dokonała Mennica
I’ańst.wowa 8.11.51. W FON-wskim depozycie po­
zostało po tej likwidacji: 320 złotych zegarków,
156 sztuk biżuterii i 155 innych przedmiotów
wartościowych, w tym kamienie szlachetne. Ta
część depozytu FON pozostała w bankowym
skarbcu do dyspozycji Kancelarii Cywilnej Pre­
zydenta RP i Urzędu Rady Ministrów. Ostatecz­
na likwidacja FON-owskiego skarbca nastąpiła
w 1956 roku w marcu. Specjalnie powołana ko­
misja — jak pisze Andrzej Bujnicki — dokonała
wyceny szacunkowej poszczególnych przedmio­
tów i następnie przekazała je przedsiębiorstwom
handlowym: Centrala Jubilerska „Jubiler” i
„Desa”. Jedynie 19 (sic!) przedmiotów uznanych

za posiadające wartości historyczne przekazano
do Centralnego Zarządu Muzeów i Ochrony Za­
bytków. Trafiły one do Centralnej Składnicy
Muzealnej w Kozłówce, skąd niektóre wypoży­
czono placówkom muzealnym w kraju.

*

Dlaczego zlikwidowano ostatecznie FON tui
przed wypuszczeniem grupy Tatara z więzie­
nia? Dlaczego przez tyle lat tuszowano tę spra-.
wę? Dlaczego Tatarowi nie złożono relacji o

dziejach skarbu? Na co przeznaczono pieniądze
uzyskane ze sprzedaży złota i biżuterii? Dla­
czego zniszczono tę jedyną niepowtarzalną pa­
miątkę narodową, ten dowód patriotyzmu i o-

fiarności całego społeczeństwa? Co to oznacza,
że .część depozytu „pozostała w dyspozycji Kan­
celarii Cywilnej Prezydenta i Rządu”? Na ja­
kich zasadach sprzedawano biżuterię w „Jubi­
lerze”? Kto mógł ją kupić? Czy są na to świad­
kowie? I dlaczego przy pierwszej likwidacji
FON-u w 1951 roku nie dokonano dokładnego
spisu przetapianych przedmiotów?

Na te i inne pytania Jachniak ma nadzieję
jeszcze uzyskać odpowiedzą. Czasu zostało mu

niewiele. Nie żyje już większość bohaterów je­
go opowieści. Ale Jachniak nie zraża się. — Wie
pan — wspomina — generał Tatar zawsze uspo­
kajał mnie — panie Władysławie, przecież pan
ma jeszcze dziecko do wychowania. Nie szkoda
panu zarowia? Przecież oni mogą pana wykoń­
czyć. Ale widzi part, ja już taki jestem. Muszę
dojść tej prawdy.

Tadeusz L. Kubica

STRONA S
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lak rozwiązać konflikt

między władzą i społeczeństwem?
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Meldunek z Kamienia

Piłka i tylko piłka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Sieu. M. Gilem, w której prze­
konywał mnie, li samorząd to

luksus, który będzie potrze­
bny, gdy polskiemu robotniko­
wi będzie tak dobrze jak duń­
skiemu. — Działacz ów był
po wycieczce do Danii. Czułem
się wówczas dość osamotniony,
pisząc o samorządzie, bowiem
także w partii, nie tylko „gó­
ra” lecz szeregowi członko­
wie nie przywiązywali do tej
sprawy wagi. I partia i Soli­
darność zaakceptowały jednak
później słowa „samorząd pra­
cowniczy” i „samodzielne
przedsiębiorstwo”, ale do po­
rozumienia jeszcze ciągle dale­
ko. Daleko, choć wydawałoby
się, że istnieją mocne i oczywi­
ste w interpretacji .zasady u-

strojowe w Konstytucji, po­
wiadające iż nasz system poli­
tyczny 1 ekonomiczny winien
się opierać na uspołecznionych
środkach produkcji. Zasady te

-nie stawiają . znateu równości
pomiędzy upaństwowieniem a

uspołecznieniem. Upaństwo­
wienie czynią warunkiem
wstępnym, koniecznym lecz
nie wystarczającym uspołecz­
nienia. Nie ograniczają także
robotników do udziału w za­
rządzaniu, lec,z oddają im te
środki we władanie. Gdzież
więc przyczyny sporu?
, Istnieją przeciwnicy uczy­
nienia tego co państwowe —

rzeczywiście uspołecznionym.
Głównym przeciwnikiem
wszelkich reform wcielających
te zasady w życie Jest techno-

kracja I biurokracja, czyli'
warstwa dyrektorów przedsię­
biorstw oraz menadżerów za­
trudnionych w zjednoczeniach
1 resortach. Warstwa ta wyło­
niona została w drodze nomi­
nacji w ramach tzw. nomen­
klatury oficjalnej i nieoficjal­
nej, wywodzi się w około 80

proc, s aparatu partyjnego i

spośród urzędników. Zaledwie
około 20 proc, to fachowcy,
którzy przez sukces zawodo­
wy, rzeczywiste osiągnięcia w

pracy osiągnęli swoje stanowi­
ska. Stąd też tak desperacko
bronią nomenklatury, Jest to

bowiem zasadnicze źródło ich

przywilejów i dla większości
jedyna gwarancja utrzymywa­
nia się na swych pozycjach.
Obalenie nomenklatury, nie

tylko partyjnej podkreślmy,
wszelkiej nomenklatury, samej
zasady nomenklatury wyzwo­
liłoby społeczeństwo od

wszechwładzy technokracji i

biurokracji, usuwałoby jedną
z głównych, Jeśli nie najwa­
żniejszą, przyczynę kryzysów
ekonomicznych. Uzdrowiłoby
także partię. Przestałaby ona

brać na siebie odium organiza­
cji służącej grupie wyobcowa­
nej ze społeczeństwa, pozbyła­
by się kontrolującej ją, kon­
serwatywnej grupy nacisku,
odpadłyby od niej, po jakimś
czasie, rzesze karierowiczów.

W prymitywnej propagan­
dzie zamach ńa nomenklaturę
traktowany jest jako zamach
na władzę. Powiada się, że

wszystkie partie muszą sobie
zabezpieczyć wpływ na insty­
tucje ekonomiczne, decydując
o obsadzie stanowisk kierow­
niczych. Prawda, lecz tylko
częściowa. Wszystkie partie,
które tak czynią, obsadzając
większość stanowisk kierow­
niczych „swoimi ludźmi”, sto­
sując więc kryteria polityczno-
ideologczne, przeradzające się
nieuchronnie w- zasady kote-
ryjności (tzw. „orbita” według
określania pracowników apa­
ratu partyjnego), powodują
pojawienie się ujemnej selek­
cji na te stanowiska i obezwła­
dniają ów system, czyniąc go
nieefektywnym, a także siebie
— bo aparat staje się rodza­
jem stacji przejściowej dla lu­
dzi, którzy pragną nie działa­
nia politycznego, lecz dobicia
się do stanowisk kierowni­
czych w przemyśle i w innych
dziedzinach. Koniecznością
jest jedynie kontrolowanie nie
więcej niż 5 proc, ogółu waż­
niejszych stanowisk w syste­
mie ekonomicznym, skupio­
nych głównie na szczeblu cen­
tralnym. Istnienie nomenkla­
tury oficialnei i nieoficjalnej
spowodowało powstanie „niby
stanu feudalnego” lub „niby
klasy” — grupy interesu wy­
raźnie wyodrębnionej, posia­
dającej rozbudowane prawne i
polityczne gwarancje swej od­
rębności i dominacji nad ca­
łym społeczeństwem. Począt­
kowo, w pierwszych latach hi­
storii PRL byli to zapewne
ludzie pełniący misję politycz­
no-ekonomiczną, kierowali od­
budową kraju, następnie pier­
wszą fazą indiustrializowainia
Polski, mieli rzeczywiste za­
sługi. Z czasem wystąpiły wy­
raźne objawy dążenia tej gru­
py do zagarniańia całości wła­
dzy, nie tylko ekonomicznej,
lecz i politycznej. To oni wy­
zyskali protest robotników w

1970 r„ by umocnić swe pozy­
cje. Zaczęli przekształcać cały
system w taki sposób, by umo­
cnić swą władzę i poszerzyć
pr zywileje. Podporządikpwa 1 i
sobie aparat partyjny i pań­
stwowy, wystawiając własną
ekine rządzących z Gierkiem
i Jaroszewiczem na czele.

Ubezwłasnowolnili Sejm i rady
narodowa przy pomocy tzw.

^reformy Jaroszewiczowskiej”,
która nie tylko pozbawiła je
wszelkich prawie . uprawnień,
lecz małe i słabe ekonomicznie
województwa przeciwstawiła
potężnym resortom taż do
szalonego wręcz skrępowania,
np.: wojewoda, który chce wy­
dać zezwolenie na prowadzenie
małego wiejskiego młyna, ku
wygodzie garści rolników, mu­
si zwracać się do resortu o

zgodę). Stworzyli legalny i pół­
legalny system uzyskiwania
dostępu do rzadkich dóbr. Wy­
łączyli znaczną część swych
dochodów poza system podat­
kowy, a siebie samych unieza­
leżnili w praktyce od kontroli
ze strony aparatu ścigania i
sprawiedliwości. Wywołali za

czasów i przy pomocy mini­
strów Kuberskiego i Górskie­
go taką przebudowę całego
szkolnictwa, iż na każdym
szczeblu nauczania powstały
szkoły elitarne, dla ich dzieci,
gwarantujące dobre dyplomy i
wiedzę, ułatwiające potem
przejmowanie pozycji ojców
itd., iłd.

Nie miejsce na szczegółową
analizę tej warstwy, której
członków porównać można je­
dynie do arywistów z czasów
wczesnego kapitalizmu. Piszę
o tym, by wyraźnie odróżnić
problem utrzymania władzy
przez partię, mającą obowią­
zek, określony w Konstytucji,
strzeżenia zasad ustroju socja­
listycznego, od obrony intere­
sów technokracji i biurokracji,
pragnącej utrzymać w sfeTze
kontroli wszystkie, pozycje i
role przynoszące materialne
korzyści lub warunkujące
trwanie jej pozycji jako war­
stwy. Rzecz zresztą nie tylko
w ograniczeniu przywilejów
tej warstwy. Za pełnienie od­
powiedzialnych funkcji kiero­
wniczych każde rozsądne spo­
łeczeństwo przyznaj e swym
menadżerom wysoki ekwiwa­
lent i obdarza prestiżem oso­
by dobrze spełniające te funk­
cje. Nie idzie także o ^znie­
sienie” tej zbiorowości — w

każdym uprzemysłowionym,
społeczeństwie istnieje ona i
musi istnieć, a szczególne po­
łożenie w strukturze społecz­
nej, zadania Jakie pełnią, pro­
wadzą do powstania odręhnej
warstwy. Wszystko to jest nie­
uniknione i samo przez się nie
jest złem i nie prowadzi do zła
z punktu widzenia zasad spra­
wiedliwości społecznej. Idzie o

to, by warstwa ta była podpo­
rządkowana reprezentacjom
społecznym, władzy ustawoda­
wczej 1 samorządom zakłado­
wym i terytorialnym — na

każdym szczeblu struktury
władzy, a więc w rezultacie

społeczeństwu. Idzie o to tak­
że, by ta warstwa zmieniała
swój skład, i to nie tylko, i nie
przede wszystkim, pod wpły­
wem jej woli 1 partykular­
nych interesów, lecz pod
wpływem samorządu społecz­
nego, zdolnego wytrącać z niej
jednostki działające wyłącznie
na własną rzecz lub nieudol­
nie. a wprowadzać najlepszych
pod względem kwalifikacji,
zdolności organizacyjnych, u-

miejętności łączenia interesu
własnego z interesami załogi i

społeczeństwa.
Jest więc całkiem oczywiste,

dlaczego warstwa ta jest tak
oporna wobec wprowadzenia
autentycznego samorządu, tj.
samorządu postawionego ponad
władzą wykonawczą i zależne­
go tylko od władz samorządo­
wych i ustawodawczych wyż­
szego szczebla. Wprowadzenie
autentycznego samorządu spo­
wodowałoby już w pierwszej
fazie działania uruchomienie
procesów selekcji. W tej po­
czątkowej fazie zwłaszcza we­
ryfikacja dotychczasowych
kadr kierowniczych wiązałaby
się zapewne z utratą pozycji
wielu pełniących te funkcje.

Konflikt ten mógł być roz­
wiązany w wyniku IX Nad­
zwyczajnego Zjazdu PZPR.
Warte w tym miejscu podkre­
ślić, że Uchwała Zjazdu otwa­
rła drogę wszelkim formom
samorządu, umożliwia ich kon­
stytuowanie, wypowiadając się
tyi-KO przeciw takim rozwiąza­
niom, które stawiałyby intere­
sy, grupowt ponad ogólnospo­
łecznymi. Wypowiadają się jej
autorzy przeciw „wypaczeniom
technokratyczno - biurokraty­
cznym prowadzącym do dal­
szego utrzymywania domina­
cji organów wykonawczo-ad-
ministracyjnych nad organami
przedstawicielskimi i podtrzy­
mywania fasadowości organów
samorządu społecznego”. Dele­
gaci określili t* zjawiska jako
źródło poprzednich i aktuai-
nych konfliktów i kryzysów.
Opierając się na treściach u-

chwały i stosując metodę kon­
sultacji z masami członkowski­
mi, związkami i całym społe­
czeństwem można było uczy­
nić bardzo poważny krok na­
przód, dowieść wiarygodności
deklaracji kierownictwa partii,
zapewniającego w okresie po
Sierpniu 1980 r., iż chce ono

doprowadzić do' rozwinięcia
instytucji demokracji w socja­
lizmie. Konfliktu tego nie roz­
wiązano jednak dotąd, a U-

. chwała III Plenum ICC PZPR
zawiera, w części dotyczącej
wyboru dyrektorów zakładu,
szczegółowy prrzepis, którego
wprowadzenie do ustawy nie
zapobiegłoby zachowaniu, a

nawet utrwaleniu zasady no­
menklatury otrą z umocnieniu
pozycji istniejącej warstwy te­

chnokracji. Obawiam tlę Je­
dnocześnie, że Uchwała i ta,
wspomniana jej ezęść, wprowa­
dzona do ustawy podlegałaby
w praktyce interpretacji wy­
godnej dla technokracji. Mia­
nowanie dyrektorów przez or­
gana założycielskie, stanowiące
składnik władz wykonawczych
i dominacja tychże dyrektorów
ńad samorządem w warunkach
samodzielności i samofinanso­
wania się przedsiębiorstw u-

czyniłaby pozycje tych ludzi
jeszcze mocniejszymi, przyczy­
niłoby się do zwiększenia ich
wpływu, możliwości dyspono­

wania środkami produkcji. Za
tym zaś w każdym społeczeń­
stwie idzie nieuchronnie
wzrost wpływów politycznych.
W ten sposób robotnicy prote­
stujący w 1980 r. wynieśliby,
podobnie jak w 1970 r., jeszcze
wyżej warstwę technokratyćz-
no-biurokratyczną. W miejsce
odwrotu od procesów tzw.

„etatyzacji społeczeństwa” ku
„uspołecznieniu środków pro­
dukcji i władzy” mielibyśmy
do czynienia z pogłębieniem
się lub nawet zakończeniem
procesów etatyzacji. Równo­
czesne zaś ukonstytuowanie
się związków zawodowych o

funkcjach obronnych, zmierza­
jących do chronienia interesów
pracowniczych oraz podpo­
rządkowanie partii'— rządzą­
cej technokracji, jej interesom,
oznaczałoby dokonanie się o-

statecznego podziału na rzą­
dzących i rządzonych i nałoże­
nie się go na podział na dy­
sponujących środkami produk­
cji i nie dysponujących nimi.
Co to oznacza dalej, nikomu
nie1 trzeba tłumaczyć.
S. Robotnicy I inteligencja te­
chniczna walczą o samorząd
pracowniczy.

Przeszkodą, którą ta grupa
musi pokonać jest dawne i
ciągle odżywające wśród robo­
tników i inteligencji technicz­
nej zainteresowanie autenty­
cznym samorządem. Robotnicy
od dawna domagali się, by
kierowali nimi ludzie fachowi

1 uczciwi — co z góry wyklu­
cza nomenklaturę — odpowie­
dzialni w pełni i bezwarunko­
wo przed ich samorządem. Do­
magali się tego robotnicy bez­
partyjni i partyjni w 1956 i w

1970 r. Istnienie partyjnej no­
menklatury odsuwało od a-

wansu na stanowiska kierow­
nicze znaczną ilość bezpartyj­
nych fachowców,; w większo­
ści młodych, wykształconych,
ambitnych, dążących — rzecz

naturalna i zdrowa — do ka­
riery, pragnących spróbować
swych sił, pełniej wyzyskać
swą wiedzę i doświadczenie na

stanowiskach kierowniczych.
Odsuwanie ich było i Jest na­
dał faktem, niezwykle szkodli­
wym z ekonomicznego, kultu­
rowego i społeczno-polityożne-
g punktu widzenia. Trwanie
tej sytuacji przez lata ukształ­
towało tak silne postawy roz­
żalenia, niechęci, wreszcie
wrogości, że dziś ci ludzie, czę­
ściowo skupieni w „Solidar­
ności’, częściowo w ZSMP,
pragną odpowiedzieć „pięknym
za nadobne”. Najprostsze roz­
wiązanie, jakie im się nasuwa,
to wprowadzenie czegoś w ro­
dzaju „swojej nomenklatury”.
Naśladując w niejednym zre­
sztą, niedobre doświadczenia
partii, działają wedle zasady
— „partyjnych nie dopuszczać
do stanowisk kierowniczych”,
„chcesz awansować — popiera i
bezwarunkowo Solidarność”
Oczywiste jest, że z punktu
widzenia interesu społecznego,
prawidłowego procesu selekcj’'
na stanowiska kierownicze i te

rozwiązanie „nomenklaturowe”
byłoby szkodliwe- Byłoby na rę­
kę przede wszystkim dotych­
czas uformowanej gruoie tech­
nokratyczne - biurokratycznej.
Pragnie przecież ona właśnie
takiego konfliktu, skłócenia i

podzielenia świata pracy. Ma
wszak w ręku więcej instru­
mentów władzy niż „Solidar­
ność” lub młodzi gniewni z

ZSMP, spodziewa się w ten
soosób wygrać walkę — skoń­
czyć z reformami, samorząd­
nością, demokracja i wreszcie
zaprowadzić „swój porządek”
4. Co leży w interesie świata
pracy?

O co więc powinniśmy sta­
rać się wsżyscy. uoorczywie,
stale, aż do osiągnięcia suk­
cesu?

Idzie o poskromienie, apety­
tów i aspiracji wszelkich grup
teohnokratyczmo - biurokraty­
cznych i stworzenie takiego
układu polityczno-ekonomicz­
nego, w którym ta warstwa

byłaby podporządkowana sa­
morządom i poprzez nie społe­
czeństwu. Idzie o to, by ode­
brać tej właśnie grupie wła­
dzę, a jej podmiotem uczynić
społeczeństwo i jego reprezen­
tacje. W naszych warunkach,
w początkowej fazie rozwoju
samorządności Idzie o to by
nie nałożyły się na siebie trzy
czynniki:

1* — przewaga dyrektora
nad samorządem w zakresie

jego kompetencji, jak 1 po­
przez mianowanie go przez or­
gana założycielskie a nie sa­
morząd;

2* — całkowita niekontrolo-
walnośó samodzielnego przed­

siębiorstwa przez władzę re­
prezentacyjną, samorząd tery­
torialny, rady -narodowe i
Sejm;

8* — całkowita nlekontroie-
walność samodzielnego przed­
siębiorstwa przez organizacje
społeczne broniące różnego ro­
dzaju interesów pracowniczych
— od związków zawodowych
poczynając, po stowarzyszenia
konsumentów, obrońców zdro­
wia obywateli, obrońców przy­
rody itd.

Jeżeli dojdzie do nałożenia
się tych trzech czynników sy­
tuacyjnych na siebie (istnieją
one już w wysokim stopniu a-

ktualnie, to czy to będzie sta­
ra technokracja, utrzymana
dzięki zachowaniu zasady par­
tyjnej nomenklatury, czy no­
wa technokracja. — powstajg-
ea w drodze mianowania, po­
wiedzmy, przez „Solidarność ",
lub, na zasadzie kompromisu i
podziału przywilejów przez
obie organizacje musiałoby się
skończyć na powstaniu war­
stwy jeszcze potężniejszej niż
ta, która doprowadziła kraj do
ruiny. Skutki powstania tej
warstwy, umocnienia się jej
niezależności poprzez usamo-

dzielnienie przedsiębiorstw, ale
bez rozbudowania instytucji
samorządu i kontroli społecz­
nej, byłyby szybko widoczne i

skrajnie szkodliwe. Dążenie do
tworzenia monopoli (przy je­
dnoczesnym braku u nas usta­
wodawstwa antymonopolowe­
go), galopująca inflacja, zani­
żanie iakości i ilości produlkefi
a sięganie po zyski na drodze
zawyżania cen, niedostosowa­
nie rodzajów produktów do
potrzeb ludności, bezkarne ni­
szczenie środowiska naturalne­
go...

Jak wiec rozwiązać te wszy­
stkie problemy? Czy człowiek
pracy musi zawsze popadać w

czyjąś niewolę?
5. Rozwiązanie: Demokracja
ekonomiczna 1 demokracja po­
lityczna.

Rzecz Jest do rozwiązania
tylko na gruncie Jednorodnych,
demokratycznych ustaw nie

tylko o przedsiębiorstwie, lecz
o radach narodowych I Sej­
mie. Samorząd powinien być
najwyższą i niekwestionowa­
ną, nieograniczoną władizą w

przedsiębiorstwie, ale nad nim

powinna funkcjonować rzeczy­
wista reprezentacja mieszkań­
ców, rada narodowa, a nad ni­
mi Sejm, mający właściwości

rzeczywistej reprezentacji oby­
wateli. Rady i Sejm winny
dbać o to, by przedsiębiorstwa
i inne wspólnoty posiadania
lub wspólnoty terytorialne re­
alizowały swe interesy - nie
wbrew lecz w zgodzie, w har­
monii z interesami ogólnospo­
łecznymi.

Projekt rządowy nie szedł w

takim kierunku. Czynnikiem,
instytucją harmonizującą owe

interesy ma być biurokracja
państwowa, a więc ta sama

biurokracja (a jeśli personal­
nie nie ta sama, to pod wzglę­
dem interesów — taka sama),
która wytworzyła centralisty-
czno-biurokratyczny i techno­
kratyczny system, który wi­
nien zostać zniesiony. Pragnie
się niezależnie od reformy po­
litycznej, rad narodowych i
Sejmu-zbudować program re­
formy gospodarczej. Jest to nie­
możliwe bowiem samorząd pra­
cowniczy, nawet o najszer­
szych kompetencjach, bez jed­
nak nadbudowy demokratycz­
nych instytucji na wyższych
poziomach organizacji życia
gospodarczego i pczagospodar-
czego okaże się czymś w ro­
dzaju pręta wsuniętego pomię­
dzy szprychy koła jadącego
pojazdu. Pręt ulegnie złamaniu
lub skrzywieniu, albo też zła­
mie szprychy i pojazd się za­
trzyma. Cały system ekonomi­
czny 1 polityczny musi być
przebudowany, Jeśli samorząd
pracowniczy ma funkcjonować
w nim jako element jego bu­
dowy, jako ogniwo organizacji
życia społecznego przynoszące
pożytki ekonomiczne 1 powię­
kszające zakres demokracji i
sprawiedliwości społecznej.

Ustawa, którą Sejm uchwa­
lił, zawiera istotnie kilka bar­
dzo nieszczęśliwych rozwiązań.
Pierwsze, to ów nieszczęśliwy
„niby kompromis” dotyczący
powoływania dyrektorów.
Sejm wprowadzając do ustawy
formułę „powołuje organ za­
łożycielski lub rada pracowni­
cza” po prostu uchylił się od
decyzji i „odbił piłeczkę” w

kierunku władz wykonaw­
czych, pozostawiając rzecz do
rozstrzygnięcia przej: kształto­
wane przez nie przepisy. Ró­
wnie dobrze można było
stwierdzić, iż nie chce ste po­
dejmować żadnej decyzji —

skutek byłby dokładnie taki
sam. Koszta takiej sytuacji,
jaką stworzyła ustawa, mogą
być ogromne, ekonomiczne i
polityczne. Jest to bowiem,

. wszyscy to już widzą, bez
względu na swe sympatie i
preferencje polityczne, prosta
droga do tysięcy konfliktów,
do konfliktu w każdvm zakła­
dzie. Powierzenie ostatecznych
rozstrzygnięć sadom, nie mają­
cym w reku żadnych kryte­
riów pozwalających rozstrzy­
gać tego rodzaju soory jest
też rozwiązaniem fikcyjnym
Określenie z góry części wy­
mogów, jakie powinien speł­

niać skład i tryb postępowania
komisji konkursowych jest o-

czywiście konieczne. Ma jed­
nak rację Solidarność, że nie
może to być recepta na rato­
wanie nomenklaturowej dyrek-
tury lecz zbiór zasad strzegą­
cych interesu ogólnospołeczne­
go. Tymczasem nie zapomnia­
no, zresztą słusznie, np. o obec­
ności w komisji przedstawicie­
la NOT-u, a zapomniano o pre­
rogatywach rady narodowej.
Ustalenia dotyczące zasad
zrzeszania się w ogóle nie do­
tykają problemu zapobiegania
powstawaniu monopoli, a je­
dnocześnie narzucają zależność
od władz wykonawczych, przy­
pominającą mocno tę, która
była fundamentem dotychcza­
sowych struktur gospodar­
czych. A najważniejsze ze

wszystkich usterek — to brak
jasnego określenia, w jaki spo­
sób podlega przedsiębiorstwo
radom narodowym jako gospo­
darzowi majątku produkcyjne­
go,. znajdującego się na jej te­
rytorium.

Krytyczne przyjęcie tej u-

stawy przez „Solidarność” jest
więc w znacznej mierze zasa­
dne, choć jej ostatnia uchwała
w tej sprawie nie podejmuje
tej ostatniej kwestii. W rezul­
tacie ustawa preferuje roz­
wiązania konserwatywne, mo­
gące przekreślić ideę reformy,
„Solidarność” natomiast tafcie
nie wysunęła całkowitej kon­
cepcji. Nic dziwnfego zresztą,
wymagałoby to bowiem pod­
jęcia kwestii sensu stricte po­
litycznych, dotyczących kształ­
tu i kompetencji radTnarodo-

wych. Mimo to projekt „Sie­
ci”, w jego ostatniej postaci,
jest dojrzalszy niż te, co znaj­
dujemy w ustawie lub co mo­
głoby powstać przez uzupeł­
nienie ustawy o poprawki pro­
ponowane w uchwale Zjazdu
„Solidarności”.

Nie ma tu miejsca na szoze-'

gółową analizę tzw. „Założeń
do projektu ustawy o radach
narodowych”. Powiem tylko
krótko, że nie zmieniają one

spraw zasadniczych. Gospodar­
ka, prawie w całości, ma po­
zostać poza zakresem władania
rad narodowych (z wyjątkiem
jej marginesu, tzw. przemysłu
terenowego). Budżet rad na­
rodowych ma powstawać głów­
nie z dotacji centralnych,
przedsiębiorstwa nie będą o-

błożone podatkiem obrotowym
na rzecz rady narodowej, ale
mieszkańcy mają płacić poda­
tek od własnych dochodów
oraz drugi — handlowy, od te­
go co kupują. Rada narodowa,
opierająca się o tak zaproje­
ktowaną ustawę nie będzie za­
interesowana ani w dobrym
gospodarowaniu, ani też nie
będzie mogła bronić Interesów
mieszkańców. I co najważniej­
sze — założenia projektu nic
nie mówią o stosunkach po­
między samorządami pracow­
niczymi i radami narodowymi.
Któż wtec ma harmonizować
owe interesy załóg z ogólno­
społecznymi? Okazuje się, że
m?ałabv te robić biurokracja
państwowa — władza wykona­
wcza, głównie szczebla cen­
tralnego. I tu właśnie jest
„pies pogrzebany”.

Skoro tak, to trzeba szukać,
i te bardzo energicznie, drogi
do:

— szybkiego zażegnania kon­
fliktów już się rodzących, to

sprawa godzin!
— ustawy dojrzałej, cało­

ściowo ujmującej zasady
funkcjonowania przedsiębior­
stwa, a zarazem zasady har­
monizowania interesów załóg
z interesami ogólnospołeczny­
mi i interesami wspólnot te­
rytorialnych.

5. Proponuję następujący
sposób postępowania:

1. Sejm mógłby obecną u-

stawę, grożącą zrodzeniem się
tysięcy konfliktów, szkodzą­
cych naszej i tak już śmier­
telnie wyczerpanej gospodar­
ce kompletną ruiną, określić
jako postanowienie tymczaso­
we, ważne — powiedzmy —

do końca I kwartału 1982 r.

Natomiast natychmiast nale­
żałoby dokonać poprawki w

sprawie trybu powoływania
dyrektorów, przyjmując ogól­
ne propozycje NSZŻ „Solidar­
ność”, wyłączając jednakże, do
czasu wydania nowej ustawy,
nie tylko przedsiębiorstwa
wspomniane w uchwale Zjazdu
„Solidarności”, lecz także ener­
getykę i górnictwo. W tych
dziedzinach Sejm i rząd mu­
szą mieć '

bezpośredni i decy­
dujący wpływ na gospodaro­
wanie, i ze względu na warun­
ki kryzysu, i po to, by móc
sterować całokształtem proce­
sów gospodarczych.

2. W -trybie pilnym nal eża-

loby powołać komisję paryte­
tową, złożoną z dwóch grup
negocjatorów — związkowców
oraz posłów. Komisja ta win­
na opracować:

— znowelizowany projekt
ustawy łącznej o przedsię­
biorstwach i samorządach;

— projekt ustawy o radach
narodowych i jej funkcjach
w dziedzinie gospodarowania;
rządowa komisja d.s. reformy
winna być odtąd traktowana
jako zespół roboczy, tworzą­
cy projekty alternatywne, po­
dobnie jak inne zespoły orga­
nizacji politycznych 5 społecz­

nych. Nie ulega już dziś wąt­
pliwości, że komisja rządowa
działała pod zbyt wielkim na­
ciskiem grup technobiurokra-
cji, co jest przyczyną aktual­
nych naszych kłopotów i na­
pięć społecznych.

8. Jednocześnie należałoby
zaakceptować powoływanie
przez załogi samorządów i
tworzenie własnych statutów
tych samorządów. Zarządze­
nie premiera gen. W. Jaruzel­
skiego, które zachęciło Komi­
tety Zakładowe PZPR i dy­
rekcje do podjęcia inicjatywy
w tej sprawie, wywołało jed­
nocześnie obawy, że proces
usamorządowienia odbędzie
się w sposób nakierowany nie
na ratowanie gospodarki, lecz
ratowanie nomenklatury. Ini£
cjatywa w tej sprawie musi
spoczywać w rękach załóg, je­
śli mają one zaufać samorzą­
dom, które będą musiały po­
dejmować trudne, często dra­
matycznie trudne decyzje w

warunkach kryzysu.
Ewentualnych spraw nie­

pełnej zgodności statutów i
trybu postępowania samorzą­
dów z aktualną ustawą nie
należy traktować z góry jako
godnych tępienia w imieniu
prawa. Komisja powinna się
przyglądać uważnie całemu
procesowi i wyciągać z niego
wnioski do odpowiedniej o-

statecznej regulacji ustawo­
wej, a władze wykonawcze
winny wyciągać wnioski doty­
czące przepisów wykonaw­
czych. Trzeba postępować tak,
jak dobry, doświadczony le­
karz — ufa swej wiedzy i le­
kom, lecz pozwala wyzwalać
się mechanizmom 1 procesom
naturalnym, przy pomocy któ­
rych organizm broni się przed
chorobą. Przecież nasza go­
spodarka jest chora i sama

chce się bronić, nie przeszka­
dzajmy jej w tym, a pomoże­
my sobie!

4. W toku swej pracy Ko­
misja powinna zlecać odpo­
wiednim ośrodkom, np. OBOP
lub instytutom uniwersytec­
kim i PAN-owskim przepro­
wadzanie błyskawicznych son­
daży opinii, dotyczących kwe­
stii związanych z projektowa­
nymi ustawami. Oprócz zna­
jomości treści opinii publicz­
nej przyniesie to przychylną
atmosferę wokół ustaw oraz

przyczyni się do upowszech­
nienia się wiedzy o niej. Są te

niezbędne warunki pomyślne­
go ich wdrożenia — wiemy
bowiem, jakie były rezultaty
„rozwijania” samorządności
według schematów narzuca­
nych społeczeństwu.

5. Komisja, po skonstruo­
waniu projektów ustaw o

przedsiębiorstwie, samorządzie
i radach narodowych powin­
na je poddać referendum ogól­
nopolskiemu. Ustawy tak waż­
ne mpszą uzyskać poparcie
większości społeczeństwa, je­
śli mają być jego własnymi
urządzeniami społecznymi.

7. Komisja, po przekazaniu
projektu ustawy do Sejmu i
po przyjęciu tychże w oparciu
o wyniki referendum, nie po­
winna się rozwiązywać. Po­
winna ona nadzorować w spo­
sób ciągły proces wdrażania
ustaw — rozwiązywać powsta­
jące w jego toku konflikty,
których sporo musi się rodzić
na tie przepisów wykonaw­
czych. Wystąpi nieuchronnie
zjawisko ograniczania samo­
rządu pracowniczego i tery­
torialnego przez biurokrację.
Bądźmy więc zapobiegliwi i
mądrzy przed szkodą, bądźmy
przygotowani do przyjęcia tych
zjawisk i niech kompetentne
ciało reaguje błyskawicznie na

powstające ogniska konflikto­
we i ich przyczyny.

’

Oczywiście, propozycja ta to

tylko idea, szkic — idzie o to,
by przyjąć rozwiązanie zmie­
rzające do pojednania, porozu­
mienia i do rzeczywistego u-

spoiecznienia środków produk­
cji I instrumentów władzy. W

przeciwnym wypadku prze­
paść między rządzącymi i rzą­
dzonymi, i tak otchłanna, bę­
dzie rosła, stanie się straszli­
wą groźbą dia trwania pań­
stwa jako takiego. Nikt i nic
nie zahamuje rozwoju aspira­
cji społeczeństwa polskiego,
robotników, inteligentów i
chłopów do stania się rzeczy­
wistymi podmiotami życia go­
spodarczego I politycznego.
Nikt też nie jest w stanie wy­
przeć ze świadomości społecz­
nej poczucia głębokiego zwią­
zku tych pragnień z potrzebą
budowania Polski suwerennej,
socjalistycznej w sposób rze­
czywisty i zarazem demokra­
tycznej. Żadne uprzedzenia,
miłość własna ludzi Władzy
lub ludzi sterujących organi­
zacjami społecznymi i politycz­
nymi, żadne partykularne in­
teresy nie mogą już zahamo­
wać tego procesu. Nie hamo­
wanie go, lecz kierowanie nim,
przekształcanie procesu żywio­
łowego w zorganizowany i
przez to najmniej kosztowny
jest zadaniem władzy i zwią­
zków. Jeśli nie przekonamy
się do takiego sposobu myśle­
nia, stracimy — jak słusznie
twierdzą autorzy raportu
DIP-u, ostatnią szansę, na wie-
le/lat w przyszłości, uchronie­
nia Polski od staczania się do
grupy biedniejszych i bardziej,
zależnych i zacofanych krajów
Trzeciego Świata.

JAN JERSCHINA

W przeddzień wyjazdu repre­
zentacji Polski do Lipska na

mecz z NRD uwagę i większość
czasu zajmowała zawodnikom

piłka, ta na boisku treningowym
oraz ta na taśmie magnetowido­
wej. Właśnie w czwartek do po­
łudnia obok „przebieżki” lasami

otaczającymi ośrodek, po raz nie
wiadomo który oglądano zareje­
strowane na taśmie występy pił­
karzy reprezentacji NRD. W po­
wtarzanych ujęciach, zwolnie­
niach analizowano ruchy po­
szczególnych piłkarzy sobotniego
przeciwnika. Komentarze trene­
ra Antoniego Piechniczka prze­
platały się z uwagami piłkarzy

U zawodników zauważyć mo­
żna wyraźnie wpływ, jaki wy­
wierają na nich — zbliżający się
mecz, nadzieje kibiców. Dziewię­
tnastka młodych przecież ludzi

jest skoncentrowana. „Są coraz

bardziej dokładni, skupieni. Zu­
pełnie nie rpzprasza ich to wszy­
stko, co dzieje się wokół ośrod­
ka, oczywiście poza piłką” — po­
wiedział szef zgrupowania Ed­
ward Kucowicz. Przyjazd w śro­
dę wieczorem Andrzeja Szarma­
cha był dla wszystkich wyda­
rzeniem, a dla niektórych szcze­
gólnie dużym. Piłkarz- ten prze­
cież był już idolem, gdy oni do­
piero marzyli o reprezentacyjnej
karierze. >

„Na szczęście, z wyjątkiem o-

czywiście Władka Żmudy, żaden
z piłkarzy nie' ma kłopotów ze

zdrowipm — stwierdził dr Janusz
Garlicki. Zgrupowanie w Kamie.

Piłka ręczna kobiet

W zaległym meczu I ligi piłki
ręcznej kobiet AKS Chorzów
zremisował w Craeorią 27:27

(15:13). Najwięcej bramek dla
AKS zdobyła Krefft — 12, a dla

Cracoyii Tomaszewska — 10.

Wczoraj obydwa zespoły roze­
grały znów mistrzowski pojedy­
nek. Spotkanie zakończyło się
zwycięstwem AKS-u 24:19 (10:8).

Grand Prix KKS „Olsza”

W dniach 10 i 11 października
br. odbędzie się turniej singlo­
wy tenisowy dla niezrzeszonych
w ramach Grand Prix KKS
„Olsza”, pod patronatem Wy­
działu Kultury Fizycznej Urzę­
du Dzielnicowego Śródmieście
Zgłoszenia do 9 bm. do godz.
17. Początek gier w dniu 10 paź­
dziernika br. o godz. 8 .

Przed Zjazdem krakowskiego TWP

Wybrzysliiją każdą szansę
do propagowania wiedzy...

Przed miesiącem na łamach

„Gazety” ukazał się tekst o za­
pomnianym obrońcy Wester­
platte, kapitanie Franciszku

Dąbrowskim. Autor tekstu
stwierdził, że bohaterskiego, a

narażonego w czasach stalinow­
skich na arcyszykany kapitana
nie wziął w obronę nikt, krom

jednego z nowohuckich przed­
siębiorstw? W redakcji roz­
dzwoniły się telefony: prosimy
o sprostowanie, honor i zwykle,
ludzkie sprawy kapitana doce­
niła jeszcze jedna firma — To­
warzystwo Wiedzy Powszechnej.

Krakowska organizacja TWP

rozpoczyna jutro swój Zjazd,
który to fakt wymaga naszym
zdaniem społecznej uwagi.
TWP jest to bowiem gigant, z

którego wielkości nie zdajemy
sobie na co dzień sprawy, ale

który akcentuje swą obecność
na każdym kroku. Obowiązuje
zasada: u nas pracują najlepsi
i najciekawsi. Zapada druga:
muszą pracować dobrze. Dobrze
— to znaczy dostarczyć słucha­
czowi wiedzy, która zmusi jego
szare komórki do kodowania i
— reagowania. Nieważne, czy
chodzi tu o uczestnictwo w od­
czycie, czy udział w którymś
z kursów, które towarzystwo
organizuje w ilości 150 rocznie.
Chodzi o aktywność, o zmusze­
nie do myślenia. TWP oferuje
specjalistów z każdej dziedziny
wiedzy i życia: wysyła w teren

literatów, naukowców, artys­
tów, dziennikarzy, przyciąga do
siebie jak magnes specjalistów

Pedicure Kingi, czyli

czym żyje od wczoraj krakowskie zoo

Wydarzenie to nie miało żad­
nych podtekstów politycznych
i alategb — mimo, że nieco­
dzienne — nie mogło znaleźć się
na pierwszych stronach naszej
„Gazety”. Aliści gwoli history­
cznej ścisłości odnotujemy, że 8
bm. w krakowskim — tak bar­
dzo przez nas wszystkich cenio­
nym i łubianym ZOO — słonicy
Kindze obcięto paznokcie. Jest
to wydarzenie absolutnie niety­
powe, bo — po pierwsze, zwie­
rza nie uśpiono, a po drugie —

Kinga, skądinąd sympatyczna i

łagodna, zdecydowanie odma­
wiała zgody na pedicure. Le­
karz weterynarii, który usiło­
wał jej wytłumaczyć, że para­
dowanie z 20-centymetrowynń
paznokciami jest po prostu nie­
wygodne, został niedawno zła­
pany w trąbę i wyproszony z

zagrody Wczoraj do owej za­
grody wkroczył wyposażony w

specjalne 70-centymetrowe obcę­
gi lekarz Andrzej Krżakowski;
zza płotu czuwała specjalha o-

chrona, bo choć pi acownicy
ZOO mają do Kingi wyjątkową
słabość, to przecież ryzyko jest

niu pozwoliło kilku zawodnikom
odbudować »ię psychicznie i fi­
zyczni*. Wszyscy są oczywiści*
ciekawi — dodał — ozy w Lip­
sku zagra Żmuda. Jeszcze ni*

wiem, o tym — niewykluczone,
że dopiero przed runym meczem
— zadecydujemy wspólni* z tre­
nerem Piechniczkiem i samym
piłkarzem”.

„Cieszą mnie i dziwnie uspa­
kajają buńczuczne wypowiedzi
trenera Buchnera i dziennikarzy
NRD — powiedział trener Anto­
ni Piechniczek. Przypomina mi
tó trochę atmosferę, jaką stwo­
rzono w środkach masowego
przekazu przed pamiętnym me­
czem z reprezentacją Anglii na

Wembley, oby zakończenie było
takie jak i wtedy”.

Pewniacy w zespole
NRD

Agencja ADN zastanawiająo
się nad zestawieniem jedenastki
NRD, wskazuje na pewne w niej
miejsce bramkarza Grapenthina,
obrońców — Doemera, Kurbju-
weita, pomocników — Liebersa
i Pommerenke oraz napastni­
ków: Riedigera, Streicha i Tro-

chy. Ten ostatni był w poprzedź
nim sezonie kontuzjowany, ale
ostatnio odzyskał bardzo wysoką
formę i jest pewniejszy od swe­
go kontrkandydata — Hoffman­
na. Doerner rozgrywać będzie
swoje jubileuszowe 70 spotkanie

.w reprezentacji NRD.

Wisła zaprasza

Dzisiaj o godz. 17 w hali
przy ul. Reymonta odbę­
dzie się uroczyste spotka­
nie jubileuszowe z okazji
?5-lecia GTS „Wisła”. Za_-
rząd klubu serdecznie za­
prasza do wzięcia udziału
w tej uroczystości wszyst­
kich członków, byłych za­
wodników i działaczy oraz

sympatyków Towarzystwa.
Wczoraj odbyło się okoli­

cznościowe spotkanie kie­
rownictwa Wisły z krakow­
skimi dziennikarzami. Prezes

płk Zb. Jabłoński, dziękując
za współpracę, wręczył
przedstawicielom radia, tele­
wizji i gazet honorowe me­
dale i odznaki 75-lecia klu­
bu. Wśród wyróżnionych jest
także redakcja „Gazety Kra­
kowskiej”.

od nauk społeczno-politycznych,
historycznych, medycznych, ję­
zykoznawczych, pedagogicznych,
po prostu — wszystkich, którzy
chcą i potrafią przekazać słu­
chaczom choćby ten mikron

swojej wiedzy. Kogóż to mię­
dzy nimi w Krakowie nie było!
t Jan Choma — korespondent
wojenny armii Andersa i Adam
Polewka i Marian Reniak, któ­
ry rozsadził od wewnątrz ban­
dę „Ognia”, i wspomniany już
na wstępie Franciszek Dąbrow­
ski i cała plejada nazwisk nau­
kowców, publicystów i działa­
czy znanych nie tylko w Kra­
kowie, lecz w całym kraju.
Każda instytucja ma możliwość
zrealizowania zamówienia ęx-
tra: chce mieć kogoś, kto o

Powstaniu Listopadowym —

TWP dostarczy, chce o Sikor­
skim — proszę bardzo, doj­
dzie do wniosku, że najlepiej
byłoby posłuchać o percepcji
-ilternatyw ideologicznych — to­
warzystwo przyśle specjalistę.
Prócz tego organizuje semina­
ria, sesje i sympozja naukowe.

Wydaje zeszyty społeczno-poli­
tyczne. Serie historyczne'. Pro­
paguje odnowę Krakowa. Po

prostu, jest wszędzie tam, gdzie
powinno być: gdzie nadarza się
okazja do propagowania wie­
dzy.

I właśnie tej wszechobecnoś-
ci wypada życzyć delegatom na

rozpoczynającym się jutro w

Krakowie VIII Zjeździe woje­
wódzkim.

(ma)

ryzykiem. Dyrektoi' ogrodu dr
Józef Skotnicki, zwierzał się re­
porterowi „Gazety”, że o ił*
mu wiadomo, podobnych kłopo­
tów nie ma ze słoniem żadne
ZOO w Polsce a żyje tych zwie­
rząt pod polskim niebem w o-

grodach zoologicznych 20. Być
może powodem frustracji Kin­
gi były nie tyld stosunki go­
spodarczo-społeczne, ile osiąg­
nięcie dojrzałości płciowej, co u

zwierzęcia objawia się wzmożo­
ną irytacją W każdym razie —

krakowianie, kochający swoje
ZOO jak w żadnym innym mie­
ście, nie muszą się już troskać
o los słonicy: dyrekcja ogrodu
deliberuje nad sprowadzeniem
skądś specjalnego pielęgniarza,
który by owe nogi uczynił je­
szcze piękniejszymi. Nie chodzi
tu o lakier: i tak nie można

go kupić, ale o obcięcie naskórka
„wyprofilowanie” itp.

Jeśli będziecie w ZOO w nie­
dzielę — wstąpcie do Kingi,
Choćby po to, by zobaczyć jaka
jest dumna z podjętej i zreali­
zowanej decyzji.

(ma)
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PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Jerzy S. Sito: Polonez — 19.15.
MINIATURA (pl. Ducha 2): L.
Bellon: Czwartkowe damy — 19.30

(przedst. dla dorosłych), sob.,
niedz. — niecz. STARY (Jagiel­
lońska 1): S. Wyspiański: Noc li­
stopadowa — 19.15. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): G. Zapol­
ska: Sklz — 19.15 (gościnne wyst.
Teatru Dramatycznego z Warsza­
wy), sob. — jak w pląt., niedz. —

ulecz, BAGATELA (Karmelicka
6): S. Mrożek: Tango — 19.15. LU­
DOWY (os. Teatralne 54): A. Mic­
kiewicz: Ostatni zajaz^ na Litwie
(„Pan Tadeusz”) — 18' MUZYCZ­
NY (Lubicz 40): E. Kalman: Księż­
niczka czardasza — 19.16, sob. —

jak w pląt,,' niedz. — niecz. GRO­
TESKA (Skarbowa 2): G. Strehler:
Historia porzuconej lalki — 11,
sob., niedz. — 16. FILHARMONIA

(Bazylika oo. Franciszkanów):
Konc. oratoryjny p/d Józefa Rad­
wana z udz. A . Młynarskiej, K.

Myrlaka, A. Niemirowicza. W

progr. Bach. Łuciuk — 20.30, sob.,
niedz. — niecz. KRAM POD PTA­
SZKAMI (Sukiennice): Konc. ze­
społu „Kale-jakha” — 16, sob.,
niedz. — niecz. KAWIARNIA

„RATUSZOWA” (Rynek Gl. 1):
Kabaret „Kurierek” — „Trzymaj
straż” — 22, sob. — 22, niedz. —

niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: K, Wojtyła:

Brat naszego Boga — 19.15, niedz.
— 11, STARY: S. Wyspiański:
Wyzwolenie — 19.15, niedz. — jak
w sob. KOLEJARZA (Bocheńska
5): Czar munduru*— 19, niedz. —

13i18.

Pozostałe teatry jak w piątek

Niedziela
SCENA OPEROWA w Teatrze

lm. J. Słowackiego (pl. Ducha 1):
L. Delibes: Coppelia — 19.15.

Pozostałe teatry jak w piątek i

sobotę

PIĄTEK
KlJOw (Krasińskiego 34): Czło­

wiek z żelaza (poi. 12 lat) ****/ooo*
— 16, 19.15, sob. — jak w piąt.,
niedz. — 12, 16, 119.15. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Rój (USA 12 lat)
— 8, 12, 18, Dziewczyna z reklamy
(wł. -USA 18 lat) — 16, 16, Inna

(poi. 12 lat) — 14, Chiński syn­
drom (USA 15' lat) — 20, MŁODA

GWARDIA (Lubicz 6): Załoga
nieustraszonych (USA, iluzjon) —

10, 12.15, 16, 18, 20. MIKRO (Dzier­
żyńskiego’ 5): Zwolnienie warun­
kowe (USA 18 lat) ****/oeoo — ig,
18, 20. PASAŻ BIELAKA: 12 prac
Asterixa (fr. b.o .) */<x> — 10, 14,
Mistrz kierownicy ucieka (USA 15

lat) _ 12, 16, 18, 20, sob. —

jak w piąt. ROTUNDA (Oleandry
1): Niewinne (wł. 18 lat) — 17 .

ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): PoTt lotniczy 77 (USA 15
lat) **/oo°°

_ 15.45, ia, 20.15. ŚWIT
MAI.a SAI.A: Październikowa nie­
dziela (węg. 15 lat) ***/» — 15,
17.15, Trzy kobiety (USA 18 lat) —

19.30. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(Na Skarpie 7): Człowiek z żela­
za (poi. 12 lat) ***/oooo — Ig, Ig,
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Buf­
falo Bill i Indianie (USA 12 lat)
**/®» — 15, 17, 19. SFINKS (Ma­
jakowskiego 2): o jeden most za

daleko (ang. 15 lat) **/°°o — 15, 17,
sob. — 16, 18, 26, niedz. — niecz.
UGOREK (os. Ugorek): Przez Gó­
ry Skaliste (USA b.o .) **/ooo

_ 15,
Omen (ang. 18 lat) _

17’

19. WISŁA (Gazowa 16): Panowie

dbajcie o żony (fr. b.o.) */oo
_

•15.13, 17.15,' 19.15. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): -żandarm w No­
wym Jorku (fr. b .o .) */oco 10,
12.15, 15.45, 18 , 26.16. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Z przymrużeniem
oka (fr. 18 lat) */o* — 10, 12.15, 18,
20.15, Circus ;Maximus (węg. 18 lat)
**/’ — 15.45. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Ucieczka na Atenę (ang.
15 lat) */°n°o — 10, 12.15, Czułe

miejsca (poi. 18 lat) **/«o
_

16
13. 20. WOLNOŚĆ (13 Stycznia 1):
Zemsta różowej pantery (ang. 12

lat) ł«/oooo
_

w 22.15, Gorączka
(poi. 18 lat) ***«/oo

_ 15,45, Ig,
20.15, WRZOS (Zamojskiego 50):
Coma (USA 18 lat) #/oooo — 15.45.
18. 26.15. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Anatomia miłości (poi. 15 lat) —

8.15, 26.15, Bilet powrotny (poi. 18

lat) — 16.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Kobra (jap. 18

lat) */«o
_ je, ja. 20.

DO3CZYCE — Raba: Miś (poi.
S lat) *»/°° sob. — niecz., niedz.
— jak w pląt. GDÓW — Promyk:
Gangsterzy szos (kanad. 15 lat)
*/°M, sob. — niecz., niedz. — jak
w piąt. KRZESZOWICE — Nowo­
ści: Port lotniczy 77 (USA 15 lat)
**/oooo. MYŚLENICE — Wisła:
Barroco (fr. 18 lat) **/«». NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Żandarm w

Nowym Jorku (fr. b.o .) . */oo».

SKAWINA — Piast: Przybywa
jeździec (USA 15 lat) ***/ooo,
SŁOMNIKI — Czar: Król Cyga­
nów (USA 18 lat) **/ooo. WIELI­

CZKA — Górnik: Orkiestra Klu­
bu Samotnych Sere sierżanta

Peppera (USA 12 lat) •*/««>.

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
KULTURA: Dziewczyna z re­

klamy—8,12,16,Rój—10,18,
Przyjaciele (jug. 1* lat) — 14,
Chiński syndrom — 26. MŁODA
GWARDIA: 30 kroków (ang., ilu­
zjon) — 16, 20, pozost. jak w piąt.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Afera Concorde (wl. 16 lat)
*/»«.

_ 18, 18. ROTUNDA: Nie­
winne — 10, Przygody Calineczki

(jap. b .o .) — 12.15. ŚWIT MAŁA
SALA: Październikowa niedziela
— 15, 17.15, 19.36. TĘCZA (Praska
52): Suiperpotwór (jap. b .o.) »/o*>
— 17, 19. UCIECHA: Wspólnik (fr.
15 lat) */ooo — 16, 12.15, 18, 26.13,
Żandarm w Nowym Jorku —

15.45, niedz. — jak w sob. WAN\

DA: Alicja w krainie czarów

(USA b.o .) — 10, 12, Z przymru­
żeniem oka — 18, 20.15, Circus
Maximus — 16.43, niedz. —(Jakw
sob. WRZOS: Krzyżacy (poi. b.o .)
**s/ooo»

_ 16, 19. WIEDZA: Ana­
tomia miłości — 8 .15, Joseph An­
drews (ang. 15 lat) — 10.15, Ro­
man i Magda (poi. 18 lat) — 14.15,
Bilet powrotny — 12.15, 16.15.

ZWIĄZKOWIEC: Recital autorski
Jacka Fedorowicza — 16.30, Ko­
bra (jap. 18 lat) t,1TM — 18.15, 20.15.

Pozostałe kina jak w piątek

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Porwany przez Indian (NRD 12

lat) */oo
_ 12.36, Saturn-3 (ang. 13

lat) */«« — 15.45, 18. KULTURA:

Dziewczyna z reklamy — 16, 16,
Rój — 12, 18, Śmiertelny pościg
(wl. -fr, 13 lat) — 14, Szpital Prze­
mienienia (poi. 18 lat) — 20.
MŁODA GWARDIA: Twarzą w

twarz (szwedz. 18 lat) ***/» — 10,
12.36, 16, 18. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 16, 11, 12, 13, 14, 15, Mistrz

kierownicy ucieka — 16, 18, 20.
PODWAWELSKIE: Bajki — 11, 12,
Niech żyją duchy (b.o .) — 13,
Afera Concorde — 15, 17. RO­
TUNDA: Przygody Calineczki —

10, Kronika lat pożogi (fr. -alg. 15

lat) — 11.30. ŚWIT DUŻA SALA:

Krzyżacy (poi. b .o .) — 12.30, po-
poludn. Jak w piąt. ŚWIT MAŁA
SALA: Anna i wilki (hiszp. 18

lat) **/» — 1S, 17, 19. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Wódz Indian Te-
cumseh (NRD b.o .) — 13, po­
południ. jak w pląt. UGOREK:

Bajki — 12, Akcja Boro (CSRS
b.o.) — 13, pozost. jak w piąt.
WOLNOŚĆ: (9 — seanś zamkn.),
Zemsta różowej pantery — 12.15,
Gorączka — 15.45, 18 , 20,15.
WRZOS: Bajki — 11 i 12, Piraci
XX wieku (radź, b.o.), popoludn.
jak w sob. WIEDZA: Anatomia

miłości — 10.15, Chłopiec z burzy
(austral. b .o .) — 12.15, Joseph An­
drews (ang. 15 lat) — 14.15, Test

pilota Plrxa (poi. 12 lat) — 16.15.

ZWIĄZKOWIEC: Tajemnica szy­
fru Marabuta (poi. b .o .) — 12.15,
Recital autorski Jacka Fedorowi­
cza — 14, Przez Góry Skaliste

(USA b.o .) **/«x> — 18, Kobra —

18, 20.

WIELICZKA — Górnik: Przygo­
dy Hucka Finna (radź, b.o.), po­
zost, jak w piąt.

Pozostałe kina jak w piątek
i sobotę.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: (12—18), sob., niedz.

(10—15). SKARBIEC KORONNY I

ZBROJOWNIA: (niecz.) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA: (9—15.30) GALERIA MA­
LARSTWA I RZEŹBY (Sukienni­
ce): (10-16) DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska 41): Wystawa:
. .Piękno Krakowa w obrazach 1

rysunkach J Matejki” (12—18
wst. wol.), sob (10—16), niedz.

(9—15). KAMIENICA SZOŁAYS-
K1CH (pl. Szczepański 9): (niecz.).
NOWY GMACH ial. 3 Maja 1):
(niecz.). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Pljarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(12—18, wst wol.), sob. (10—16),
niedz. (9—15) MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl Wolnica l): Wy­
stawa stała „Polska kultura ludo­
wa” oraz wyst. czasowa „Ludo­
we tkaniny dekoracyjne w Pols­
ce" (10—15). MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Jana 12): Wystawa: Mi­
litaria i zegary - piąt., niedz.

(9—15), sob. (10—16), Franciszkańska
4: (niecz.) . STARA SYNAGO­
GA (Szeroka 24): Wystawa:
„Z dziejów i kultury Żydów (11—
18), sob. (ID—16), niedz. (9—15), GA­
LERIA ODDZIAŁU TEATRAL­
NEGO (Szpitalna 21): piąt.,
sob., niedz. (niecz.). KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gł. 35):
Wystawa „Z dziejów i kultury
Krakowa” '(niecz.). GAL. „KRZY-
SZTOFORY" (Szczepańska 2): Jana

Pamuły „Obiekty geometryczne i

seria komputerowa” (12—18), MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): (10—14), sob. (niecz.),
niedz. (11—14). MUZ. LENINA (To­
polowa 5): Wystawa ..Lenin w Pol­
sce” oraz wyst. czasowa „Lenin —

idea — czyn’ (9—18 wst wol.),
sob. (10—19 wst. wol.). niedz. (10—
18, wst. WOl.), DOM LENINA (Kr.
Jadwigi 41): Wystawa stała „Le-

CO•GDZIE KIEDY ?
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nln w Polsce” (9—15, wst. wol.),
MUZ. MŁ. POLSKI „RYDLOW-
KA” (Tetmajera 28): Folklor wsi

podkrakowskiej (11—13), niedz.

(niecz.). MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKALE (Ojców): (10—
15.30), MUZEUM PRZYRODNI­
CZE' (Sławkowska 17): .Współcze­
sna fauna polska” pląt., sob.,
niedz. (10—13. wst. wol.) MUZEUM
LOTNICTWA 1 ASTRONAUTYKI

(al. Planu 6-letnlego 17): (10—14).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (9—21). KOPALNIA
SOLI (Wieliczka) (8-16) GALE­
RIA KTF (Boh. Stalingradu 13):
(9—21) PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pl. Szczepański 3a>: Wysta­
wa „Architektura wnętrz OK
ZPAP” (11—18), GALERIA ARKA­
DY: Wystawa malarstwa Leszka
Misiaka — 12 otwarcie, sob., niedz.

(11—18), OŚRODEK TEATRU CRI-
COT-2: (Kanonicza 5): Wystawa:
„Artyści z kręgu teatru „Crlcot-2”
i „Literatura partytury „Umarłej
klasy” — (11—17), s-ob., niedz. (11
— 15). PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): (10—17). Wystawa ma­
larstwa „Dyplom ASP — 81” (10—17)
17), SALON TPSP (N. Huta, al.
Róż 3). Wystawa malarstwa Hali­
ny Sah (10—17), GALERIA „PRY­
ZMAT” (Łobzowska 3): Wystawa
technik akwarelowych twórców
środowiska krakowskiego (16—18),
sob., niedz. (niecz.), KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

Wystawa fotografii „Drezno —

miasto sztuki” (10—21), sob. (11—19),
niedz. (IB—15), GALERIA: pląt.,
sob. (11—18), niedz. (11—15), KLUB
MPiK (N Huta, pl Centralny):
CZYTELNIA: (11—20), niedziela

(11—15), GALERIA: Wystawa Wi­
tolda Jańczaka „Rysunek — mo­
notypia” (11—20), sob., niedz.

(11—15), DWOREK J. MATEJKI

(Krzeslawłce, Kruczkowskiego 15):
(9—14.30, wst. wol.).

MYŚLENICE - BWA (S Maja 1):
Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (9—14), niedz. (10—12). MU­
ZEUM REGIONALNE (Sobieskie­
go 3): Wystawa pokonkursowa
„Wieńce żniwne i dożynkowe”
(10—15), niedz. (10—13), MDK

(Świerczewskiego 14): (8—20),
niedz. (14—20).

PIĄTEK -

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel. 22-05-11 (czynny -całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, sob. — Prądnicka 35, niedz. —

Kopernika 40, przyp. urazowe —

Prądnicka 35, CHIRURGII DZIEC.:

piąt., niedz. — Prądnicka 35, sob.
— Prokocim, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a, sob.. niedz,
— Prądnicka 35, UROLOGICZNY:

Prądnicka 37, sob., niedz. —

Grzegórzecka 18, OKULISTYCZ­
NY: piąt., niedz. — Wilkowice,
sob. — Kopernika 38.

TYLKO W SOBOTĘ — DYŻUR­
NE PRZYCHODNIE MIĘDZYRE-
JONOWE: internistyczna, pedia­
tryczna, stomatologiczna (9—14),
gabinet zabiegowy (8—14), zgła­
szanie wizyt domowych (8—12),
porady stomatologiczne (w przy­
padkach nagłych): Pogotowie Ra­
tunkowe (Łazarza 14) — (14—7).

ŚRÓDMIEŚCIE - al. Pokoju 4,
tel. 11-81-80 i 11-83-98 (zgłaszanie
wizyt — Skawińska 8, tel.

66-34-52).

NOWA HUTA — os . Na Skar­
pie 6, tel. 44-19-30, os. Jagiellońs­
kie 1, tel. 48-55-26 (zgłaszanie wi­
zyt — tel. 44-17-70).

KROWODRZA — Wójtowska 9,
tel. 33 -21-97 (zgłaszanie wizyt, al,
Krasińskiego 28. tel. 22-45-54)

PODGORŻE — Kutrzeby 4, tel.
66-53-55 i 65-55-11 (zgłaszanie wi­
zyt, Teligi 6. tel. 66-17 -50 wewn.

501)

MYŚLENICE - Szpitalna 2

(Przychodnia Przyszpitalna 1 Re­
jonowa)

PROSZOWICE - 1 Maja 5

(Przychodnia Rejonowa)

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14; wypadki — tel. 999,

zachorowania i przewozy — tel.

22-38-33, informacja — tel. 22-05-11,
centrala abonencka — tel. 22-36-00,
Rynek- Podgórski 2, tel. 66-29-80,
Prokocim (Teligi 6) — tel.

55-51-90, Lotnisko (Balice) — tel.
11-90-29, Nowa Huta — tel.

44-22-22 i 44-17 -70, Krzeszowice —

tel. 99 i 22-06-20, Jerzmanowice —

tel. 48, Proszowice — tel. 9, Myś­
lenice — tel. 999, Skawina — tel.

9, Wieliczka - tel. 9 i 22-33 -54,
Niepołomice — tel. 198, Siecie-
chowice — tel, (Iwanowice 60).

*/APTEKI w

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 11-07-65 (czynny 8—15), sob.,
niedz. (niecz.).

Nowa Huta, Centrum Ć, bl. 6

(tlen), Długa 88, Pstrowskiego 94

(tlen), Kazimierza Wielkiego 117,
Waryńskiego 24, Rynek Gl. 42

(tlen), Kozłówek (Pawilon).
PROSZOWICE (l 'Maja 51)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja ll) - zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-95-78 1
22-25-66 (15.36 —23.00). niedz. (7.30—

23.00). Punkt Kardiologiczny w
niedz. — niecz.

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16-22).
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ WAWEI-TOURIST
(ul. Pawia 6) - tel. 22-60-91 i
22-04-71 (8—18), sob., niedz. (niecz.) .

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ SUSP GROMADA” (Ma-
ty Rynek 5) - tel. 22-71-30 1
22-28-90 (7—18), sob., niedz. (niecz.),
Nowa Huta (os. Zgody 7) — tel.
44-47-31 (6—18), sob., niedz.

(niecz.).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

48-00-84 (6—22), sob., niedz. (8—18).
POMOC DROGOWA PZMot (al.

Planu 6-letniego 154), tel. 44-17 -60
1 44-16-32 (7—22). sob., niedz.

(10—18).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27 . pokój 144): tel.
22-44-02 (1.1—17), niedz. • (nięez.).

RADIO

PIĄTEK
-PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 14.00, 15.00, 17.00,
19.00, 20.00. 21.00, 22.00 23.00

6.00 Sygnały dnia. 9.00 "ztery
pory roku. 11 .40 Tu Radio Kierow­
ców. 11 .55 Komunik, o st. wód.
12.25 Polskie pieśni ballad. 12 .45
Koln. kwadr. 13.00 Komunik

energet. 13.01 Rybacka progn. pog
13.05 st. Gama. 15 05 Popoł. dziew­
cząt i chłopców. 15.30 St. Relaks.
15.35 Co jest grane — muz

niespodz. 15.55 Pięć min. o kult.
16.00 Muz. i aktualn. 16.30 Naj­
piękniejsza jest muz. polska. 17 .00
Inf. sport. 17.10- Mag. Związkowy
17.30 Radiokurier. 19.25 Warsz.
Ork. Radiowe. 19.40 Mag
międzynar. 20.00 Inf. dla kierow­
ców. 20.03 Konc. życzeń. 20 30
Granice Jazzu. 21 .00 Komunik,
energet, 21.05 Kron. sport. 21 .15
Komunik. Tot. Sport. 21.18 Ltw S
Moniuszki. 22 .20 Tu Radio lite­
rowców. 22.23 Wybitni soliści

polscy; W Ochman. '23.00 Inf.

sport, oraz „Polemiki”. 23.30 Aud.

publicystyczna.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHZ
— na UKF 67.67 MHz — oraz

na fali di. 1500 m (10.00—17.00)
DZIENNIKI: 6.30. 7.30, 8.30.

11.30, 13.30, 21.30, 23.30.
7.35 Obserw. i propoz. 7.45 Pleb.

St. Gama. 8 .05 „Podziały i jedność
współczesnego świata” (dla szk.

śr.). 8 .40 Spr. codz. 9.03 Instru­
menty śpiewają (dla kl. 4). 9 .40
Radio-Moskwa. 10.00 Karol z

Atmy. 10.25 Defilada (dla
przedszk.) . 10.45 Mlnłat. muz. il.OO
Jak muz. kształtuje formę — aud.
A. Zborowskiego (dla kl. » i 6).
11.35 Co słychać w świecie. 11 .55
Komunik, o st. wód. 12 .05 Muz.

dawnej Warszawy. 12 .25 Porady
K. Kocowej. 12.45 Śpiewający
aktorzy. 13.00 Owocowa przygoda
(dla przedszk.). 13.30 Komunik dla

górników. 13.36 Wokół spraw na­
szego stołu. 13.51 Tańce W. Bry­
tanii. 14.10 Gospod. probl. regio­
nów. 14 .20 Muz. 14 .40 Klub Olim­
pijczyków (hist.). 15,00 Polskie

pleśni histor. 15.10 Mag, wędkar
ski. 15.55 Popol. dziewcząt i chłop­
ców. 16.00 Mag. turyst. 16.20 RTSŚ
dla prac. (J. poi,). 16.35 Rep. na

zamów. 17.00 Dzieci specjalnej
troski. 17.20 Mel. z musicali. 17 .30
Szersze spojrzenie. 17 .50 Gra A.

Benedetti-Michelangeli. 18.05 Klub

Entuzjastów Nowoczesn. 18.25
Pleb. St. Gama. 18.30 Echa dnia.
18.40 Dziś pytanie — dziś odpow.
(aud. z telef. udz. słuch.). 19.30
Konc. muz. polsk. 20.20 Inf., Pady,
Propoz. 20.30 Lek. j. angielsk. 20.45
Lek. j. niemłeck. 21 .00 Kosmos
bliski i daleki. 21.20 Wiersze śpie­

wane: I. Iredyński. 21 .30 Inf. aport.
21.40 Wersje i kontrowersje. 22.00
Awaria czyli dziewczyna bez bile­
tu — słuch. 23.00 Arie z oper Ver-

diego. 23.20 Notatn. kult. 23.35 Z

aktorsk. śpiewnika.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz; na falach

krótkich w pasmach: 31 m,
41m,42m,49moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rózgi. PR
6.30 Między snem a dniem. 6.45

3 min. dla kierowców. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem
przez świat. 7 .50 Progr. dnia.
8.05 Dialogi na instrum.: Henryk
Alber — Janusz Strobel. 8.30 Żeby
nam się lepiej uczyło. 8 .45 Mikro-
recltal C. Nougaro. 9.00 „Duch nie

spadl z nieba” — 4 ode. (powt.).
9.10 Z klasyki XX w. 9 .55 Wiersze
z „Krainy Ognia” (powt.). 10.00 Co
kto lubi. 10.35 Kiermasz płyt
wytw. Balkanton. 11.00 Tylko go­
dzinę. 12.05 Niech gra muz. Ę1.00
Powtórka z rozrywki. 13.50

„Żegnaj Grosvenor Sąuare” — 5
ode. (pewt.) . 14.00 Sztuka skrzypc.
interpret. V . Brodskij i P. Mi­
lewski. 15.05 Gitara, kastaniety i

pios. 15.30 Konc. bez biletu. 16.00
Posłuchać warto. 16.15 Muzyknbra-
nie. 16.40 Zjazd koleżeński. 17 .05
3 min. dla kierowców, 17.10 W to­
nacji Trójki. 1810 Polityka dla

wszystkich. 18.25 Czas relaksu
19.00 I. Turgieniew: „Ojcowie i
dzieci” - ode. 6. 19.35 Opera iyg.
J. F. Haendel „Seniele", 19 50
.. Duch ni" spad! z nieba" - 5 ode.
20.00 Interradio - aktualn. 20.40

Katalog nagrań. 21.20 Wariacje na

skrzypce. 22 .00 Fakty dnia. 22 08
Gwiazda I wlecz,. Olivla Newton
John. 22.15 Trzy kwadr, jazzu —

dyskografie 23.00 Wiersze z

„Krainy Ognia”. 23.05 Jam session
w Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 11.00,
13.00, 16.00, 22.00, 0.55.

6.15 Śpiewa M. Rodowicz. 6.30
Co niesie dzień (Kr). 7 .40 Jak

śpiewać to tylko w duecie (Stereo)
8.00 Poranna seren. (Stereo). 9.05
Poranek w St. Gama. 10.00 Pasjans
— opow. 10.20 Kwartety J.
Haydna (Stereo). 11 .0Ś „Pan
Tadeusz” — fr. poem. A. Mickie­
wicza. 11.25 Muz. nowości radio­
fonii: Berlin, 12.05 Ludzie, któ­
rych warto poznać (Kr). 12.25

Słynni soliści grają Bacha (Stereo).
13.05 Z malow. skrzyni (Stereo).
13.50 Zabytki. Waiszawy: Pałac

Rzeczypospolitej. 14 .20 G. Verdł —

fr. opery ,.Traviata” (Stereo). 15.00
St. Gama (Stereo). 16.05 Antol

poezji lud. (Stereo). 16.20 Dzieła
O. Messiaena 1 L. Dallapiccoll
(Stereo). 17.00 W rytmie sport.
(Kr). 17.15 Utw. M. Karłowicza.

(Stereo) (Kr). 18.00 Fel. W. Molika

(Kr). 18.15 Co niesie dzień — wyd.
popol. (Kr) 18.45 Muz. prowokacje
M. Garsteckiego (Stereo). t9.10

„Totenhorn” — fr. pow. 19.30

„Praska Wiosna 1981 r.” — XXXVI

Międzynar. Fest. Muz. 20.15 Dy­
skusja liter. 20.35 D.e. 9 one.

(Stereo). 21.05 Przed konkursem

Wieniawskiego (Stereo). 22.05

Dzieje teatru operowego (Stereo).
22.55 Horyzonty muz. (Stereo).
23.30 Jak zaopatruję się na zimę.
24.00 Nocna serenada (Stereo).

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00. 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00.

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Komunik, o st. wód.
12.25 Graj gracyku. 12.45 Roln.

kwadr. 13.00 Komunik, energet
13.01 Rybacka progn. pog. 13.05 St.
Gama. 14 .05 Co jest grane — muz.

niespodz. 14 .25 Transm. meczu

piłk. z cyklu eliminacji do MS
NRD — Polska (z Lipska). 15.20

Pięć min. o kult. 15.25 D.c . transm.

meczu. 16.20 Muz. 1 aktualn. 16.50
Muz. 17.00 Inf. sport. 17.10 Radio­
we spotk. 17.30 Radiokurier. 19.30
Godzina dzikiej kaczki. 20.35

Popul. nagr. wybitnych wokali­
stów. 21.00 Komunik, energet.
21.05 Wieczór w St. Gama. 21.35

Przy muz o sporcie. 21 .58
Komunik. Tot. Spot. 22 .20 Tu
Radio Kierowców. 22.23 Łódź na

muz. ant. 23.00 Inf. sport. oraz

„Polemiki”. 23.30 Aud. publicyst.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz
— na UKF 67.67 MHz — oraz

na fali dl. 1500 m (10.00—17.00)
DZIENNIKI; 6.30, 7.30, 8.30,

11.30, 13.30, 21.30, 23.30.
6.20 Gra Kapela p/d F. Dzierża­

nowskiego. 6 .35 Gimnast. 6 .45 Re­
fleksje. 7.00 Inf. o progr. PR i TV.
7.05 Lek. j. angielsk. 7.20 Z repert.
wielkich ork. 7.35 Mag. aktualn. z

myszką. 7.55 Zaszumiało jesienią
— wspomn. muz. 8 .10 Czas i ludzie
— aud. kombat. 8 .35 Muz. 8 .40 St.

Młodych. 9.00 Szkoła wspólcz. dla

nauczyc. 9.25 Muz. 9 .50 Moto-spra­
wy. 10.00 Co się Wam w tej aud,
najbardziej podoba. 10.30 Jak zo­
stać żurnalistą radiowym. 11 .35 Co

słychać w świecie. 11 .40 Motywy

lud. w twórca. kompozyt, polsk.
11.55 Komunik, o st. wód. 12.05
Tańce z oper 1 baletów. 12.25 Mój
dom — moje osiedle. 12 .45 Śpiewa­
jący aktorzy. 13.00 Czy znasz mapę
świata — zag. geogr. 13.30

Komunik, dla górników. 13.38 Ze
wsi 1 o wsi. 13.51 Spotk. z folki.
14.10 Redakcyjne Forum. 14.30

Przekrój muz. tyg. 15.10 Czata —

mag. wojsk. 15.35 Popoł. dziew­
cząt 1 chłopców. 16.15 Żołn. konc.

życzeń. 16.35 Dwudziestka ambit­
nych. 17,00 Wypadek z pigułką.
17.20 Mel. z musicali. 17 .30 Szer­
sze spójrz. 17.50 Teatr Muz. w kra­
ju 1 na świecie — radiowy mag
inf. 18.23 Pleb. St. Gama. 18.35

Publicyst. międzynar. 18.45 Mmiat.
muz. 19.00 Matysiakowie. 19.30
Szkice o muz. polsk. XIX w. 20.00
Muz. archiwum PR. 20.30 3 lek. j.
franc. 20.45 2 lek. j. lacińsk. 21.00
W. Conoyer przedst. 21.30 Inf.

sport. 21 .40 Wersje 1 kontrowersje
22.05 Radiokabaret. 23.05 Operetka,
jej twórcy i wyk. 23.35 Scena 1

film.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz; na falach

krótkich w pasmach: 31 m,
41m,42m,49moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rozgł. PR
6.30 Między snem a dniem. 6.45

3 min. dla kierowców. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7 .30 Siedem 1 pół. 7.50 Progr.
dnia. 8.05 Wariacje na temat. 9 .00

„Duch nie spadl z nieba” — 5 cdc.

(powt.) . 9 .10 Preludia gitar. H.
Villi-Lobosa gra K. Ragosslng.
9.30 Wiersze z „Krainy Ognia”
(powt.) . 9.35 Koncert gitar. H.
Villi-Loboss gra J. Bream z Lon­
dyńską Ork. Symf. 10.00 Przybysz
z Hiszpanii 10.35 Co kto lubi. 11 .00
I. Turgieniew; „Ojcowie i dzieci”
- ode. 6 (powt.). 11 .30 Kompo
zycje Z. Jaremki gra zespól Sun

Ship. 12.05 W tonacji Trójki. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50

„Zegnaj Gtosvenor Sęuare” - 6
ode. 14 .00 Sztuka skrzypcowej in­
terpretacji Peter Zazofsky. 15.05

Słuchaj razem z nami. 16.00 Dym
z papierosa — aud. M . Czubaszek.
15.30 Standardy rodem z musicali.
17.05 3 min. dla kierowców. >7.10

Słuchaj razem z nami. 19.00 Klub
Światowid — nie tylko o polityce.
19.20 Boogie na fortepian. 19.35

Opera tyg.: J. F. Haendel „Seme-
le”. 19.50 „Duch nie spadl z nie­
ba” — 6 ode. 20.00 Baw się razem

z nami. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wieczorów; Olivia
Newton-John. 22.15 Teatrzyk Zie­
lone Oko- „Hobbyści”. 22.45

Dawnych wspomnień czar. 23.00
Wiersze z „Krainy Ognia”. 23.05

Słuchaj razem z nami.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.09. 11.00,
13.00, 16.00. 22.00, 0.55.

6.15 Spicwń A. Majewska. 6.3#
Co niesie dzień (Kr). 7.40 Jak

śpiewać to tylko w duecie

(Stereo). 8 00 Poranna serenada

(Stereo). 9 .30 Przedpol. z W.
Aszkenazim (Stereo). 11.05 Wiersze
K. Wierzyńskiego. 11 .35 Legenda o

Jimi Hendrixie (Stereo). 12.05
Aud. dla wsi. 12.15 Komunik. Tot.

Sport. (Kr). 12 .25 Najciekawsze In­
terpretacje mazurków na Konk.

Chopinowskim w 1980 r. (Stereo).
13.05 Muz nowości radiofonii

(Stereo). 13.50 Wróci, pojemnik
rozr. 14.20 Klasycy muz. XX w.

(Stereo). 15.00 St. Gama (Stereo).
16.05 Klub Młodych Milośn. Muz.:

Pożegnalny konc. Fr. Chopina w

Warszawie (Stereo). 17.00 Na ra­
diowej antenie wasze troski, na­
sze wnioski, (Kr). 17 .20 „Duma 1
ozdoba miasta k” — cz. 2 .

— aud.

w opr. J. Olczak-Ronlkier z muz.

Ż. Koniecznego (Kr). 17.50 Muz.

(Kr). 18.15 Cc niesie dzień — wyd
popoł. (Kr). 18.45 Studio Dwóch —

mag. (Stereo) (Kr). 20.45 Konc. z

nagr.Chóru1Ork.PR1TV w

Krakowie (Stereo) (Kr). 22 .05 St.
Stereo zaprasza (Stereo). 23.30
Medium czyli mag. miłośników
sztuki “słuch. 24.00 St. Stereo za­
prasza (Stereo).

NIEDZIELA :

PROGRAM I
na fali 1322. m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05. 16.00, 19.00, 21.00,
23.00

7.05 Fala 81. 7 .15 Co niedz. gra
kapela. 7.30 Moskwa z mel. 1 plos.
8.00 7 dni w kraju 1 na świecie.
8.20 Śptewa M. Rodowicz. 8.25
Różne barwy pios. 9.03 Radiowy
Mag. Wojsk. 10.00 Inf. dla kie­
rowców. 10.05 Inf. sport. 10.10 Po­
ranny konc. Ork. PR i TV. 10.30

„Sala” — słuch. 11 00 Konc. przed
hejnałem. 12.05 W samo poł. 12.50
Inf. dla kierowców 13.00 Tropami
ludzi i pieśni. 14.00 St. Gama. 14.30
W Jezioranach. 15.00 Konc. ży­
czeń. 16.00 Inf. dla kierowców.
16.05 „Szósta, szósta” — słuch.
17.00 Radiowe ork. przed mikrof.
17.30 St. Młodych. 18.00 Komunik.
Tot. Sport 18.05 Inf. dla kierow­
ców. 18.07 Mała Polihymnia —

czyli poważnie o muz. niepoważ­
nej. 19.15 Przy muz. o sporcie.
20.00 Konc. życzeń. 21 .00 Komuni­
kat energetyczny. 21 .20 Rep. z

przesłuchań konkurs. Międzynar.
Konk. Skrzypc. lm. H. Wieniaw­
skiego. 22 .00 Zbliżenia. 23.05 Inf.

sport. 23.15 Rewia piosenek. 23.45
Jazz na dobranoc.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz
— na UKF 67.67 MHz — oraz

na fali dl. 1500 m (8.59—16.30)
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30.

14.30, 18.30, 23.30.
6.35 Inf. sport. 6 .40 Kalend. Ra­

diowy. 6.45 Zaprasz. do Warsza-

wy. ł.M Fel. liter. 7.45 Przeboje
dawnych mistrzów. 8 .20 Zawsze w

niedzielę: A. Wieczorkowski. 8 .35
Konc. poranny. 9.00 Transm. Mszy
Świętej z kościoła św. Krzyża w

Warszawie. 10.00 Niedz. spotk.
liter. 12.05 Poranek muz. Bymf.
pod batutą Z. Mehty. 13.00 Zemsta
— słuch. 14.30 Komunik, dla gór­
ników. 14.36 Fel. T. Zimeckiego.
14.48 Kapela „Sowów” z Piątko­
wej. 15.00 Niedokończona rozmo­
wa — słuch, dla mlodz. 16.00 Konc.

Chopinowski z nagrań E. Auera.
16.30 Podwlecz. przy mikrof. 18.00
Radiolatarnla. 13.35 To nam się
udało. 19.05 Rózgi. Harcersko. 19.45
Dom i my. 20.00 Radiowe portre­
ty Polaków 20.25 Ballady na gło­
sy 1 instrum. 21 .00 Wojsko, stiąt.,
obronn. 21 .15 Muz. B. Bartoka.
22.00 Konfront. z encyklopedią:
etykieta. 22.30 Mag. Studencki.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40

Śpiewane strofy.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz; na falach

krótkich w pasmach: 31 m,
41m,42mi49moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rózgi. PR
7.00 Melodie-przebudzanki. 7 30

Na góralską nutę. Pilsko w Ape­
ninach (Kr). 7 .50 Na poboczu wiel­
kiej polityki — feL 8.00 Nasze typy
—. przegl. aud. tyg. 8.30, 14, 19.30

Ekspresem przez świat. 8 .35 Komu

plos. 9 .00 „Duch nie spadl z nieba”
— 6 ode. (powt.). 9 .10 Recital
Swiatbslawa Richtera. 10.00 60
minut na godzinę. 11 .00 Przeboje
z nowych płyt. 11 .30 Express
Berlin - Monachium. 12.00 Skrzyp­
ce w stylu country. 12 .30 Skok na

ziemię azurską — 1 ode. słuch,
dok. 13.00 Orkiestry i dyrygenci:
Detroit Symphony. 14 .05 Kon­
trapunkt. 14.30 Z nagrań Pr.
III. 15.00 Tam, gdzie sprzedaje
się pieniądze — rep. 15.20 „Baron”
— nowa płyta J. Casha. 16.00 J .

Hartwtg: Opowieść o książce
trującej. 16.15 Muz. pastisze;
Manhattan Transfer. 17 .05 3 min.
dla kierowców. 17 .10 Muz. pastisze:
Pasadana Roof Orchestry. 1 .7 .30 Na

przekór światu - opowieść o

Oskarze Wilde. 18.00 Muz. pastisze

podoje po raz 299 WOJCIECH MACHNICKI

Opony bez bieżnikowania — droższe

Trudno odmówić władzom dalekowzroczności w prognozo­
waniu skutków kryzysu gospodarczego. Przykładem może

być tutaj Uchwala Rady Ministrów nr 19/81 z 30 stycznia
1981 r. — notabene nie publikowana! — dotycząca obowiązku
oddawania opou do bieżnikowania. W myśl przepisów tej
iichwaiy zarówno jednostki gospodarki uspołecznionej, jak i

nabywcy indywidualni nie dopełniający obowiązku — do 31

grudnia br, bo taki jest czas obowiązywania uchwały —

oddawania do bieżnikowania zużytych opon przy zakupie
nowych, zobowiązani są płacić trzykrotną obowiązującą
cenę detaliczną opony Oznacza to, iż opona 135X12 do „ma­
lucha” kosztowałaby nie 1350 zł, lecz 4059 zł, zaś do „fiata
125p” opona 105X13 aż 5400 zł, zamiast 1800 zł.

Z; przepisów tych wynikają chwaiebne- zamierzenia, oszczęd­
ności importowanego, surowca w przemyśle oponiarskim.
ftzszak przy właściwej technologii opony bieżnikowane nie­
wiele ustępują nowym. Cóż jednak z tego, skoro wkrótce

przepisami wykonawczymi ograniczono zakres działania
uchwały tylko do jednostek gospodarki uspołecznionej. Efek­
tem — brak opon pa rynku To znaczy opony są na rynku,
tyle, że na „czarnym”, w cenie nie trzykrotnie, a cztero­
krotnie przewyższającej obowiązujące ceny detaliczne.

Opon do samochodów osobowych brakuje w kraju i to

sporo. Największy ich producent DZOS STOMIL Dębica wy­
twarza — jeżeli są akurat dostawy surowca — przede wszys­
tkim d!a fabryk samochodów i na eksport do krajów Europy
zachodniej W tej dziedzinie nie nastąpiło żadne zmniejszenie,
ale stanowi to ok. 70 proc ubiegłorocznej produkcji Na ryn­
ku krajowym brakuje więc właśnie owych 30 proc I w tej
sytuacji szkoda, że słuszna ze wszech miar uchwała RM na

skutek częściowego zawieszenia wykonalności pogłębia jesz­
cze kłopoty automobilistów.

Czy państwo
na tym traci?

W wydaniu „Trybuny Lu-'
du“ z minionego poniedział­
ku niejaki Tomasz K. z Lu­
blina w liście do redakcji le­
je „krokodyle łzy" nad stra­
tami państwa w wyniku uży­
wania samochodów prywat­
nych do wyjazdów w ccłach

służbowych. Czas najwyższy
— pisze — ukrócić rozrzut­
ność pieniędzy państwowych.
Przy wyjeżdzie indywidual­
nym własnym samochodem
zakład pracy (koszty) i pań­
stwo (paliwo) ponoszą zbę­
dne wydatki.

Chcialbym w tym miejscu
przypomnieć Tomaszowi K. —

a i innym troskającym się o

stan państwowej kiesy usz­
czuplane) ponoć z tytułu wy­
datków na jazdę w delegację
prywatnymi samochodami —

że kiedy cena benzyny E-94

wynosiła 6.50 zł, a naj­
droższy samochód krajowy

zesp. Franka Zappy. 15.30 '■onny
Rollins w San Francisco. 19.00

Przywrócić pamięci — poezja
Tadeusza Sułkowskiego. 19.20

„Człowiek drabina” — gra Z. Na­
mysłowski. 19.35 Opera tyg.: J. F.
Haendel „Semele’;. 19.50 , Duch
nie spadl z nieba” — 7 ode. 20.00
Jazz piano forte. 20.40 Enzo Paci:
„Ironia Manna”. 20.50 Bluesy śpie­
wa B. B . King. 21.00 Dzieła Olivle-
ra Messiaena (Kr). 22 .00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wlecz.:
Olivia Newton-John. 22.15 Dooko­
ła musicali. 23.00 Wiersze z

„Krainy Ognia”. 23.05 Mała t.ocna

muz. 23.30 Enzo Pacl: „ironia
Manna”. 23.40 Między dniem a

snem.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 13.00,
16.00 22.00, 0.55

7.00 Wielkie dzieła wok.-instru-
mentalne Bacha 1 Vivaldlego
(Stereo). 8 .05 Co słychać (Kr). 8.2»

Pog. (Kr). 8 .30 Fel. J. Kurka pt.
Jubileusz harcerstwa (Kr). 8.49
Fr. opery-oratorłum „Betulia Li­
berała” Mozarta (Stereo) (Kr). 9.00
Poranek liter. -muz. (Kr). 9.40
Amat. zesp. przed mikrof (Kr).
10.00 Konc. słuchaczy (Stereo),
11.00 Fonot. folki. (Stereo). 11.20
Wiersze St. Gostkowskiego. 11.30
Muz. K. Szymanowskiego. 12.00

„Legenda o królu Arturze 1 Ry­
cerzach Okrągłego Stołu” —

słuch. 13.05 Sylwetki wielkich

wyk.: F. van Stade (Stereo). 14 .00

Klasycy muz. rozr. (Stereo). 15.00
„Cyd” — słuch. (Stereo). 1Ć.05 St.

Wawel (Stereo) (Kr). 17.10 Radio­
we debiuty poetyckie: W. Żysz-
kiewicz (Kr). 17.20 Konc. życzeń
(Kr). 18.00 S. Prokofiew: .Zarę­
czyny w klasztorze” (Stereo). 21 .00
Festiwal w Bergen 1981 r.

Odtwórz, konc. M. Petrl Trio

(Stereo). 22 .05 Krak. aktualn.

sport. (Kr). 22.15 Poeta 1 jego
świat: W. Whitman. 22 .43 Muz.

magazyn A. Jaroszewskiego
(Stereo).

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV - redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

kosztował 160 tys. zł, za je­
den kilometr jazdy w podróż
służbową własnym samocho­
dem zwracano właścicielowi

pojazdu 2,80 zł. Rekompensa­
ta ta wzrosła do 3 zl/km
(słownie: trzech złotych) w

sytuacji, gdy benzyna koszto­
wała 18 zł, a najtańszy
samochód krajowy 87 tys. zł.
A przy tym nadal o naprawy
(które wielokrotnie podroża­
ły) samochodu prywatnego
używanego do celów służbo­
wych troszczył się sam wła­
ściciel, nie mówiąc o tym, iż
sam prowadząc pojazd przy­
sparzał oszczędności na płacy
kierowcy. Obecnie benzyna
kosztuje (na razie) 21 zł za

litr, najtańszy samochód już
125 tys. zł, ale ryczałt za

przebieg jednego kilometra
ani drgnął i nadal wynosi 3
zł. Kto tu traci? Państwo,
rzecz jasna. Oczywiście pań­
stwo Kowalscy, jeżeli pań
Kowalski używa swego samo­
chodu prywatnego do celów

służbowych...

Ea

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — chemia,
sem. 1. Podstaw, prawa chetn.

6.30 TTR, RTSŚ — biol.,
sem. 1. Bud. i czynności ży­
ciowe glonów

9.00 Progr. dla-najmŁ. kl. 3.
„Żołnierz polski”

9.55 Geogr., kl. 6. Jak bada­
my pogodę

11.00 Wychów, obywat., kl.
7. Moje osiedle

13.30 TTR — upr. rośl. sem.

3. Uprawa buraków
14.00 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3. Żywienie macior i
knurów

15.40 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.55 NURT; Psycholog,
probl. zawodu nauczyciela —

jakim jestem nauczycielem?
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci; Dziękuję,

jakoś leci
17.25 W kręgu rodziny

17.50 „Perseusz i Androme­
da”, „Lew” — filmy animow.

18.15 Lekarz radzi
18.30 Z kodeksem i bez ko­

deksu
18.50 Dobranoc: Ślimak Ma­

ciuś (I)
19.00 Życie godziwe — T.

Kotarbiński
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 Na drugiej linii fron­

tu—ode.4
22.05 Listy o gospodarce
22.50 Dziennik
23.05 Piosenki kabaretowe:

25-lecie „Piwnicy pod Bara­
nami”

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Merkury z sentymen­

tem
20.30 Uśmiech spod paraso­

la
21.00 Ulica Floriańska —

rep. filmowy
21.25 24 godziny
21.35 Świat na małym ekra­

nie: „Życie wielkiej rzeki”,
„Niedziela na Tongo” „W-gó­
rach Lam Vien”, „Odkrycia
w Kartaginie”

22.35 Program muzyczny

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. rośl., sem.

3. Uprawa buraków.
6.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3. Żywienie macior i
knurów
\ 7.00 TTR — upr. rośl., sem.

1. Składniki gleby
7.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 1. Układ pokarmowy
9.00 Dla młodych widzów:

Sobótka
10.25 Program dnia
10.30 Lenino wiele lat póź­

niej — wojsk, film dok.
11.00 STUDIO-2
11.10 Co słychać w Polsce?
12.10 „Kłamstwo Krystyny”

— film arch.
14.00 Pieszo bliżej, czyli an-

tymotoryzacyjny dwutygodnik
telewizyjny

14.25 Eliminacje Mistrzostw
Świata w piłce nożnej, mecz

NRD — Polska
16.20 Dziennik
16.50 Flesz
17.20 Magazyn pana Manna
18.00 Walka o jaskinie, cz.

2 tryptyku film. J. Surdela

pt. „Na dno Ameryki”
18.50 Dobranoc
19.00 Program firmowy Stu-

dia-2
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka DT
20.15 Konkurs skrzypcowy

im. Henryka Wieniawskiego
21.00 Słodka branka — film

fab. prod. USA

22.35 Muzyczne forum Stu-
dia-2 (wydanie 6) — liga gen-
telmenów Jana Ptaszyna
Wróblewskiego — progr, W.
Chełstowskiego

23.15 Dziennik
23.30 Kino nocne: „Starsky

1 Hutch” — ode. pt. Kapita­
nie Dobey, już pan nie żyje —

film fab. prod. USA,

PROGRAM II

14.05 Program dnia
14.10 Milczące akta — węg.

film sensacyjny
15.40 Spotkanie literackie
16.10 Popołudnie przygody i

podróży
17.40 Pierwsze porywy (6) —

radź, serial film.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Książe Regent” —

ode. 7 pt. Mleko i miód
21.00 VIII Międzynarodowy

Festiwal Skrzypcowy im,

Henryka Wieniawskiego
(transm. z Poznania)

21.45 24 godziny
21.55 Teatr TV
22.25 Książki z lamusa

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.10 TTR — upr. rośl., sem.

1. Składniki gleby
6.40 TTR — hod. zwierząt,

sem. 1. Układ pokarmowy
7.10 TTR — RTSS: Wiedza

naszą szansą
7.30 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.00 Tydzień — mag. rolni­

czy
8.40 Telewizjada
9.00 Teleranek. W progr. m.

in. „Wspaniały świat Walta
Disney’a”

10.25 Program dnia
10.30 Antena
10.55 Estrada Folkloru
11.25 Wspomnienia o bit­

wie — film dok.
11.45 Uroczysta odprawa

wart przed Grobem Nieznane­
go Żołnierza w Warszawie

12.35 Dziennik
13.20 Gdy się powiedziało

„A” — progr. rolniczy
14.05 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.50 Losowanie Dużego

Lotka
15.05 Teatr dla dzieci: „Kwa,

kwa, kwa drogą szły kaczorki
dwa”

15.35 Tajemnice sztuki no­
woczesnej: Surrealizm

16.25 Z kamerą wśród zwie­
rząt

17.05 Do pięknej niedzieli —

wid. rozr,

18.20 Reportaż filmowy —

Pasje Głazunowów
18.45 Ptoste pytania
19.00 Wieczorynka —

Pszczółka Maja
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Zwycięstwo — film

fab. prod. polskiej, reż. J.

Passendorfer. Wyst.: W. Sie­
mion, K. Chamiec,- W. Kowal­
ski i in.

21.30 Sportowa niedziela
22.00 Piękne głosy — R.

Karczykowski

PROGRAM U

11.55 Program dnia
12.00 Eliminacje MS w piłce

nożnej: NRD — Polska (pow­
tórzenie z soboty)

13.30 Kościuszkowcy —

progr. wojsk.
14.00 Decyzje: Kto na kogo

czeka
14.30 Przeboje tygodnia
15.30 Studio Sport: Między­

narodowy Turniej w boksie
16.25 Teatr Wspomnień

(1970): A, Mickiewicz „Pan
Tadeusz”, księga 6. „Zaścia­
nek”, reż. A. Hanuszkiewicz

17.10 Popołudnie fauny . ł
flory

17.55 Nieliczne towarzystwo
muzyczne

19.00 Muzeum Rzemiosł w

Kópenick — rep. film.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Połczyn 80 — konc.

galowy zesp. estrad. WP
20.35 Spotkanie z pisarzem:

Andrzej Szczypiorski
21.30 Filmoteka Narodowa

(filmy S. Różewicza! „Szklana
kula”, wyst.: F. Pieczka, A,
Nardelli, M. Grąbka i in.



WCZASACH ogólnonarodowych rozliczeń, promlnenckłch
afer i odsłaniania bulwersujących tajemnic tycia więk­
szych i mniejszych notabH na plan dalszy zeszły proble­

my przestępczości gospodarcze). Te) moie mnie) „barwnej"
jeżeli zważyć na osoby winne malwersacji społeczenega mienia,
co jednak nie znaczy, te mało groźnej, Nasze sądy systematycz­
nie rozpatrują wiele spraw świadczących o tym, te w dalszym
ciągu nasze narodowe mienie jest po prostu rozkradane. Przy­
kładem gospodarczego procesu jest rozprawa, jaka toczy się przed
Sądem Wojewódzkim w Krakowie. Rozprawa przeciwko 34-let-
niemu Andrzejowi G., któremu prokurator zarzuca przywłaszcze­
nie sobie ponad 631 tys. zł.

21 listopada 1978 roku Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu

Wewnętrznego w Krakowie zawarło z Andrzejem G. umowę o

prowadzenie na warunkach ajencyjnych punktu sprzedaży branży
galanteryjno-pasmanteryjnej t dziewiarskiej. Ajentowi powie­
rzono sklep przy al. 29 Listopada wraz z towarem o wartości

900 tys. zł. Powierzono aby następnie systematycznie zaopatry­
wać placówkę w poszukiwano na rynku artykuły.

Ajentowi otworzono rachunek rosltczeniowo-oszczędnościowy
w Banku Spółdzielczym, zobowiązano go do sporządzania co 10
dni raportów odzwierciedlających wielkość obrotów, do skrupu­
latnego gromadzenia dowodów zakupów towarów w magazy­
nach WPHW oraz w innych placówkach spółdzielczych. Ajer.t,
prowadzący sklep z toną i zatrudniający jednego sprzedawcę, z

nałożonych (na niego obowiązków wywiązywał się należycie, a

nawet wzorowo, Nit było żadnych zastrzeżeń, ładnych uwag. Do­
piero z czasem okazać się miało, te po dobrym ajencyjnym po-
tzątku przyszedł zły finał...

Zaczęło się od tego, te Andrzej G. zaczął systematycznie wy­
cofywać z kasy sklepu kilkutysięczne sumy, przeznaczając Je

Obro­

tny

ajent

Zderzenia

na własne potrzeby. Jak M swyfcla bywa, z sum drobnych uz­
bierała się suma duża, które) nie można jut było wyrównać w

drodze prostej operacji zwrotu zaciągniętego „długu".
Z watem Andrzej O. stał się niewypłacalny. Nie mogąc ągrg-

madzić na swoim koncie środków pieniężnych pozwalających mu

na bieżącą zapłatę ta otrzymywane towary, zaczął wystawtać cze­
ki rozrachunkowe nie posiadające pieniężnego pokrycia. Rzecz,
oczywiście, szybko wyszła na Jaw, w sklepie ajenta przeprowa­
dzono skrupulatną kontrolę. Jej wyniki były i przykre i szoku­
jące.

Rozporządzając pokontrolnymi protokołami, krakowskie WPHW
zawiadomiło Prokuraturę Wojewódzką a tym, że w sklepie pro­
wadzonym przez Andrzeja G. ujawniono wielki niedobór towa-

rowo-pienięźny. Wielki, jako że zamykający się wspomnianą
kwotą 631.072,50 zł.

Andrzeja G. aresztowano. W trakcie śledztwa przyznał, te wy­
cofywał ze sklepowej kasy drobne sumy pieniężne, rejestru „po­
tyczek" jednak nie prowadził i nigdy nie przypuszczał, że z drob­
nych kwot uzbiera się kwota aż tak olbrzymia. Ten brak umie­

jętności przewidywania skutków własnego działania nie jest dla

Andrzeja G. tadną okolicznością łagodzącą. W przypadku uzna­
nia go przez sąd winnym zarzucane) malwersacji, Andrzej G. nie

tylko będzie musial zwrócić przedsiębiorstwu zagarniętą sumę, ale
także zapłacić wysoką grzywnę, a dodatkowo spędzić jeszcze kil­
ka lat w więzieniu. Niestety o przykrych konsekwencjach trakto­
wania społecznego grosza jako forsy prywatnej malwersanci prze­
konują się zupełnie nie w porę...

Janusz Hańderek

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSS — matem.,
sem. 3. Ciąg geometr.

14.00 TTR, RTSŚ — ftz,
sem. 3. Fale

15.55 NURT: Cywilizacja 1
kultura współcz., probl. an­
tropologii filozof.

16.25 Program dnia
_

16.30 Dziennik
17.00 Kino „Zwierzyńca”:

Zwierzęta z krainy lawin «

17.30 „Ile jest życia” — ode.
3 pt. Polowania — serial
społ-obycz. TP

18.20 KRONIKA (Kr.)
18.50 Dobranoc: Smutny

osiołek
19.00 Z archiwum telekina:

„Przygody pana Michała” (1)

31J4) 34 godziny
12.00 Wtorek Melomana:

Recital Eleny Obrazoowej
(mezzosopran)

ROPA

BflPORT O SlflNlB
CTYSTOSC W6P

Rozkaz jest nieludzki. Nie analizuje człowieka.
*

Służą psy 1 ludzie. Psy czynią to jednak dyskretniej.
*

Głupstwo nie jest wcale takie głupie, jeśli przyjrzymy mu

się dokładnie. *

W życiu ważny jest każdy dzień. Bez tej świadomości nie
zrobi się niczego. ★
Do polemik konieczne Jest bioto. Choćby w pigułkach.

*

Entuzjazm nie myśli. Dlatego jest taki bezkrytyczny.

,Paryżanka" — to jest to! MODA

Rysuje RYSZARD GRUBER

KRZYŻÓWKA

t

POZIOMO: 7. legendarna ukochana Abe-
larda, 8. łajdak, nikczemnik, 8. jeden z

blankietów pocztowych, 10. coś za coś, 12.
nieodpowiedzialny postępek, 14. taryfa, 15.
pisemne opracowanie zagadnienia, 20. od­
wiedziny, 21. mocne bicepsy a głowa
słaba, 22. przybita do progu przynosi
szczęście, 24. wykwalifikowany rolnik, 26.
gliniany instrument dęty, 27. ludowa opo­
wieść.

PIONOWO: 1.’ drewniany szaflik,_ 2. nie­
zbędna w magazynie mody, 3. pomieszcze­

nie mieszkalne, 4. sito do siania piasku,
5. silna gorączka z majaczeniem, 6. twarde
na nim spanie, 11. wóz albo..., 13. kolebka

najstarszej kultury egejskiej, 14. nasza

powłoka doczesna, 16. jest nią np. bogatka,
17. rozmowa, dyskusja, 18. miłośnik kina,
19. nieużywany sprzęt wojskowy sprzeda­
wany na użytek cywilny, 23. natchnienie
twórcze, 25. kula ziemska.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter­
minie do dnia 16 X 81 r. (decyduje data

Obciąć czy zostawić długie? Warszawski mistrz grzebienia — Laurent zachęca
do ostrzyżenia włosów, proponując „Słońce" (jest to pewna wariacja na temat

fryzury punk) oraz swobodną i nieco nonszalancką „Paryżankę". Dla wielu mło­
dych osób mogą być bardzo twarzowe. Obie wymagają dwóch rzeczy: trwałej
ondulacji i doskonałego strzyżenia, tak zwanego warstwowego. Powinno ono

trwać co najmniej pół godziny, podkreśla mistrz Laurent. IV przypadku „Słoń­
ca” króciutko ostrzyżone włosy przypominają do złudzenia promienie — stąd
nazwa. „Paryżanka" ma górę długą do 6 centymetrów, zaś dół — 20 cm. Na co

dzień nosimy ją bez modelowania i nakręcania. Po starannym umyciu głowy
smarujemy włosy odżywką, której nie zmywamy, suszymy, najlepiej bez uży­
cia suszarki, w naturalny sposób. Na wieczór można ją „zrobić" szczotką. A jeśli
ktoś nie chce się rozstać z długimi włosami? Pozostaje upinanie włosów w różny
sposób przy pomocy spineczek i grzebyków albo fryzura dys! otekowa — coś
w rodzaju uczesania, jakie mają Aniołki Charliego. (CAP)

ST SIERPNIA był pierwszym
dniem obiegu znaczków, których
tematem jest restytucja żubra.
Twórcą idei tego dzieła był polski
przyrodnik Jan Sztolcman, który
na międzynarodowym Kongresie
Ochrony Przyrody w 1923 roku w

Paryżu przedstawił konieczność
restytucji żubra jako gatunku, za­
grożonego całkowitym wyginięciem.
Rezultatem tej Inicjatywy stało się
założenie Księgi Rodowodowej Żu­
bra, która po dziś ewidencjonuje
wszystkie żubry żyjące w świecie:
stan pogłowia żubrów osiągnął w

świecie liczbę 2900 sztuk, w Polsce

ZNACZKI
mamy Ich 5&0. Dzieło restytucji
żjłbra w Polsce — wielce zasłużo­
nej dla uratowania tych zwierząt
— podjęto już w 1926 roku, a w

1952 utworzone zostało pierwsze i

jedyne wówczas stado żubrów • ży­
jące w naturalnych warunkach

Puszczy Białowieskiej.
Znaczki — każdy o nominale 8,59

zł — w liczbie pięciu wydrukowano
obok siebie, w jednym pasku;
przedstawiają stado żubrów w na­

stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 32”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi Redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 30

POZIOMO: 7. Estonia, 8. eskulap, 9. pę­
telka, 10. gabinet, 12. Bartel, 14. kropka, 15.
ognisko, 20. patyna, 12. negliż, 22. futerał,
24. kierdel, 26. Lateran, 27. bateria.

PIONOWO: 1. Księżak, 2 koperta, 3.
wilk, 4. ospa, 5, Rubikon, 6. kasetka, 11.
pasieka, 13. Legia, 14. kokon, 16. Samuraj,
17. Rylejew, 18. zgorzel, 19. liberia, 23, A

kad, 25. Iran.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe : wiązanie zadań w

krzyżówce nr 30, z dnia 18,19,20 IX 81
książki otrzymują: J. Krupa — Kraków,
St. Dobranowski — Brzeźnica, A. Macioł
— Rabka, Z. Jarkiewicz — Bydgoszcz, M.
Karcz — Podczerwone, E. Gąsior, J. Puł­
kownik — Tarnów, Ł. Synowiecka — Gor­
lice, Z. Chociej — Nowy Sącz, S. Ormań-
czyk — Kielce.

NAGRODY* ZOSTANĄ WYSŁANE PO­
CZTĄ.

z t—a—-ś—m—y
Konferansjer: Marian Hanik

Obawiam się, że dziś jeszcze nie zdajemy sobie do końca

sprawy s ogromu spustoszeń, dokonanych w dziedzinie etyki
i moralności w ciągu minionych lat. A szkody w tej sferze

są trudne do naprawienia; gospodarkę można „przestawić”
w ciągu kilku lat, na przebudowę świadomości ludzkiej —

trzeba pokoleń...

Nagranie z roku 1973, śpiewają „Brylantowe Spinki”:

KRZYSZTOF PIASECKI, KRZYSZTOF SZCZUCKI

Tworzywo
Po przeczytaniu ostatniej czylanki
mieliście napisać zadanie:
czy głosuję za Zdzisiem czy Jankiem,
takie jest moje zdanie?
Byli to dwaj chłopcy z klasy drugiej „e",

— WYOBRAŹ sobie, Ko­
walski prosił mnie o poży­
czenie 5 tys. zł. Czy mam

mu je dać?
— Oczywiście.
— Czy to znaczy, że u-

ważasz go za godnego zau­
fania?

— No, nie. Ale gdy ty nie
udzielisz mu pożyczki,
przyjdzie do mnie...

*

W OŚRODKU ZDROWIA.
— Ma pan, nięstety, wyso­
kie ciśnienie i wrzody na

żołądku. He pan ma lat?
-T- 35, panie doktorze.
— W dodatku stracił pan

jeśzcze pamięć...

ŻARTY
*

— TOMASZU, co zrobił­
byś, gdyby ktoś nazwał cię
głupcem?

— To zależałoby od tego,
kto by ml to powiedział...#

— TATUSIU, kup mi ust­
ną harmonijkę.

— Nie mogę tego zrobić.
Obawiam się, że będziesz mi
przeszkadzał w czasie pracy.

’
— Nie bój się tatusiu, bę­

dę grał tylko wtedy, kiedy
będziesz spał...

— CO powiedziała ci ma­
ma, gdy wróciłaś nad ra­
nem z zabawy?

— Żałowała, że nie zabra­
łam jej ze sobą..

Kadr z filmu

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Temat dnia
20.15 Teatr TV (Scena

Współczesna): Istvan Csurka
„Gorzkie żale w dozorcówce”
(przeniesienie z Teatru im. S.
Jaracza w Olsztynie w reż.
Krzysztofa Rościszewskiego)

22.10 Program' publicystycz­
ny

22.33 Dziennik

PROGRAM II

18.15 Program dnia
18.20 Klinika Zdrowego

Człowieka
18.50 'Wieczór Redakcji Woj­

skowej na antenie „Dwójki”
19.30 Dziennik 'telewizyjny
20.00 Wieczór Redakcji Woj­

skowej na antenie „Dwójki”
22.10 24 godziny
22.20 Wieczór Redakcji Wci­

skowej na antenie „Dwójki”

PROGRAM I

turalnym środowisku. Patrząe o4
lewej na znaczkach oglądamy:
młode krowy, parę żubrów, byka
Karata, krowę z cielakiem i młode

żubry. Na wszystkich znaczkach

widnieje Międzynarodowy Znak

Ochrony Przyrody.
Znaczki projektował art. plastyk

Karol Śliwka. Technika druku —

wielobarwna rotograwiura. Nakład

po 6 min sztuk. Arkusz sprzedaży
zawiera 50 znaczków, tj. 10 pasków.
Koperty Pierwszego Dnia Obiegu
opatrzone zostały datownikiem oko­
licznościowym UPT Białowieża.

(ZG)

6.00 TTR, RTSŚ — matem,
sem. 3. Ciąg geometr.

6.30 TTR, RTSS — fiz.,
sem. 3. Fale

8.10 Hist„ kl. 7. Pierwsze
lata II Rzeczypospolitej

9.55 Progr. dla najmł., kl.
1—3. Trójkąciki ostrzegają

11.00 Plastyka, kl. 3. Z Szy­
monem Kobylińskim spotk. 2

12.50 Jęz. poi., kl. 1—4 lic.
Wiliam Szekspir „Makbet”

13.30 TTR, RTSS — j. pol„
sem. 1. Liryki Jana Kocha-
nowskiego

14.00 TTR, RTSS — matem,
sem. 1. Wzory skróconego
mnożenia, potęga o wykładn.
rzeczyw.

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Michałki
17.30 Polska Kronika Fil­V «ę

Janek przypadkowo zbił dwa kałamarze,
Zdzisio powiadomił o tym swoją panią.
„Wybieram tego, który nie naskarźył,
bo jak kto skarży, jest niekoleżeński."
'Niewłaściwą, Kaziu, postawę wybrałeś
i dlatego dwójkę z zadania dostałeś,..

W ostatniej lekturze autor porusza
sprawy ucisku chłopa przez dziedzica.
Sądzę, że słusznie pan profesor powiedział,
że dziedzica należy potępić.
„Stopień ci obniżam, za błędy stylistyczne,
stopień ci obniżam do trzech..."

Opierając się na podręczniku pana docenta
doszedłem do wniosku, że
hipoteza o którą nam chodzi
jest jedynym, naukowo podbudowanym
i logicznym rozwiązaniem lego problemu,
które to rozwiązanie wyłożył pan
bardzo piękńie w trzecim rozdziale

swe) świetnej pracy... _

„Omówił pan problem, proszę pana, rzetelnie, dokładnie.

Otrzymał pan u rńme ocenę ponad dobrze.,."

Więc opierając się prawda, na tym, co pan dyrektor
powiedział, muszę zaznaczyć, że popieram w całej rozciągłości,
prawda, i popieram, < obiema rękami,
prawda, się podpisuję pod tym co pan dyrektor,
prawda, ja popieram, popieram i obiema rękami,
naprawdę, podpisuję się tutaj, muszę powiedzieć, ie z cflię
stanowczością popieram, popieram, popieram...

I po co pytanie: jaki jest człowiek?
Po co ten problem zgłębiać od nowa?
Dość jest plastyczny ludzki surowiec,
wystarczy go tylko kształtować..

mowa

17.45 Telewizja Młodych
C.D.N.”” 18.20 KRONIKA (Kr.)

18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Przygody pana Michała” (2)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Temat dnia
20.15 Kino Interesujących

Filmów: „Strategia pająka”
— dramat psycholog. prod.
włoskiej

21.55 Listy o gospodarce
22.30 Dziennik

PROGRAM II

17.45 Jęz. angielski dla za-

awans. (1)
18.15 Program dnia
18.25 Impulsy
18.50 Wieczór Publicystyki

Kulturalnej na antenie „Dwój­
ki”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wieczór Publicystyki

Kulturalnej na antenie „Dwój­
ki”

Pijaktyki robotnicze, czyny społeczne, przedmiot pod nazwą

„praca dla środowiska” — były wspaniałą okazją do pokaja­
nia młodzieży odległości, Jaka dzieli teorię życia społecznego
wykładaną w szkole od praktyki szarego dnia. Istna szkoła

życia... ,
‘

ZENON LASKOWIK

Jadą szkoły przez opłotki
Jadą szkoły przez opłotki na wykopki ■
drogą mglistą.
Nauczyciel cały wesół, że zostanie brygadzistą.
Tutaj pule!
tlej, na pole!
po co w szkole?

Do kartoflach przyjdzie kolej
na włoszczyznę, zieleniznę:
niech raz uczeń się przekona
jakie mamy ziemie żyzne!

A po pracy po.kryjomu'-
uczeń targa coś do domu,
w teczkach, siatkach, za pazuchą...
Niech się tutaj życia uczą!

Tak więc problem rozwiązano,
co oświatę lata dusił:

ma więc młodzież upragnione
DUŻE PÓLE,DO NAUKI!

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ <— j. poi.,
sem. I. Liryki Jana Kocha-,
nowskiego

6.30 TTR, RTSŚ — matem.,
sem. 1. Wzory skróconego
mnożenia, potęga o wykładn.
rzeczyw.

9.00 Chemia, kl. 7. Gaz ty­
cia

11.00 Praca — technika, kl.
3. Szyjemy ł wyszywamy

11.55 Fizyka, kl. 8. Mierzy­
my prąd elektr.

13.30 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 2. Hasła 1 ideały Pozy­
tywizmu

14.00 TTR, RTSS — biolog.,
sem. 3. Rozmnażanie 1 roz­
wój organizmów

15.55 NURT: Innowacje me­
tod. w nauczaniu matem„
wprow. i rozwijanie pojęć
funkcji sinus, ćosinus

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Sezam
17.25 Losowanie Małego Lo­

tka i Express Lotka
17.35 Giełda
17.50 Nowela filmowa
18.20 KRONIKA (Kr.)
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Przygody pana Michała” (3)

6.30 TTR, RTSS — biol„
sem. 3. Rozmnażania i rozwój
organizmów

9.00 Praca — technika, M.
2. Robimy porządki

12.50 Jęt poi, kl. 3—4 Ile.
O formach literatury

13.30 TTR, RTSS — fiz.,
sem. 1. Prawa ruchu

14.00 TTR, RTSS — chemia,
sem. 1. Mol substancji. Pra­
wo Avogadra

18.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Czwartek Telewizji

Dziewcząt i Chłopców
17.25 Poligon
17.50 Sonda
18.20 KRONIKA (Kr.)
18.50 Dobranoc: Kizia 1 Ml-

zla
19.00 Z archiwum telekina:

„Przygody pana Michała” (4)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Temat dnia
20.15 „Spadkobiercy pani

Burkę” — ode. 5 pt. Bohate­
rowie w akcji — serial kry­
minalny

21.25 Pegaz
22.05 „Ja gorę” (z serii „O-

powieści niezwykłe”) — film
TP

22.35 Dziennik

PROGRAM II

17.45 Język rosyjski (2)
18.15 Program dnia
18.20 Czwartek TDC —film

z serii „Spadła a obłoków”
18.50 Świat na małym t-

kranie
19.30 Dziennik telewizyjny

swam
iewizji

CD12XDO16X

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Temat dnia
20.15 Film TV na świecie:

„Rudolf Hess” — film TV
angielskiej

21.15 Program publicystycz­
ny

21.45 Scena monodram: F.
Dostojewski „Łichwiarzl Ła­
godna”, reż. 1 Wyk.: KAZI­
MIERZ BOROWIEC

20 00 NURT: Innowacje me­
tod. w naucz, matem.

20.30 NURT: Psycholog, pro­
blemy zawodu nauczyciela

21.00 NURT: Cywilizacja i
kultura współcz., probl. an­
tropologii filozof.

21.30 24 godziny
21.40 Wieczór filmowy

22.50 Dziennik

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — fiz., sem.

1. Prawa ruchu

PROGRAM n

17.45 Jęz. francuski (1)
18.15 Program dnia
18.20 Wszechnica TWP
18.50—23.10 Wieczór Telewi­

zji Kraków na antenie „Dwój-
Ki'

18.55 Zdarzyło się dzisiaj
19.00 „U zarania” — najda­

wniejsze dzieje Polski
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Recital M. Grechuty
20.15 „Byłem dublerem” —

reportaż K. Konarzewskiego i
M. Szumowskiego

20.45 „Polak z Polakiem, czy
Polak Polakowi...” — pr. publ.

21.15 Parodie Mieczysława
Grąbki

21.45 24 godziny
21.55 Misteria — „Kalwaria

Pacławska” polskie obrzędy
religijne

22.20 „Polacy, czymeśmy by­
li'’ — film dok. A. Janickiego

22.40 „Bawiny góralskiego
zwyku” relacja z Międzynaro­
dowego Festiwalu Ziem Gór­
skich w Zakopanem

6.30 TTR, RTSS — chemia,
sem. 1. Mol. substancji. Pra­
wo Avogadra

9.00 Geografia, kl. 5. Czło­
wiek tworzy krajobraz

11.00 Program dla najmłod.
kl. 1—3. Wokół nas

13.30 TTR, — upr. roślin.,
■sem. 3 Biologia i odmiany
zbóż

14.00 TTR,'— mechanizacja
roln., sem. 3. Zasady przygo-
tow. i użytkowania agregatów
do siewu

15.40 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.55 NURT: Porozmawiaj­
my

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
17.20 Życie na pustkowiu

— serial
18.20 KRONIKA (Kr.)
18.50 Dobranoc: Ślimak Ma­

ciuś
19.00 Z archiwum telekina:

„Przygody pana Michała” (5)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Temat dnia
20.15 „Na drugiej linii fron­

tu” — ode. 5 pt. „Pięć dni”
21.50 Monitor rządowy
22.20 Cyrkowe spotkania z

balladą
23.10 Dziennik

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ. — j. poi.,
sem. 3. Hasła i ideały Pozy­
tywizmu

PROGRAM H

18.15 Program dnia
18.20 Camerata
18.50) Wieczór Telewizji Po­

znań na antenie: „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wieczór Telewizji Po­

znań na antenie: „Dwójki”
21.45 24 godziny
21.55 Wieczór Telewizji Po­

znań na antenie: „Dwójki”

„Kształcąca” rola telewizji i wartości rozrywkowe „Wieczo-
rn x Dziennikiem” należą od niedawna do żelaznych pun­
któw programu każdego kabaretu. Piosenkę „Czemu dzieci

nie śpią?” śpiewał Krzysztof Piasecki już w roku 1978...

KRZYSZTOF PIASECKI

Czemu dzieci nie śpią?
Czemu me śpi nieletni Jasio?

Czemu nie śpi mała Crazynka,
choć przed chwilą skończyła się właśnie

wesoła „Wieczorynka"?
Czemu, chociaż mama tak prosi,
nie ma jeszcze w łóżeczku, Marysi?
Choć nawet dzielny Janosik

cicho za żebro juz wisi?

Czterech ciemiężycieli
zabił Zorro swą szpadą;
czemu do czystej przecież pościeli
dzieci wciąż st>ać się me kładą?
Budzi sowa się mo.dra,
ptaszki śnią sen kolorowy,
a dzieci czekają na program
ten tuż — po — toieczorynkowy...
A kiedy ten program w kolorze
skończy się, wstaną z krzesła
i pójdą cichutko spać się położyć.

,Tak, jak i cała reszta...

(Teksty pisane z taśmy magnetofonowej; interpunkcja Od .

redakcji!.


